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1.
M I N I S T E R S T W O  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego

I N S T R U K C J A

z dnia 3 września 1934 r. (BP*7919/34).
w  spraw ie udzielania zezwoleń na płatne zajęcia  
uboczne nauczycielom , k ierow nikom  i dyrektorom  
szkół, podległych bezpośrednio Inspektorom  Szkol­
nym lub Kuratorom Okręgów Szkolnych (W oje­
w od zie  Śląskiemu i K uratorowi L iceum  Krze­

m ien ieck iego).

W  związku z treścią § 2 rozporządzenia Mi* 
nistra W yznań Religijnych i Oświecenia Pu* 
blicznego z dnia 28 lutego 1933 r. w sprawie 
wykonania postanowień art. 3, 23 i M ustaW  
z dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służbowych
nauczycieli (Dz. Urz. Min. W . R. i O. P. N r 5.
poz. 95'). zm ienionego rozporządzeniem  z dnia
11.V II .1934 r. (Dz. Urz. Min. W . R. i O. r .
N r_ 6—7, p.02 . 91) zarządzam, co następuje:

Szerząca się na tle kryzysu ogólnoświatowe­
go klęska bezrobocia kładzie na władze upraw* 
niune do wydawania zezwoleń na zaięcia ubocz* 
ne obowiązek b. ostrożnego udzielania tych ze* 
zwoleń i to w przypadkach, kiedy funkcionar* 
jusz państwowy znaiduie sie w nader trudnych 
warunkach materialnych (iest obciążony liczną 
rodzina, kształci dzieci i t. d.), lub kiedy wvż* 
sze względy dobra publicznego wymagają, aby 
osoby, posiadaiace wy«tarczaiace na utrzymanie 
rodziny unosażenie służbowe (lub dochodv z in* 
nych źródeł maiatkowVch), pełniły dodatkowo 
pewne zajęcia uboczne jako w danej chwili nie* 
zastąpione.

Apeluię do Panów Kuratorów i Inspektc* 
rów Szkolnych, aby przez właściwa i ograniczo* 
ne udzielani? zezwoleń na płatne zajęcia ubocz* 
ne umożliwili obeimowanie wolnvth stanowisk 
v/ szkolnictwie prvwatnem lub diokształcaiacem 
samorzadowem przez nauczycieli, pozostaiących 
bez pracy, mimo posiadania odpowiedniego wy* 
kształcenia pedagogicznego.

Zatrudnienie tvch naulczfycieli chociażby w
niewielkim wymiarze godzin ułatwi im przvnaj*
mniei skromna egzystencie i uchroni od krań 

j  ‘  3  i  i  - « *  y y acowei nędzy. •: 7

Przy rozpatrywaniu podań o zezwolenia na 
zajęcia uboczne należy kierować się następują- 
cemi wvtfvcznemi:

I. Nie należy wogóle udzielać zezwoleń na 
zajęcia uboczne:

1) nauczycielom samotnvm, którzy nie ma* 
ja na swem utrzymaniu rodzeństwa, wstępnych 
lub zstępnych krewnych,

2) nauczycielom, których współmałżonek 
pracuje zarobkowo,

II. W  przypadkach, kiedy w rodzinie pra* 
cuje tylko mąż lub żona, należy brać pod uwa* 
gę wysokość posiadanego miesięcznego dochio* 
du ze wszystkich źródeł dochodowych.

W  razie gdy głowa rodzinly ma na utizy* 
maniu prócz współmalżicnka i dzieci, jeszcze 
krewnych, lub kiedy nauczyciel samotny ma na 
utrzymaniu krewnych, przy udzielaniu zezwo* 
leń należy uwzględniać tę ich specjalną sVtua*
cję-

III W  ramach wskazówek powyższych na* 
leży zwracać uwagę na zachowanie następują* 
cych dodatkowych warunków:

1) zezwoleń na zajęcia uboczne można udzie* 
lać wtedy, gdy to zajęcie będzie w sposób nie* 
wątpliwy stanewiło składową część naukowej 1 

naukowo-pedagogicznej pracy nauczyciela, gdy 
wymiar jego będzie niewielki i gdy nie będzie 
przeszkadzało w spełnianiu normalnych obo* 
wiązków szkolnych.

Natomiast nie jest pożądane udzielanie ze* 
zwcleń nauczycielom na wykonywanie jakiego* 
kolwiek zawodu wolnego, przynoszącego im ma*' 
terjalne korzyści jak: praktyki lekarskiej, far* 
maceutycznej, kupieckiej i t. p. Od zasady tej 
można robić wyjątki, jeżeli uzna się, że zajęcie 
uboczne stanowić będzie element dbdatni dla 
pracy nauczycielskiej przez odświeżanie wiado* 
mości fachowych nauczyciela i stykanie go z ży* 
ciem praktVcznem, jak np. dodatkowe za*ru* 
dnienie w instytucjach handlowych — naucr 
cieli przedmiotów zawtcdowych w szkołach nan 
dlowych, albo dodatkowe zajęcie nauczyciela 
chemji — w laboratorium chemicznem.

2) N a udzielanie , i-gifj w zakładach pry* 
watnych można zezwńla o ile łączna ilość go* 
dzin zajęć obowiązkowych, nadliczbowych i w 
szkole pradftnej nie przekracza w zasadzie licz. 
by g o a j^p  zajęć obowiązkowych nauczyciela, 
zwiejj^^pej o 10, przyczem w żadnym przy* 
pad^^K czna ilość zajęć nie może przekraczać 
3d^Bnzin tygodniowo.
jJ Ś )  Nie należy udzielać zezwoleń na pełnie* 
Tie obowiązków urzędnika płatnego w jakiej* 
kolwiek instytucji prywatnej lub samorządowej, 
a w szczególności wójta, burmistrza lub korni* 
sarza miasta, członka dyrekcji instytucji finan* 
sowej i bankowej, związków, kooperatyw.

Dopuszczalne jest jedńak udzielanie zezwo* 
leń wówczas, gdy zajęcie nauczyciela w spół­
dzielni wiejskiej ma charakter pracy obywatel* 
skiej, w szczególności, gdy z powodu braku na 
miejscu elementu inteligenckiego, zajęcie nau*
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cz'yciela w  spółdzielni może wywrzeć zasadni* 
czy wpływ na powodzenie tej instytucji, tak 
ważnej dla podniesienia miejscowego dobroby* 
tu i kultury.

4) Nie należy udzielać zezwoleń dyrekto* 
rom, kierownikom lub nauczycielom na utrzy­
mywani e t. zw. „stancyj uczniowskich1', t. j. 
przyjmowanie uczniów własnego zakładu nau* 
bowego na mieszkanie.

Jedynie za osobnem zezwoleniem Kurator* 
jum mogą wyjątkowo nauczyciele przyjmować 
na stancję uczniów z innych szkół danej miej* 
scowości.

IV . W vkbnyw anie zajęć ubocznych, noszą* 
cych charakter prac kulturalno*społecznych, na* 
ukowych, literackich i artystycznych nie wyma* 
ga wopóle uzyskiwania indywidualnych zezwo* 
leń.

V . W  przypadkach, gdy stan faktyczny nie 
odpowiada wyłuszczonym w niniejszej instruk* 
cji zasadom, a mimo to podanie zasługuje na 
uwzględnienie, należy je przesłać wraz z wy* 
czerpu jąrem uzasadnieniem dla decyzji Minister* 
stwu,

M inister W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

(— ) W. Jędrzejewicz

2d

M I N I S T E R S T W O  

W yznań Religijnych i  Oświecenia Publicznego  

OKÓLNIK NR. 169.

z dnia 30 listopada 1934 r. (I R*9415/34)
o instrukcji w spraw ie obrotu bilonu w pełnych  

plom bow anych woreczkach.

Drugostronne zarządzenie M inisterstwa Skar 
bu przesyła się do wiadomości i stosowania.

Naczelnik W ydziału 
(— ) A. Nowak

M IN IS T E R S T W O  SK ARBU 
L .D .I I I .1 6 6 9 6 /3 -3 4  

I n s t r u k c j a  w  s p r a w i e  o b r o t u  b i l o n u  w  p e ł n y c h  p l o m b o w a ­

n y c h  w o r e c z k a c h  —  w  ś l a d  p i s m a  z  d n .  1 0  s i e r p n i a  r . b .

L  D .  I I I .  5 2 3 1 / 3 - 3 4 .

W arszaw a, dn. 13 listopada 1934 r.

Do
Kancelarji C yw ilnej Prezydenta R ze­
czypospolitej, B iura Sejmu i Senatu, 
N ajw yższej Izby K ontroli, Prezydjum  
R ady M inistrów , wszystkich M ini ■ 
sterstw.

M inisterstw o Skarbu przesyła p rzy  niniejszem instrukcję 
w  sprawie obrotu  bilonu w pełnych plom bow anych worecz-

3.

kach w raz z  dwom a załącznikami, a mianowicie p rzep isa­
mi Banku Polskiego o form ow aniu woreczków (§ 3 In s tr .) ,  
oraz tabelę wag woreczków z  prośbą o wydanie stosownych 
dalszych zarządzeń podległym władzom , urzędom  oraz 
ewęnt. przedsiębiorstw om  państw ow ym .

Zarazem  M inisterstw o Skarbu w yjaśnia co następuje:

do § 5.

Z a  dozw oloną granicę odchyleń na wadze uważać w za ­
sadzie należy co najw yżej wagę netto  jednej monetv. Do 
czasu jednak w prow adzenia jednolitego typu  poszczególnych 
rodzajów  woreczków- i o jednakowej wadze odchylenia p o ­
wyższe w  odniesieniu do woreczków, zawierających m onety 
bronzow e, oraz m onety niklow e, mogą być większe, ści­
słych atoli norm  tolerancji na wadze dla tych woreczków 
nie da się w obecnej chwili ustalić.

Z auw aża się jednak, że ewent. nie dość dokładne s to ­
sowanie się do postanow ień § 5 istr. nie uchyla odpow ie­
dzialności za zawartość tej instytucji (k a sy ) , która w ore­
czek napełniła.

do § 6.

Komisje pow inny składać się z  3-ch osób, z których 
jedna ma być osobą odpow iedzialną za kasę danego U rzędu 
(w ładzy, przedsięb .), dwie zaś z pośród personelu kasy. 

W  przypadkach zaś, gdy skład danego działu kasowego jest 
jedno lub dw uosobow y, dalsze osoby wyznaczyć należy z 
pośród innych urzędników  danego U rzędu,

do § 7

W iadom ość, do którego urzędu pocztowego zbiorczego 
należy odesłać woreczek ( § 5 )  wzgl. p ro tokó ł i t. d. ( § 6 ) ,  
zainteresowane władze mogą uzyskać w miejscowym urzę­
dzie pocztow ym .

W końcu M inisterstw o Skarbu zauw aża, że oddziały 
B anku Polskiego, oraz kasy U rzędów  Skarbowvch mają obo­
wiązek przyjm ow ania  do zw ro tu  od w ładz i urzędów  p ań ­
stw ow ych również woreczki zniszczone za zw rotem  zasta • 
wu z w yjątkiem  jednak woreczków, noszących znam iona 
rozm yślnego uszkodzenia, za które zastaw u się nie zwraca.

W ysokość pobieranego przez kasy U rzędów  Skarbowych, 
oraz oddziały Banku Polskiego zastaw u za woreczki bilo 
nowe, obniżona została z dniem i-g o  lipca r. ub. do k w o ­
ty 60 gr. za woreczek. P rzy  zwrocie próżnych woreczków, 
pobranych z bilonem  zarów no przed 1 lipca, jak  i po tym  
term inie zwraca się zastaw  ty lko  w  kwocie 60 gr.

D yrek tor D epartam entu
(— )  N o w a k

I N S T R U K C J A
W  SPR A W IE  O B R O T U  B IL O N U  W  PE Ł N Y C H  

P L O M B O W A N Y C H  W O R E C Z K A C H .

§ i-

Postanow ienia niniejszej instrukcji regulują obró t b ilo ­
nu w pełnych plom bow anych woreczkach pom iędzy B a n ­
kiem Polskim , Pocztow ą Kasą Oszczędności, Bankiem G os­
podarstw a Krajowego, Państw ow ym  Bankiem R olnym , urzę-

Dziennik UrzęcłoWy
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darni po cz to w em i, kasam i k o le jow em i, kasam i u rzęd ó w  sk a t-  
to w y c h , kasam i celnem i.

§ 2 .
O b ró t b ilonem  p o m ięd zy  w ym ien io n em i w  § i in s ty tu ­

cjam i (k asam i) następ u je  w  pełnych  p lo m b o w an y ch  w o recz­
kach na w agę, t . j .  bez o tw ie ran ia  ich i szczegółow ego 
przeliczan ia  zaw artośc i.

W ładze , u rzęd y  o raz  p rzedsięb io rstw a  p ań stw o w e są o b o ­
w iązane do  p rz y jm o w a n ia  na wagę pełnych  w o reczków , n a ­
p e łn ionych  p rzez  in sty tu c je , w y m ien ione  w  § i , do k tó ry ch  
m ają  zas to sow an ie  p o stan o w ien ia , zaw arte  w' dalszych p a ra ­

grafach  n in ie jsze j in s tru k c ji.

§ 3-
W oreczk i b ilo n o w e m ają  być jedno litego  ty p u , u s ta lo ­

nego p rz e z  M ennicę P a ń s tw o w ą  w  p o ro z u m ie n iu  z  B ankiem  

P o lsk im .
W oreczek  p o  n apełn ien iu  m a być zaw iąz an y , przeszy ty  

sz n u rk iem  i zap lo m b o w an y  ściśle w edług p rzep isó w , p r z y ­
ję ty ch  w  B a n k u  P o lsk im ; na sz n u rk u  m a być um ieszczo ­
na chorąg iew ką jedno litego  ty p u . w skazu jąca  nazw ę in s ty tu ­
cji, w  k tó re j w oreczek zo sta ł n ap e łn io n y , ro d za j b ilo n u , 
ilość sz tu k , sum ę w  z ło ty ch , wagę b ru t to  o raz  p o d p isy  osób 

o d p o w ied z ia ln y ch  za  zaw arto ść .

§ 4-
K ażd a  in s ty tu c ja  (k asa )  p o d e jm u je  b ilo n  *’ pełnych  

p lo m b o w an y ch  w oreczkach  o d  in n e j in s ty tu c ji  (k a sy )  po 
spraw dzeniu , na m iejscu p raw id ło w o śc i zap lo m b o w an ia , o p a ­
k o w a n ia  i nap isó w  na  chorąg iew kach , zaś po  p rzy w iez ien iu  

tego b ilo n u  do sw ego lo k a lu  sp raw d za  n iezw łoczn ie , a w  
k a ż d y m  razie tego sam ego dn ia , czy  w aga w oreczka o d p o ­

w iad a  w adze w yp isanej na chorągiew ce.
N a  żądan ie  u rzęd u , p o dejm ującego  niew ielk ie  ilości b i lo ­

n u , in s ty tu c ja  (k asa) w ypłacająca sp raw d za  w  obecności 

odb io rcy  wagę w oreczka na w łasnej w adze.

§ 5-

W  razie s tw ie rdzen ia  na  w adze  różn ic , k tó re  p rz e k ra c z a ­
ją  d o zw o lo n e  granice to lerancji, w oreczek ta k i podlega z w ro ­
to w i —  bez o tw ie ran ia  —  te j in s ty tu c ji ( k a s ie ) , Która w o ­

reczek w ydała .

§ 6 .

W  razie p o trz e b y  p uszczen ia  b ilo n u  w  obieg w  m ałych 
ilościach, o tw arc ie  i p rzeliczenie w oreczka m a być d o k o n a ­
ne k o m isy jn ie  przez. K om isję , k tó ra  sk ładać się w in n a  

z. 3 -ch osób.
W  razie s tw ie rdzen ia  ró żn icy  czy to  z  p o w o d u  b rak u  

m o n et, czy  też  z  p o w o d u  zastąp ien ia  m o netam i o  m n ie j­
szej w artości, m o n etam i fa łszyw em i lu b  innem i p rz e d m io ta ­
m i —  in s ty tu c ja  (k asa )  sp o rząd z a  o sobno  dla każdego  w o - 
reczka o d p o w ied n i p ro to k ó ł w  d w óch  jedn o b rzm iący ch  
egzem plarzach, z k tó ry ch  jeden przesy ła  w raz  z  p lo m b ą  i 
cho rąg iew ką i ew en tualn ie  zn alez ionem i p rzed m io tam i, ja k  
n p , m o n etam i fałszyw em i, do  tej in s ty tu c ji ( k a s y ) ,  k tó ra  

w oreczek napełn iła .
O d p o w ied z ia ln o ść  za zaw a rto ść  w oreczka p o n o si ta  in ­

sty tu c ja  ( k a s a ) , k tó ra  w oreczek  napełn iła  i o b o w iązan a  jest 
s tw ie rd zo n e  p rz e z  in sty tu c ję  (kasę) odb io rczą  b rak i n a ty c h ­

m iast p o k ry ć ,

§ 7.

K ońcow e p ostanow ien ie  u stępu  i - g o  § 6  nie d o tyczy  
w oreczk ó w , n ap ełn ionych  p rz e z  u rzęd y  p o cz to w e. W oreczk i 
te (§  5 ) ,  w zględnie p ro to k ó ły , p lo m b y , chorąg iew ki i in ­
ne znalez io n e  p rzed m io ty , ja k  n p . fa łszyw e m onety  ( § 6 ) ,  
m ają  być p rzesy łane do u rz ę d ó w  p o cz to w y ch  zb io rczych , a 
nie do  tego u rzęd u , k tó ry  w oreczek napełn ił.

§ 8.
In s tru k c ja  p o w y ższa  w ch o d z i w  życie z  dn iem  I g rudn ia  

1 9 3 4  t
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W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

OKÓLNIK NR. 182.

2 dnia 17 grudnia 1934 r. (I . P raw .4481/137*34)

o wysyłaniu  korespondencji  międzyszkolnej u c z ­
niowskiej.

M inisterstwo Poczt i Telegrafów, chcąc u ła ­
twić wykonanie programu nauki w szkołach 
powszechnych w zakresie t. zw. korespondencji 
międzyszkolnej, pismem z dnia 6 listopada 1934 
r. N r. P .W . 105/51 uznało listy uczniów szkół 
powszechnych, wysyłane w fermie przesyłek 
zbiorowych do uczniów innych szkól powszech* 
rmh za wypracowania uczniowskie, które bez 
naruszenia postanowień art. 5 ust. 1 ustaw y z 
dnia 3 czerwca 1924 r. o poczcie, telegrafie i te= 
hfonie (D z. U . R. P. z 1933 r. N r. 63, poz. 481) 
mogą być przesyłane pocztą w przesyłkach zbio* 
rowyeh jako specjalnego rodzaju przesyłki 
pocztowe t. zw. „papiery handlowe". A by  jed=
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nak wysyłanie tych przesyłek nie stanowiło na* 
roszeni:, art. 5 ust. 1 wspomnianej wyżej usta* 
wy m u:zą one odr~ wiadać warunkom dla „pa* 
pierów handlow ych'L, ustalonym  w §§ 86—89 
ordynacji pocztowej (Dz. U. R. P. z 1931 r. N r. 
45, poz. 392).

W  związku z tern, M inisterstwo W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego na zycze* 
nie M inisterstw a Poczt i Telegrafów zarządza:
1) aby szkoły powszechne wysyłały listy — 

wypracowania uczniowskie w otwartych 
kopertach lub w ten sposób, żeby urząd 
pocztowy mógł łatwo skontrolować, czy w 
przesyłce zbiorowej znajdują się wyłącznie 
wypracowania uczniowskie,

2) aby na każdej przesyłce zbiorowej był 
umieszczony napis „Papiery handlowe 
wypracowania uczniowskie ,

3) abv poszczególne listy uczniów nie były 
wkładane do klopert, lecz przesyłane razem 
w jednej wspólnej otwartej kopercie lub 
opakowaniu,

4) aby w przesyłkach nie było> żadnej innej 
zawartości oprócz listów*wy pracowań ucz* 
nicwskich,

5) aby każda przesyłka zbiorowa z listami 
uczniów była należycie opłacona przy nada 
nm, znaczkami pocztowemi, według taryfy 
dla „papierów handlowych11 (poz. 5 taryfy 
pocztowej — Dziennik Taryf pocztowych, 
teletechn. i radjckom . z 1934 r. N r. 11, 
poz. 31).

O płaty według taryfy dla „papierów handlo* 
wych“ wynoszą obecnie:

do 100 g. wagi — 15 gr.
od 100 do 250 g. “ -  25 gr.
od 250 do 500 g. “ -  50 gr.

Najwyższa dopuszczalna waga przesyłki 
zbiorowej Wynosi 500 g. W ym iary  przesyłki me 
mogą przekraczać w sumie 90 cm. (długość +  
szerokość +  w ysokość); największy z trzech
wymiarów nie może przekraczać 60 cm.

w. z. D yrektora Departam entu 
( —j Kazimierz Dubiel

Naczelnik W ydziału

4.

K U R A T O R I U M  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego 
OKÓLNIK Nr. 38 /34 .

z dnia 19 grudnia 1934 r. (11*36769/34)
w sprawie opieki nad początkującymi nauczy­

cielami (praktykantami).

Dotychczasowa opieka nad początkującymi 
nauczycielami (praktykantam i) w zakładach nie

zawsze jeszcze jest wystarczająca, zbyt mało bo* 
wiem zwraca się uwagi na odpowiednie przygo* 
towanie ich do rzetelnej pracy w zawodzie na* 
uczycielskim.

Praktyka przedegzaminowa jest okresem in* 
tensywnej pracy dla początkujących nauczycie* 
łi, w czasie którego winni opanować m etody na* 
uczania w ogólności, a dydaktykę swego przed* 
miotu w szczególności, zapoznać się z całością 
organizacji wychowania i pracy szkloły, poznać 
życie szkolne we wszelkich jego przejawach oraz 
ustalić swój właściwy stosunek do młodzieży 
szkolnej, tak, by po ukończeniu praktyki wyszli 
do pracy nietylko dokładnie zorientowani w 
swej specjalności, lecz świadomi obowiązków i 
zadań nauczyciela*wychowawcy.

O kres praktyki jest również czasem próby 
zdolności dydaktycznych, zainteresowań oraz 
charakteru początkujących nauczycieli. Nierząd* 
ko w tym okresie właśnie urabia sie osobowość 
nauczyciela, a od bardziej lub mniej sumiennego 
wdrożenia go w obowiązki zawodu zależeć bę* 
dzie kierunek całej jego przyszłej pracy.

Stąd też, by praktyka dała pozytywne wy* 
niki, należy początkującego nauczyciela otoczyć 
troskliwą opieką, nie szczędzić mu rad i w ska­
zówek, zmierzających do stałego podnoszenia 
poziomu jego pracy dydaktycznej i wychowaw* 
czej oraz pociągać do wysiłku własnym przykła* 
dem. Niemałą rolę odegra tu również odpowie* 
dnia atmosfera w pracy, oraz dobry poziom d,y* 
daktyczny i wychowawczy w zakładzie.

Opiekę nad praktykantam i sprawują kierów* 
nicy: ogólny, dydaktyczny i bezpośredni (dy* 
rektor szkoły) zgodnie ze wskazaniami cz. V II 
i V III  okólnika M inisterstwa W . R. i O. P. z 3 
lipca 1926 r. (D z .U rz .M in . W . .R. i O. P. z 
1926 r. N r. 11, poz. 133).
O b o w i ą z k i  k i e r o w n i k ó w  p r a k t y k i .

K i e r o w n i k  o g ó l n y — czuwa nad jed* 
nolitem przeprowadzeniem praktyki na terenie 
zakładów, wskazuje praktykantom  literaturę w 
zakresie dydaktyki ogólnej i przeprowadza z ni* 
mi na ten temat pogadanki oraz kontroluje1 wy* 
niki ich pracy.

K i e r o w n i k  s p e c j a l n y  d y d a k t y c z *  
n y — powinien hospitować lekcje praktykan* 
t ów, omawiać z nimi ich plan, przeprowadzenie 
lekcji oraz jej wyniki; wskazywać sposoby roz* 
wiązywania trudniejszych zagadnień dydak* 
tycznych, które wyłonią się w toku lekcji, oraz 
zapraszać praktykantów  na lekcje swoje oraz 
lekcje wybitniejszych nauczycieli danego przed­
miotu, szczególnie jeżeli zawierają treść trudną 
pod względem dydaktycznym , a potem przepro* 
wadzić z praktykantam i dyskusję na tem at da* 
nej lekcji. Poza tern kierownik specjalny wska* 
żuje początkującym nauczycielom literaturę dy* 
daktyczną w zakresie ich przedmiotu, lepsze
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podręczniki d la nauczyciela i uczni oraz prze* 
prow adza z nimi pogadanki i dyskusje na tem at 
w ażniejszych zagadnień dydak tycznych  i meto* 
dycznych w zakresie ich specjalności.

K i e r o w n i k  b e z p o ś r e d n i  (dyrek* 
to r zak ładu) — przydziela p rak tykan tom  pracę 
w ychow aw czą i kontro lu je jej w ynik i, zapozna* 
je ich z organizacją w ychow ania i nauczania w 
szkole, om aw ia z nim i spostrzeżenia, jakie na* 
suw a życie szkolne, dopom aga do ustalenia wła* 
ściwego sto sunku  do m łodzieży, dąży  do wyro* 
hienia w początkującym  nauczycielu obow iąz 
kowości, a w zw iązku z tern poczucia odpowie* 
dzialności za dok ładne w ykonyw anie obowiąz* 
ków  nauczycielsko-służbow ych.

D oceniając znaczenie dobrego przygotowa* 
n ia  p rak ty k an tó w  do zaw odu nauczycielskiego, 
dyrek tor, p rzy  u k ładan iu  dydak tycznego  i wy* 
chowawczego p lanu  pracy, bierze również pod  
uw agę organizację p rak ty k i przedegzam inow ej, 
w porozum ieniu  z ogólnym  i specjalnym  kie* 
rów nikiem  p rak ty k i u k ład a  jej plan, a następnie 
— w  ciągu roku  szkolnego — konsekw entnie go 
realizuje.

W  tym  też celu d y rek to r pozostaje w  ży* 
w ym  kontakcie z w ym ienionym i k ierow nikam i i 
dąży  do koordynacji ich zabiegów  n a d  szkole* 
niem  p rak tykan tów .

N adsy łane  do K ura to rjum  spraw ozdania po 
ukończonej p rak tyce w inny  daw ać przejrzysty  
obraz jej przebiegu w edług  następujących punk* 
tów :
a) dokładnly przebieg p rak ty k i przedegzami* 

n o w ej;
b ) k lasy , w  k tórych  k an d y d a t udzielał lekcyj 

sam odzielnie;

c) k lasy , w  k tórych  k an d y d a t hospitow ał lek* 
cje kierow nika dydaktycznego lub innych 
osób;

d ) ilość godzin tygodniow o zajęć p rak ty k an ta ;
c) k lasa, w  której m iał przydzielone wycho*

w aw stw o ;
f) k ró tk a  a isto tna charak terystyka przepro* 

w adzanych lekcyj oraz pracy dyd ak t. i wy* 
chow. p rak ty k an ta ;

g) jasno  sform ułow any w niosek o uznanie lub 
nieuznanie p rak ty k i;

h ) ocena p rak ty k i w edług  skali: bardzo dobra, 
zadow alająca, niedostateczna.

K ura to r O kręg u  Szkolnego 
(—) R. Petrykowski

5.

K u r a t o r j u m  

Okręgu Szkolnego Brzeskiego

z dnia 14 stycznia 1935 r. N O . — 914/35

Drukowanie w Dzienniku Urzędowym K. 0 . S. B. 
okólników  i zarządzeń.

Zwracam  uw agę P .P . Inspek to rów  Szkol* 
nych, D yrekcy j (K ierow nictw ) szkół oraz nau* 
czycieli kierujących, że okólniki i zarządzenia, 
zamieszczone bezpośrednio  w D zienn iku  Urzę* 
dow ym  K ura to r jum O . S.B., obow iązują narów ni 
z zarządzeniam i, przeSyłanemi w  norm alnej dno* 
dze służbow ej.

K ura to r O kręg u  Szkolnego 
(— ) R. Pelrykow ski

Przesunięcia do wyższych grup uposażenia.
W  d n i u  i s t y c z n i a  1935 r. p r z e s u n i ę ­

t o  d o  w y ż s z y c h  g r u p  u p o s a ż e n i a  n a  
t e r e n i e  O k r ę g u :

W  szkoln ictw ie  średniem ogólnokształcącem:

do V III gr. upos. 17 nauczycieli 
- vil "  “ 21
"  V I "  " 2 2

Razem  60

W  zakładach kształcenia nauczycieli:

do V III  gr. upos. 4 nauczycieli 
“  V II "  "  1
r  V I 4

Rażeni 9

W  szko ln ictw ie  zaw odow em :

do IX  gr. upos. 3 nauczycieli 
“ V III  "  “  2

“ VII “ " l  “
■» j

VI “ ” 2
Razem 8

W  szkolnictw ie  pow szechnem  W obw odach:
1. B i a ł y s t o k  (pow . białostocki i w ysoko-m az,' 

do IX  gr. upos. .183 nauczycieli
"  V III “  “  27
“ V II  “  “  I I  = 2 2 1

2.  B i e l s k  P o d l a s k i  (pow . bielski) 
do IX  gr. upos. 76 nauczycieli

v i i i  •• " 9
" V II “ " 4 =  89

3. Ł o m ż a  (pow . łom żyński i szczuczyński; 
do IX  gr. upos. 154 nauczycieli

"  V III “  "  21
"  V II *’ "  10 = 1 8 5

'4. O s t r o ł ę k a  (pow . ostrołęcki i ostrowski] 
do IX  gr. upos. 128 nauczycieli

“ VIII “ "  7
« VII  •' «  7  = 1 4 2
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5 - S o k ó ł k a

do I X gr.  upos. 44  nauczycieli
“  V III • • • < ! «

"  VI I  -  “  i =  46

6.  B r z e ś ć  n. B.

do IX  gr. upos. 75 nauczycieli
“  V III "  9
-  V II "  3 =  87

7. D r o h i c z y n  P o l .

do IX  gr. upos. 23 nauczycieli
"  V III  “  "  1
"  V II  •' '• I =  25

8. K a m i e ń  K o s z y r s k i

do IX  gr. upos. 11 nauczycieli
“  V III —
-  V II “  "  _  =  n

9. K o h r y ń

do IX  gr. upos. 51 nauczycieli
"  V III “  “  5

V II  “  “  r =  57

R u c h  s ł u ż b o w y .
W szkolnictw ie.

M i a n o w a n i a  :

K urator O. S. Brzeskiego m w now ał M a ftyn iu kó w n ę  Ma  
r / f  na stanow isko nauczycielki Państw . Szkoły P rzem ysło ­
wej Żeńskiej w B iałym stoku od dnia 1 .IX .34  r., dekr. z  dn. 
6 .IX .34 r. N r. B.B. 1 5 8 4 7 /3 4 .

P r z e n i e s i e n i a :

K urator O. S. Brzeskiego przeniósł na własną prośbę 
W ojtow icza  Adama, instruk tora  Państw ow ej Szkoły P rze ­
mysłu Leśnego w Łom ży, z dniem i .X I .3 4 r .  do Państw . 
Szkoły Rzem ieślniczo-Przem ysłow ej w B iałym stoku, dekr. 
2 0 .X .3 4 . N r. B .P. 1 2 1 4 5 /3 4 .

D rozdow skiego W iktora , nauczyciela publicznej szkoły 
powszechnej w L ubotyn iu , obw odu Łom żyńskiego, z dniem 
1 .1. 193 5 r. do państw ow ej Szkoły rolniczej w Kołpinie, 
pow ia tu  brzeskiego, dekr. 14 .X II.3 4 . N r. B .P . 3 6 7 4 9 /3 4 .

Szetonika Stefana, nauczyciela publicznej szkoły p o w ­
szechnej w W ysocku, obw odu stolińskiego, z dn. 1 .I.1935  
r. do 5 -klasowej publicznej szkoły powszechnej w L.ubo- 
tyniu , obw odu łomżyńskiego, dekr. z dn. 19.X II .34. N r. 
B .P . 3 7 0 4 4 /3 4 .

K udzinow ą  M arję, nauczycielkę publicznej szkoły p o w ­
szechnej w  W orocewiczach, obw . drohickiego, z  dniem i.L  
1935 r. do  2 -klasowej publicznej szkoły powszechnej w 
R udnikach, obw odu prużańskiego, dekr. z  dn. 1 9 .X II .t9 3 4  
r. N r. B .P . 3 6 9 6 6 /3 4 .

K ura to r O. S. W ileńskiego przeniósł na własną prośbę 
Szczo tczynę  Adelę, nauczycielkę publicznej szkoły powszech­
nej w Laskowcu. obw . ostrołęckiego, z  dn. 16 .X I.34  r - do 7- 
klasowej publicznej szkoły powszechnej w Grodnie, dekr. 

z dn. 1z.X I.1934 r. N r. B.P. 41576 /34-

Urzędowy_____________________ 7.

10. K o s ó w P  0 1 e s k i

do I X gr. upos. 15 nauczycieli
44 V III “ *1 I "
44 V II " " — =  16

1 1. Ł u n i n i e c

do IX  gr. upos. 30 nauczycieli
“ V III “ " 3 “
44 V II " — =  33

I 2. P i ń s k

do IX  gr. upos. 43 nauczycieli
44 V III " -- 3
44 V II “ 44 i =  47

13 ' P r u ż a n a

do IX  gr upos. 32 nauczycieli
44 V III “ “ 4
44 V II “ 44 i =  37

14. S t 0 1 i n

do IX  gr. upos. 1 2 nauczycieli
44 V III " “ i
44 V II “ “ 1 =  14

K urator O. S. Brzeskiego przeniósł na własną prośbę:

M atlakow ą M arję, nauczycielkę publicznej szkoły p o w ­
szechnej N r. 4 w Grodnie, do 1-klasowej publicznej szk o ­
ły powszechnej w Laskowcu, obw . ostrołęckiego, z  dn.
1.1.1935 r.

Patolów nę Leontynę, nauczycielkę publicznej szkoły 
powszechnej w W orokom lach, obw odu koszyrskiego, do 2- 
klasowcj publicznej szkoły powszechnej w Zakrzew ie Z a ­
grodach, obw. łomżyńskiego, z dniem 1 .I.1935  r., dekr. 
z dn. 12.X I I .1934 r. N r. B .P. 3 5 5 2 3 /3 4 .

Starostkow ą Bronisławę, nauczycielkę publicznej szkoły 
powszechnej w R udnikach, obw . prużańskiego, do 7-klaso- 
wej publicznej szkoły powszechnej w R ajgrodzie, obw odu 
łomżyńskiego, z dniem r .1.1935 r„ dekr. z dn. 19 .X II.34  
r. N r. B .P. 3 6 9 6 5 /3 4 .

P r z e n i e s i e n i a  w s t a n  s p o c z y n k u .  
K urator O.S. Brzeskiego przeniósł w stan spoczynku z  dn.

31 grudnia 1934 r.

Jodkow ską  Marję, naucz. publ. szk. pow sz. w Pińsku, 
dekr. z dn. 2 1 .X II.3 4 . N r. B .P, 3 7 0 2 0 /3 4 .

Stoćkę Józefa , naucz. publ. szk. pow sz. w Kaliłach, 
cbw . drohickiego, 1 2 .X II .34. N r. B .P . 3 5 5 2 7 /3 4 .

Lipechą Z o fję ,  naucz. publ. szk. pow sz. w  A ugusto­
wie, obw odu bielskiego, 1 9 .X II.34  r. , N r. B .P .3 6 8 9 9 /3 4 .

P loskoniow ą E m ilję , naucz. publ. szk. pow sz. O- 
strowiczach, obw . pińskiego, 19.X II .34, N r. B .P . 3 7 0 2 1 /3 4 .

M irow ską Józefę, naucz. publ. szk. pow sz. w Zarzeczu, 
obw . prużańskiego, r7 .X II .3 4 . N r. B .P . 35 1 9 9 /3 4 .

Sobolową Zof ję ,  naucz. publ. szk. pow sz. w Czajach, 
obw. bielskiego, 17.X II.34. N r. B.P. 35416 /34 ,
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grudnia 1934 r. dekr. z  dn. 11 .X II.34  r. N r. B .P . 33* $ 1 - 
3 4 -

K ruczyńskiego Józefa, nauczyciela publicznej szkoły 
powszechnej w Lubieszowie, obw odu koszyrskiego, z  dniem 
11 grudnia 1934 r. dekr. z  dn. 28 .X I.3 4  r. N r. B .P . 

5 4 6 1 /3 4 .

M tgulskiego W ilhelm a, nauczyciela publicznej szkoły 
powszechnej nr. 10 w Białym stoku, z dniem 12 grudnia 
1934 r. dekr. z dn. 2 9 .X I .3 4 r .  N r. B .P . 3 4 0 6 2 /3 4 .

Starostkę Kazim ierza, nauczyciela publicznej szkoły 
powszechnej w G ródku, obw odu białostockiego, z  dniem 13 
grudnia 1934 r. dekr. z dn. 3 0 .X I.3 4 . N r. BP. 3 6 1 9 6 /3 4 .

Simor.iuha W iktora , nauczyciela publicznej szkoły 
powszechnej w Zalesiu, obw odu brzeskiego, z  dniem 16 
grudnia 1934 r. dekr. z dn. 1 1 .X II.34 . N r. BP. 3 3 5 9 0 /3 4 .

M ajkow skiego Waleriana, kierow nika publicznej szkoły 
powszechnej w Długosiodle, obw odu ostrołęckiego, z dniem 
18 grudnia 1934 r. dekr. z  dn. 3 0 .X I.3 4 . N r. B .P . 3 4 9 3 7 - 
3 4 -

Z a łu sk i Jana, nauczyciela publicznej szkoły powszechnej 
w Szczuczynie-Białostockim, obw odu łom żyńskiego, z dniem 

Żelaźnickiego Józefa, nauczyciela publicznej szkoły 
powszechnej w Krajewie Korytkach obw odu łomżyńskiego, z 
dniem 22 grudnia 1934 r. dekr. z dn. 11 .X II.3 4 . N r. B .P. 

3 3 5 9 3 / 3 4 -

Z m a r l i  :
Szerszenow iczow a M arja, nauczycielka publicznej szkoły 

powszechnej w Dom anowie, obw odu bielskiego, zm arła dnia 
1 listopada 1934 r.

W ileńska  Chaja, nauczycielka 7-klasowej publicznej szko­
ły powszechnej w R ajgrodzie, obw odu łomżyńskiego, zm ar­
ła w dniu 4 grudnia 1934 r.
19 grudnia 1934 r. dekr. z  dn. 2 9 .X I.3 4 . N r. B .P . 3 2 4 6 7 - 
3 4 -

K o m u n i k a t y .
Z pobytu Fana Ministra W. R. i 0 . P. ną Polesiu.

W  związku z inspekcją szkół O. S. Brzeskie­
go, dokonaną przez Pana M inistra W .R . i O .P. 
w czasie od 21do 24 września 1934 r., następu* 
jące publiczne szkicły powszechne zostały obda* 
rowane z funduszu specjalnego, przyznanego 
przez Pana M inistra W .R . i O .P. na pomoce 
szkolne:

a) k o m p l e t a m i  b i b l j o t e c z n e m i ,  
l i c z ą c e m i  p o  8 6 .  k s i ą ż e k :

Publiczna szkoła powszechna nr. 1 w  Brze* 
ściu n.B., nr. 6 w Brześciu n.B., w W ielkorycie, 
cbw. brzeskiego, M okranach, obw. brzeskiego, 
Drohiczynie Poleskim, nr. 1 w Kobryniu, nr. 2 
w Kobiłyniu, w Antopolu, obw. kobryńskiego, 
w Kamieniu*Kosz., w Kletycku, obw. koszyr* 
skiego, W ielkim*Obzyrze, obw. koszyrskiego, 
Kraśnicy, obw. koszyrskiego, Hucie Borowień* 
skiej, obw. koszyrskiego, Rudce, obw. koszyr* 
skiego, Heleninie, obw. koszyrskiego, Tobo*

łach, obw. koszyrskiego, Siedliszczach, obw. ko* 
szyrskiego, W ólce Lubieszowskiej, obw. koszyr* 
skiego, Lubieszowie, obw. koszyrskiego, nr. 1 
w Łunińcu, nr. 2 w Łunińcu, w Łachwie, obw. 
łuninieckiego, Kożangródku, obw. łuninieckiego. 
W ielkich Ciołkowiczach, obw. pińskiego, Bysz* 
laku, obw. pińskiego, Sernikach, tobw. pińskiego, 
Sudczu, obw. pińskiego, Kucbczu, obw. pińskie* 
go, Chrapinie, obw. pińskiego, Łoknicy, obw. 
pińskiego, Białej., obw. pińskiego, M utwicy, 
obw. pińskiego, Nieńkowiczach, obw. pińskie­
go, Pohoście Zarzecznym, -obw. pińskiego, Sta* 
rych Koniach, obw. pińskiego, Iwańczycach, 
obw. pińskiego, W iczówce, obw. pińskiego, Za* 
dołżu, obw. pińskiego, Kutlyniu, obw. pińskie* 
go, Sfolinie, Białouszy, obw. stolińskiego, Da* 
widgródku, obw. stolińskiego, H crodnie, obw. 
stolińskiego, Rublu, obw. stolińskiego, Perebie* 
zowie Górn., obw. stolińskiego, Rzeczycy W ys., 
obw. stolińskiego, Bereźnej, obw. stolińskiego, 
Uholcu, obw. stolińskiegoi, Choromsku, obw. 
stolińskiego, W ielemierach, obw. stolińskiego, 
Chorsku, obw, stolińskiego, Nieczatlowie, obw,

Chruściela Piotra, naucz. publ. szk. pow sz. w P ruża- 
nie, dekr. z dn. 17 .XII.34 .  N r. B .P . 3 6 6 5 4 /3 4 .

Klepacką Z o fję ,  naucz. publ. szk. pow sz. nr. 9 w B ia­
łym stoku, 14 .X II.3 4 . N r. B .P. 3 5 8 1 1 /3 4 .

N iew iadom ską Ludw ikę, naucz. publ. szk. powsz. w 
Międzylesiu, obw. prużańskiego, 1 5 .X II.34 . N r. BP. 3 5 7 1 0 - 
3 4 -

Kozaka Eljasza, naucz. publ. szk. pow sz. w Jab łon i K o­
ścielnej. obw . białostockiego, 12 .X II.3 4 . N r. B .P. 3581 2 -34 .

W asylciowa A ntoniego, naucz. publ. szk. pow sz. w Ku- 
piskach. obw . łom żyńskiego, 1 2 .X II.34 . N r. B .P. 354.14- 
3 4 -

Perkównę Józefę, naucz. publ. szk. pow sz. w Janow ie, 
obw. drohickiego, 7 .X II.3 4 . N r. BP. 3 4 8 4 4 /3 4 .

Z w o l n i e n i a :
M inister W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

zw oln ił ze służby państw ow ej pozostających w stanie nie­
czynnym :

C zyrha Stanisława, nauczyciela G im nazjum  Państw ow e­
go w  P iasku , z  dniem 1 6 .X II.1 9 3 4  r. dekr. z dn. 30 .X I. 
34 r. N r. B .P. 3 5 0 0 2 /3 4 .

T yrk la  Józefa , 'nauczyciela G im nazjum  Państw ow ego 
im . A. M ickiewicza w Prużanie, z dniem 24 grudnia 1934 
r. dekr. z dn. 13.X II .34 r. N r. B .P. 3 5 3 3 3 /3 4 .

Baranowskiego Bazylego, nauczyciela G im nazjum  P a ń ­
stwow ego im . M . Rodziew iczów ny w K obryniu, z  dniem 
28 grudnia 1934 c. dekr. z dn. 3 0 .X I.3 4 . N r. B .P . 3 5 0 0 3 - 

3 4 -

Leończuka Stefana, nauczyciela publicznej szkoły p o w ­
szechnej w  Szereszewie, obw odu prużańskiego,, z  dniem 9 
grudnia 1 9 3 4 1 . dekr. z dn. 3 0 .X I.3 4  r. N r. B .P . 3 3 5 9 2 - 

3 4 -

B ortnow skiego Edwarda, nauczyciela publicznej szkoły 
powszechnej w  U hlanach> obw odu prużańskiego, z  dniem 1 1
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stolińskiego, Fiedorach, obw. stclińskiego, K o. 
lodnie, cbw . stolińskiego, H orodn ie  kol., obw. 
stolińskiego, D erew nej, obw. stclińskiego, T ere. 
bieżowie D ok, obw. stolińskiego, T um eniu , obw. 
stclińskiego, H crodyszczach , obw. stolińskiego, 
Sm nrodzku, obw. stclińskiego, Buchliczach, 
obw. stolińskiego, Rzeczycy Stok, cbw . stoliń . 
skiego, W ancniach , obw. stolińskiego, M ańkie. 
wieżach, obw. stolińskiego, O tw ierżycach, obw. 
stolińskiego, Strudze, obw. stolińskiego, Clio- 
tom lu ,obw. stolińskiego, Borze D ubienieckim , 
obw. stolińskiego, D ubieńcu, obw. stolińskiego, 
M ogilnie, obw. stolińskiego, M ałych  O rłach, 
obw. stolińskiego1, D użych O rłach, obw. stolin . 
skiego. L adcu obw. stolińskiego, H orodcu , obw. 
stclińskiego, T urach , obw. stclińskiego.

b ) k  o m p 1 e t m i „ I 1 u s t r a c i i S z k  o L 
n e j ,  z ł o ż o n e m i  z s e n y j  V II I ,  X, X I, 
X II, X III, XV, XXV, X L V , X L V I, 

X L V II , L II. L III:

Publiczna szkoła pow szechna w  W ielkorycie , 
obw. brzeskiego, w M okranach , obw. brzeskie* 
go, w K letycku, obw. koczyrskiego, W ie lk im  
O bzyrze, obw. koszyrskiego, K raśnicy, obw. 
koszyrskiego, H ucie Boro w., obw. k o szy rsk ie­
go, R udce, obw. kc-sżyrskiego, H eleninie, obw. 
koszyrskiego. Tobolach, obw. koszyrskiego, Sie. 
dliszczach, cbw . koszyrskiego, W ólce  Lubiesz., 
obw. koszyrskiego, Lubieszow ie, icbw. koszyr. 
skiego, Sudczu, obw. pińskiego, K uchczu, obw. 
pińskiego, C hrapinie, obw. pińskiego, Łoknicy, 
cbw . pińskiego, M orocznie, obw. pińskiego, 
M utw icy  obw. pińskiego, N ieńkow ieżach, obw. 
pińskiego, Pohcście Zarzecznym , obw. p ińsk ie, 
go, S tarych K oniach, obw. pińskiego, Iw ańczy. 
cach, icbw. pińskiego, W iczów ce, obw. p ińsk ie, 
go, Z adołżu , obw. pińskiego, K utyniu , obw. 
p ińskiego, Terebieżow ie G órn., obw. sto lińskie. 
go, Rzeczycy, obw. sto lińskiego Bereźnem , obw. 
stclińskiego, IJholcu, obw. stclińskiego, C ho. 
rom sku, obw. stclińskiego, W ielemiczach, obw. 
stolińskiego, C horsku , obw. stolińskiego, N ie . 
czatowie, obw. stolińskiego, F iedorach, obw. 
stclińskiego, K ołcdnie, cbw . stolińskiego. H o  
rodnie kol., obw. stolińskiego, D erew nej kol.,

obw. stolińskiego, Terebieżow ie D oln ., obw. sto . 
lińskiego, T um eniu , obw, stolińskiego, Hor>e 
dyszczach, obw. stolińskiego. Sm crodzku, obw. 
stolińskiego, Buchliczach, obw. stolińskiego, 
Rzeczycy Stoi. obw. stolińskiego', W cro m ach , 
obw. stolińskiego, M ańkiew iczach, obw. stoliń. 
skiegci, O tw ierżycach, obw. stolińskiego, S tru . 
dze, obw. stolińskiego, C hctom lu , obw. sto liń­
skiego, Borze D ubienieckim , obw. stolińskiego, 
D ubieńcu, cbw . stolińskiego, M ogilnie wsi, obw. 
stolińskiego, M ałych  O d ach , obw. stolińskiego. 
D użych  O rłach, obw. stolińskiego, Laclcu obw. 
stolińskiego, H citcdcu, obw. stolilnskiego, Tri 
rach, obw. stolińskiego, O lpieniu, obw. sto liń . 
skiego.

c) k o m p l e t a m i  p o m o c y  n a u k o ,  
w y c h  d o  p r z y r o d y :

Publiczna szkoła pow szechna nr. 6 w Brze. 
ściu n.B., nr. 1 w K cb iyn iu , nr. 2 w  K obryniu , 
nr. 1 w' Łunińcu, nr. 2 w Łunińcu, w  Stolinie. 
w Sernikach, obw, pińskiego, H ero  dnie, obv\. 
stolińskiego, B ialouszy, obw. stolińskiego, D a . 
w idgródku , obw. stclińskiego, R ublu , obw. sto . 
lińskiego, nr. 1 w  Brześciu n.B., D rohiczynie 
Pol., K am ieniu Kosz., A n to p clu , obw. k eb ry ń . 
skiego Lach wie, obw. łuninieckiego, K ożan. 
g ródku , obw. łuninieckiego, nr. 1 w P ińsku , nr.
5 w  P ińsku .

N ad to  w zw iązku z inspekcją publ. szkoły 
pcw sz. w  O strow sku , obw. pińskiego, dokonaną 
przez Pana M in istra  W .R . i O .P . w dniu  2 li. 
stopada 1934 r., otrzym ała ta  s z k o ła  kw otę 200 
zł. (dwieście zł.j -  funduszu specjalnie przyzna, 
nego przez Pana M in istra  W .R . i O .P . na po . 
moce szkolne.

W ycieczki szkolne na poczty.

D yrekcja  Poczt i T elegrafów  w W iln ie  pi. 
smem z dnia 10.X I .1934 r. N  A D . 18 zaw iado. 
mila, iż w ydała zarzdządztenie podległym  urzę­
dom  pocztow ym , by  wycieczki szkolne, mające na 
celu zaznajam ianie się z organizacją pracy  na 
poczcie, by ły  życzliwie przyjm ow ane i inform o. 
wane o znaczeniu i działalności Poczty, le le .  
grafu, T elefonu  i R adja.
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C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A
P o ś w i ę c o n a  p r a c y  n a u c z y c i e l s t w a  w  s z k o l e  i p o z a  s z k o ł ą .

b  w  I  L K.

Z es taw ie n ie  l iczbow e
b u d o w y  p u b l i c z n y c h  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h

mokc T Ś k Wó w °ikL lv c 70l" /T  1934/35, przpy P-°- z FundUS7U Pracy 0 ^  * ^ u s a ó w  gminnych mocy zasiłków i pozyczek Towarzystwa Popie- według danych na dzień orurlnia 1 0 3 4  r
r a m a B -d o w y  Publicznych Szkdl Powszechnych, w okręgu Szkolnym Brzeskim. *

Województwo 

(Obwód Szkolny)

Pożyczki 
(zasiłki) z 

T-wa Popie­
rania Budo­
wy P. S. P.

P o l e s i e

1. Brzeski 44.000 zł.
2. Drohicki 6.500 „
3. Kobryński 18.000 „
4. Koszyrski 20.000 „
5. Kosowski 9.000 „
6. Łuniniecki 30.000 „
7. Piński 11.000 „
8. Prużański 5.000 „
9. Stoliński 70.000 „

R a z e m

B i a ł o s t o c c z y z n  a

10.
1 .

12 .
13.
14.

Białostocki
Bielski
Łomżyński
Ostrołęcki
Sokolski

R a z e m

213.500 zł.

34.000 zł.
22.000 „ 
28.000 „ 
26.000 „

7.500 „

117.500 zł.

R a z e m  
O kręg Szkolny Brzeskil 331.000 zł.
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Z powyższego zestawienia wynika, że całko* 
wicie w ykończono b u d y n k ó w  dwadzieścia sie* 
dem (27). N ie  można jednak  pominąć tu 39 bu ­
dynków drewnianych o  wykończeniu pierwsze* 
go roku, t. j. oddanych  do użytku, a k tórym

brak  tylko oszalowania i w ypraw y wewnętrz* 
nej. Również pow ażnym  dorobkiem  z tego 
okresu są szkoły m urow ane w liczbie 13 o wy*

* )  L iczby  w  naw iasach w y raża ją  ilość iz b  w  b u d y n k ach .
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kończeniu coprawda pierwszego roku, t. j. o 
murach przykrytych dachem, bez otynkowania 
zewnętrznego, lecz w poszczególnych wypad* 
kach z pojedynczo wykcńczonemi salami szkol* 
nemi. B u d y n k i  c a ł k o w i c i e  w y k o  ń* 
c z o n e  d a ł y  j u ż  n a m  n a  b i e ż ą c y  
r o k  s z k o l n ' y  1 5 7  i z b  s z k o l n y c h ,  
o w y k o ń c z e n i u  l * g o  r o k u  d r e * 
w n i a n e  118, a m u r o w a n e  43, r a z e m  
t e d y  3 1 8  i z b  s z k o l n y c h .

Jest to nawet w stosunku do rzeczywistych 
potrzeb poważrty dorobek (w województwie 
poleskiem na 1902 sal szkolnych jest wynaję* 
tych 952, w Białostocczyźnie na 2341 sal szkol* 
nych wynajmuje się 1517), zwłaszcza jeśli się 
zwazy, ze np. na Polesiu odzliedziczyliśmy po 
carskiej Rosji zaledwie 631 izb szkolnych. W  
ciągu tedy jednego roku uzyskaliśm y tu 210 
sal, a więc 33% tego co rząd zaborczy zdołał 
wnieść w ciągu lat dziewięćdziesięciu, t. j. od 

i i .iako daty ostatecznego odebrania
szkolnictwa z rąk polskiego Kuratorjum  Wi* 
lenskiego.

Stosunek budynków  drewnianych (59) do 
murowanych (21) dowodzi o skierowaniu akcji 
budowlanej na wsi na linję gospodarczo tańszą 
(koszt jednego m.3 drewniaka waha się od 10 
zł. do 15 zł.), odpowiadającą nawet zewnętrz* 
nie środowisku, a nie mniej trwała przy facho* 
wem i solidnem w'ykonaniu. Zezwolono na 
wznoszenie budynków  murowanych tylko w 
wypadkach: 1) gdy gmina już poprzednio na 
gromadziła zapasy cegły i wapna, 2) gdy w da* 
nej miejscowości trudno było o drzewo, a ce­
gielnie były na miejscu i w skutek tego różnica 
w kosztach jednego m.3 wahała się od 3 zł. 
do 5 zł.

Budynki nowe wznoszone były według pla* 
nów, nabytych po minimalnych cenach w Mini* 
sterstwie W .R . i O .P.

Ze stanowiska ściśle ekonomicznego należało 
przedewszystkiem pospieszyć z wydatniejszą 
pomocą tym zarządom gminy (magistratom, 
które spowodu upośledzenia gospodarczego nie 
mogły dokończyć w ubiegłych latach rozpacze* 
tych budowli (jak siedmioklasówek w Dawid* 
gródku i M yszyńcu, gdzie od roku 1928 sta* 
ly m ury).

Następnie kierowano zasiłki czy pożlyczki 
tam, gdzie ludność miała pełne zrozumienie po* 
trzeby wzniesienia budynku szkolnego i dala 
temu realny wyraz przez nagromadzenie części 
m aterjału budowlanego., dostarczenie robocizny 
niefachowej i środków  przewozowych, co w  po* 
ważnym procencie spowodowało obniżenie w y­
datków pieniężnych na budowę.

J a k i e  s ą  w y n i k i  d o k o n a n e j  p r a *  
c v  W' c i ą g u  j e d n e g o  r o k u ?  j a k

j u ż  n a  w s t ę p i e  z a z n a c z o n o ,  p r z y *  
b y w a  i z b  s z k o l n y c h  3 1 8 .  a w i ę c  
o k o ł o  2 5 0 0 0  d z i a t w y  p o b i e r a  j u ż  
n a u k ę  w n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h .

Jeśli się zważy, że w O kręgu Brzeskim jest 
18 izb lekcyjnych o powierzchni do 24 m.2, 464 
o powierzchni od 24 do 30 m.2, 2100 o po* 
wierzchni od 30 do 40 m.2, że ze stanowi* 
ska higjeny szkolnej minimum powierzchni 
winno wynosić 42 m.2, że, jak niezbicie poucza 
medycyna,, większość chorób i przypadłości tak 
częstych u dzieci i dorastającej młodzieży (k ró ­
tkowzroczność, jaglica, gruźlica, bóle głowy i 
wiele zaburzeń wewnętrznych) pochodzi prze* 
ważnie z wadliwości budynków  szkolnych 
(brak odrębnych szatni, należycie urządzonych 
umywalni i ustępów, niedostateczne oświetlenie, 
a przedewszystkiem użytkowanie brudnych i 
ciasnych izb mieszkalnVch odnajętych), wów* 
czas dopiero zrozumiemy, ile zyskały te 25000 
młodzieży jak poważnie zmniejszyło się nie­
bezpieczeństwo jej zdrowiu grożące, jaki to ko* 
rzystny wpływ mieć będzie na jej chęć do nauki.

A  nie zapominajmy, że szkoła musi i wy* 
chowywać! Tylko z widnego i solidnego bu * 
dynku szkolnego, z gustownie przystrojonej sali 
szkolnej, może dziecko wynieść zamiłowanie do 
czystości, do porządku, do piękna!

N a u c z y c i e l s t w o  o t r z y m a ł o  1 2 9  
i z b  m i e s z k a l n y c h ,  nie licząc kuchni, 
przedpokoi, spiżarni i piwnic, co polepsza, bio* 
rac pod uwagę nowe izby lekcyjne, nie tylko wa* 
runki pracy, ale także i życia prywatnego.

Interes publiczny odnosi tu niewątpliwą ko* 
rzyść, gdyż nauczyciel, mieszkając w dogod* 
nych warunkach wydajniej pracuje, i nie ,jest 
zmuszony do korzystania tak często z urlopów 
dla poratowanie zdrowia.

Kto widział chaty wiejskie, zwłaszścza na Po* 
lesiu, ich niskie stropy, izby wilgotne, przewa* 
żnie bez podłóg, a często i bez pieców, i zważy, 
że w  nich mieszka nauczyciel, ten nie zdziwi się, 
że — jak urzędowe w ykazy dowodzą — w roku 
szkolnym 1932*33 udzielono nauczycielstwu z 
pińskiego powiatu 1647 dni urlopowfych, a z łu* 
ninieckiego 1090 dni urlopowych dla poratowa* 
nia zdrowia. W  tych dniach mieszczą sie całe 
lata cierpień fizycznych, położonych z dobrze 
pojętego obowiązku służbowego przez liczne 
szeregi niestrudzonych pracowników oświato­
wych — ku umocnieniu państwowości naszej — 
w zaniedbanej przez zaborcę dzielnicyl

Liczne urzędy gminne i zarządy miejskie za* 
spokoiły na długie lata najważniejzą potrzebę 
szkolnictwa, ciążącą na niej z mocy ustaw, przy 
równoczesnem zwolnieniu się od kłopotu ciągłe* 
go wynajmowania (lakże często nieodpowied* 
nich lokali!) i opłacania za nie komornego.
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Tam, gdzie urządzono mieszkania dla nauczy* 
cieli, a nie było ich dotąd jako własności ko* 
munalnej, odpada również potrzeba wtypłacania 
dodatku mieszkaniowego nauczycielstwu.

Nie bez poważnego znaczenia pod wzglę* 
dem gospodarczym jest fakt, iż w ty  c h w i e *  
l u  p u n k t a c h  l u d n o ś ć  b e z r o b o t n a  
z n a l a z ł a  Z a t r u d n i e n i e ,  a k w o t a
5 1 2  ' t y s i ę c y  z ł .  (331.000 zł. z T*wa P.B. 
P.S.P. oraz 181.000 z Funduszu Pracy) z a s i *  
l i ł a  p o k a ź n i e  r y n e k  p i e n i ę ż n y  w 
o k r ę g u .

K o m u  z a w d z i ę c z a m y  t a k  k o *  
r z y  s t n' y z w r o t  k u  p o d n i e s i e n i u  
s z k o l n i c t w a  ?

Każdy dziś wie, że zasługę przypisać należy 
przedewszystkiem T o w a r z y s t w u  P o ­
p i e r a n i a  B u d o w y  P u b l i c z n y c h  
S z k ó ł  P o  w s z e c h n y  c h , które siecią swej 
organizacji pokryło najmniejsze nawet osiedla i 
drogą groszowych składek związało wszystkie 
warstwy społeczne w interesie powszechnej o* 
światy. T*wu P.B.P.S.P. spieszy z chlubną po* 
mocą, cio tu wyraźnie zaznaczyć powinniśmy, 
nauczycielstwo, przez umiejętną propagandę, or* 
ganizowanie i kierowanie lokalnemi kołami 
T  * wa.

Podnieść należy również głębokie zrozumie* 
nie potrzeb szkolnictwa i obywatelską uczyń* 
ność W ładz administracji ogólnej i Samorzą*
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dów, które, czy to udzielając kredytu z Fundu* 
szu Pracy (Polesie 171.000 zł., Białostocczyzna
10.000 zł.), czy też sprawując wnikliwy nadzór 
techniczny, czy wneszcie budząc inicjatywę w 
biernych zarządach gminnych, w znacznej mie* 
rze przyczyniły się do osiągnięcia tak poważ* 
nych rezultatów.

Nie można pcminąć i wysiłku samej ludno* 
ści w  tej dobrej sprawie. W ysiłek  ten trudno na 
razie ująć w liczby, a wyrażał się on i w go* 
tówoe i w  dostarczaniu — jak wyże j wspomnie­
liśmy — materjałów i w bezpłatnej robociźnie, a 
nawet w ofiarnych darowiznach placów pod bu* 
dowę szkół.

W iadom ość, że T*wo P.B.P.S.P. udziela po* 
mocy prziy wznoszeniu gmachów szkolnych, po* 
ruszyła na nowo samorządy i obudziła w  szerio* 
kich masach zrozumienie konieczności wynale* 
zienia środków, niezbędnych dla dokonania 
wspólnego dzieła. W  wielu wypadkach pom)oc 
ze strony mieszkańców miała formę wzruszają* 
cej pieczołowitości, jaką otaczano budynek, 
wznoszony wspólnemi siłami, a tak bliski ser* 
cu, bo dla własnych dzieci!

Tal w'ynika z uwidocznionych wyżej zapo* 
trzebowań izb szkolnych, jesteśmy dopiero u 
wstępu oczekujących nas zadań; lecz pomyślnie 
w tym roku dokonane prace powinny nam słu* 
żyć za podnietę do dalszych wysiłków.

Działalność naszą musimy tedy rozwinąć i 
utrzymać na poziomie tych potrzeb,

R ezu lta ty  akcji
T o w a r z y s t w a  P o p i e r a n i a  B u d o w y  P u b l i c z n y c h  S z k ó ł  

P o w s z e c h n y c h  w  I p ó ł r o c z u  1 9 3 4 / 3 5  r. s z k .

Dzięki wytężonej i celowej działalności wszy 
stkich organizacyjnych kom órek T*wa P.B.P. 
S.P. przy ofiarnej współpracy W ładz Szkolnych 
a przedewszystkiem Nauczycielstwa, uzyskało 
T-wo w I półroczu bieżącego roku szkolnego, 
t. j. w ciągu czasu od dnia 1 lipca do dnia 31 
grudnia ub. r. zadawalające wyniki.

W  świetle liczb przedstawiają się one nastę* 
pująco:

Ogółem wpłynęło do kas T*wa w wymienio* 
nym  wyżej czasie 136.000.— zł.

Kwota ta stanowi 79% całorocznego dorob* 
ku ubiegłego roku szkolnego, a 360% wpływów, 
uzyskanych w I półroczu ubiegłego roku szkol* 
nego.

W  stosunku do zamierzeń na bieżący rok 
szkolny zdołaliśmy osiągnąć 38% (szkolnictwo 
powszechne zrealizowało 41% zamierzeń).

Nieco odmiennie przedstawiają się wyniki, 
osiągnięte w poszczególnych województwach, 
wchodzących w skład O kręgu Szkolnego Brze* 
skiego:

W  w o j .  b i a ł o s t o c k i e m  osiągnię* 
to kwotę zł. 66.800 (w czem szkolnictwo now'* 
szechne zł. 58.000), co w stosunku do wyników 
roku ubiegłego stanowi 74,5%, a w stosunku 
do zamierzeń na rok bieżący wyraża się w 
34,7%.

W  wo j .  p o l e s k i e m  osiągnięto kwotę 
65.700 zł. (w  czem szkolnictwo powszechne
61.000 zł.), co w porównaniu z rezultatem roku 
zeszłegoi czyni 82,5%, a w stosunku do zamie* 
rzeń na rok bieżący wyraża się w 47,4%.

jak  widzimy, woj. poleskie — o ile chodzi o 
akcje, prowadzoną przez szkoły powszechne — 
góruje nad wroj. białostockiem wysokością zrea*
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lizo w an y ch  iuz rezu lta tów  we w szy s tk ich  pozy* 
cjach, tak  w  u jęc iu  w  liczbach b ezw zg lędnych ,  
jak  i p ro cen tow ych ,  na to m ias t  rezu lta ty  szkol 
n ic tw a  ś redn iego  woj. b ia łostockiego ' gó ru ją  n a d  
rezu lta tam i szko ln ic tw a  ś red n ieg o  w oj.  pole* 
skiego.

R ezu l ta ty ,  p o d a n e  w yżej,  są n a j lep szy m  s p ra ­
w d z ian em , ze akcja  T*wa sp o ty k a  się w  terenie  
z coraz w iększem  z rozum ien iem  i poparc iem .

Św iadczą  c n e  o tern, ze spo łeczeństw o  zda* 
je sobie  sp raw ę z tego, iż 1 *wo zm ierza  przez 
sw oją  dzia ła lność  p o ś re d n io  d o  zrealizow ania  
z a s a d y  pow szechnośc i  nauczan ia ,  do  s tw arzan ia  
lepszych  w a ru n k ó w  pracy , a więc i lepszej jej 
w y d a jn o śc i ,  do  p o d n ies ien ia  zd row otnośc i  dzie* 
ci i do  zapob iegan ia  zachorzen iom  nauczycieli,  
że p ragn ie  zapew nić  nauczyc ie ls tw u  odpow ie

UrzędoWy

dnie  m ieszkan ia ,  że na akcji  T*wa zy sk u ją  nie 
ty lk o  dzieci i nauczyciele , ale tak że  i gm iny , 
opłacające, jak  d o tą d ,  w y so k ie  czynsze dzierżą* 
w ne  za w y n a ję te  izby  szkolne , oraz p łacąc do  
d a tk i  m ieszkan iow e dla  nauczycieli ,  że wreszcie 
p ien iądz , w y d o b y ty  z te renu , wróci wcześniej 
czy późn ie j  do  n iego  czy to w  postac i op ła ty  za 
m a te r ja ł  b u d o w la n y ,  czy za robociznę.

T o  też T*wo, działa jące w  najśc iś le jszym  
ko n tak c ie  z W ła d z a m i  Szko lnem i i z Nauczy*  
cielstwem , p ros i  o da lszą  w spó łp racę  i oczeku* 
je, że d la  d o b ra  s p ra w y  z d o ła m y  w sp ó ln y m  w7y* 
s iłk iem  w 50%  pozosta łego  jeszcze czasu zrea* 
lizicwać 6 2 %  zam ierzeń.

U m ieszczone  poniżej zestawienie  i lus tru je  
w y n ik i  f inansow e akcji w  poszczegó lnych  o b w o ­
d ach  szko lnych .

Z estaw ien ie  f inansow e akcji T-w a P. B. P. S. P. za czas o d  1 -VII do 3 1 .XII.1934  r.

W P Ł Y N Ę Ł O  Z Ł O T Y C H Lokata w ed ług

O B W Ó D
W  szkol, powsz. W  szkol, średn. W  szkol, zawód, j osiągn iętych  wyników

L. p.
W  liczbach W  liczbach W  liczbach w woje­

w okręgu
bezw zglę­

dnych 7o
bezw zglę­

dnych 7.
bezw glę-

dnych 7. w ództw ach

1
2
3
4
5
6
7
8 
9

1
2
3
4
5

B rześć n /B .
D rohiczyn
Kam ień-Kosz.
K obryń
Kosów-Pol.
Łuniniec
Pińsk
Prużana
Stolin

Polesie

Białystok
B ie lsk -Pod l.
Łomża
O stro łęk a
Sokółka

13.351
6.956
3.118

11.561
3.273
3.999
7.586 
4.802 
6.286

60.932

19.343
9.359

10.410
11.586 

7.322

37
49.6
38.9
82.6
40.9
33.3
37.9
43.6 
62,8

47.4

40.3
33.4 
26 
33,1
40.7

3.828 26,4 936 9,5

K obryń
Stolin
Drohiczyn
Prużana
Kosów
Kamień-Kosz.
Pińsk
Brześć n /B . 
Łuniniec

Sokó łka
Białystok
Bielsk-Podl.
O s tro łęka
Łomża

Kobryń
S to lin
D rohiczyn
Prużana
Kosów
Sokółka
Białystok
Kamień-Kosz.
Pińsk
Brześć n /B . 
Bielsk Podl. 
Łuniniec 
O stro łęk a  
Łomża

Białostockie 58.020 34,7 7.486 29,9 1.3 6 15,1 i

OKRĄG J 118.952 41 11.314 28,2 2.252 17,3 Uwaga: Sum y przechodn ie  
wynoszą  4.300 zł.

U W A G A
Uw zględniając prośby p . p .  K ierowników przedkładanie m iesięcznych spraw ozdań Obwo- 

Szkół, zg łaszane podczas kursów styczn iow ych , dow ym  Zarządom w terminie do dnia 10-go 
Okręgowy Zarząd T. P. B. P, S, P. godzi się na każdego m iesiąca.
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M I E C Z Y S Ł A W  CIESIELSKI.

F r e k w e n c j a
Pow ody niedom agania, m elody podejścia i środki zaradcze.

Zagadnienie frekw encji w  publicznych szko* 
lach pow szechnych na terenie naszego O kręgu  
Szkolnego obchodzi nas w szystkich  bardzo  żywo. 
M ów ię „w szystkich n as“ dlatego, że św iadom ość 
istniejącego od początku egzystencji szkolnictw a 
polskiego niezadaw alającego stanu  w wymienio* 
nej dziedzinie życia szkolnego, oraz dobrze ro* 
z rrniana potrzeba napraw v tego stanu  je s t usta * 
wiczną tro ską zarów no W ład z  Szkolnych wszy* 
stkich trzech instancyj, jak  też K ierow nictw  
Szkół i całego pracującego N auczycielstw a.

H asło  „Frontem  do w nętrza szkoły", rzuconc- 
prziez Pana K uratora, rozum iane jako sum a wie* 
lorakich sk ładników , m ających na celu i za za ­
danie dźw ignięcie szkoły  pow szechnej ze stanu 
bierności, szablonu i m artw oty  do w yżyn, za* 
kreślonych  jej U staw ą ustro jow ą z dnia 11 mar* 
ca 1932 r„ oraz opartem i na niej nowem i pro* 
gram am i szkoły  pow szechnej siedm ioletniej i jej 
Statutem , zawiera w  siebie, jako najp iln ie jszy  i 
może najbardziej tru d n y  m om ent, zagadnienie 
zabezpieczenia szkołom  100% w  nich frekw enc ji.

W łaśc iw a frekw encja we w szystkich  szko* 
łach w  ciągu całego roku  szkolnego jest jedniym 
z isto tnych czynników  hasła „sfren tow ania się 
do w nętrza szk c ły “ , a to dlatego, że dobra fre* 
kw encia obok solidnej pracy  nauczycielstw a i 
należytego w yposażenia szkół w  odpow iednie 
urządzenia i pomoce naukow e, zapew ni esiągnię* 
cie przew idzianych program em  w łaściw ych wy* 
n ików  nauczania, a tem sam em  uchroni zarówno 
dziatwę szkolna, jak i Skarb Państw a od klęski 
d rugcroczności i jej społeczno*m aterjalnych kon* 
sekw encyj.

A b y  swoje rozw ażania opierać na możliwie 
konkre tnvm  m aterjale, przedstaw ię s t a n  f r e*  
k w e n c j i  w  p u b l i c z n y c h  s z k o d a c h  
p o w s z e c h n y c h  o b w o d u  / s z k o l n e *  
g o  s t o l i ń s k i e g o  w 5 * c i u o s t a t ­
n i c h  l a t a c h  s z k o l n y c h ,  t. j. od  począt* 
ku 1930*31 do dn ia  30 listopada bieżącego rek u  
szkolnego włącznie. D ane te, zebrane ze wszy* 
stkich szkół obw odu, ujele zostały  w  2 wykre* 
sy* ). A naliza tych  w ykresów  m a w praw dzie 
przedew szystk iem  lokalne znaczenie, iako ilu* 
stru jąca stosunk i z jednego ty lko  obw odu szkol* 
nego na terenie O kręgu . W ie lk a  jednak  pokre* 
wność svtuacvj, nanuiących w  w iększości obwo* 
dów  szkolnych Polesia, a w  pew nym  stopniu  i 
na Białosticcczlyźnie, pozw oli w oparciu o prze*

V id e str. 2 4  n in iejszego  num eru.

dstaw iony m aterjal w yprow adzić pew ne w nioski 
w odniesieniu do całego O kręgu.

T  a b 1 i c a I ilustru je porów naw czo frek* 
wencję, u jętą procentow o, w  poszczególnych 
m iesiącach i latach w ym ienionego pięcioletniego 
czasokresu nauczania.

W  lalach 1930*31, 31*32 i 32-33 ro k  szkolny 
rozpoczynał się z dniem  1 w rześnia, kończył się 
28 czerwca. W  pierw szym  roku przeciętna frek* 
wencja w m iesiącu w r z e ś n i u  w ynosiła 69% , 
w następnym  roku  flyleż, w trzecim — 67% ..

W  dwm ostatnich latach szkolnych początek 
roku  szkolnego przypadał na  dnie 21 i 20 sierp* 
nia, a frekw encja na przestrzeni dziesięciu dni 
s j e r p n i a  1933 roku  w ynosiła 62% , w  1934 r 
—  68%.

W rzesień  1932 r. w ykazyw ał 68%  obecności, 
t. j. o 1% lepszą od roku  1932. Charaktery* 
stycznem  jest podniesienie się do 75%  obecno* 
ści we w rześniu r. b., t. j. o 6 — 8%  więcej, niż 
w* czterech poprzednich  latach szkolnych.

N a  przestrzeni dw u w ym ienionych m iesięcy 
ogólna przeciętna frekw encja w  sierpniu wynosi* 
ła 65% , a we w rześniu — 70% .

Z  pow iedzianego w ynika, że:
1) najniższa wogóle frekw encja — 62%  - b y *  

ła w  sierpniu 1933 r., t. j. w  pierw szym  ro* 
ku  zreorganizow anego czasu trw ania rek u  
szkolnego;

2) w  tym że m iesiącu w  następnym  roku  szkol* 
nym  podniosła  się o 6 % ;

3) frekw encja sierpnia 1934 r. zrów nała się z 
frekw encją w rześnia lat 1930 — 1933;

4) frekw encja we w rześniu 1934 r. polepszyła 
się o 7%  w stosunku  do sierpnia tegoż ro* 
ku , i o 6 — 8%  w  stosunku  dloi w rześnia 
czterech poprzednich lat.

M iesiąc p a ź d z i e r n i k ,  w yrażający się 
kolejno liczbami 74, 76, 74, 76%  w latach po* 
przednich, jes t o 5—9%  lepszy od w rześnia w 
tych lalach. 83%  obecności w  październ iku  r.b. 
w ykazuje dalszą popraw ę o 14— 16% w  poro - 
w naniu  z w rześniem  lat poprzednich, a 101 8% 
w stosunku  do wuześnia r .b .  77% globalnej 
frekw encji w  październiku jest o 7% w iększe 
od września.

W  l i s t o p a d z i e  w szystk ich  pięciu lat 
szkolnych obserw ujem y dalszą popraw ę frek* 
w encji, która w y n o si 77, 82, 81, 78% w  latach
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poprzednich, a 89% w roku bieżącym. W  len 
sposób w  latach poprzednich listopad był lepszy
0 1—8% od października; listopad r. b. byl 
znów lepszy o 7 — 9% od października lat po* 
przednich, a o 6% od października r. b.

Globalnie — listopad wykazuje 81 % obecno* 
ści w szkołach, t . j .  © dalsze 4% więcej w po* 
równaniu z październikiem.

W  g r u d n i u  daje się obserwować wzrost 
frekwencji (78, 84, 84, 80% — w poszczegól* 
nych latach), a globalnie — 81%, t . j .  średnio 
takaż, jak w listopadzie.

S t y c z; e ń daje dalsze nasilenie (82, 84, 
81 i 83% w poszczególnych latach), t.j. 82(4%  
globalnie, a zatem — dalszy wzrost o nowe
1(4% .

jest to punkt kulminacyjny frekwencji. Na* 
stępne miesiące, począwszy od lutego, wykazu* 
15 ,)ej stopniowe zmniejszanie się, a mianowicie; 
l u t y  — 83, 82, 84 i 79%, — globalnie 82, t. i.

o ( 2 % mniej, niż w styczniu, 
m a r z e c  — 83, 81, 82, 81 % — globalnie tyleż, 

co i w' poprzednim lutym, t. j. 82% ,
k w i e c i e ń  wykazuje większy skok in minus 

— 77, 78, 80 i 75% — globalnie 77%, t .j. 
o 5% mniej, niż w marcu, a tyleż, co) w paź* 
dzierniku.

W  m a j u  frekwencja dalej spadała: 72, 73, 
74, 73% — w poszczególnych latach; globalnie 
— 73%, t . j .  10 4% mniej, niż w kwietniu. 
W reszcie w c z e r w c u  wynosiła — 72, 73, 72.
1 73% — globalnie niewiele ponad 72%, t. j. 
jeszcze o 1% mniej, niż w maju.

Rzut oka na tablicę II pozwala dostrzec sto* 
pniowe nasilenie się frekwencji, począwszy od 
minimalnej w sierpniu — 65%, o 5% we wrze* 
śniu (70% ), o dalsze 7% w październiku (77% ), 
o następne 4% w listopadzie (81% ), o dalsze 
2,5% w styczniu (82,5% ), jako maksymalnej na 
przestrzeni całego roku szkolnego.

W  miesiącach styczniu, lutym i marcu jest 
prawie jednakowa, gdyż tylko o ( 2 % mniejsza 
w dwu ostatnich, niż w styczniu (82% ). W  
kwietniu raptownie spada o 5% do 77%, w ma* 
ju  o dalsze 4% — dta /3%  i w czerwcu jeszcze 
o 1% do 72%. i

Obserwując tablicę I, widzi się poważną róż­
nicę na korzyść we frekwencji obecnego reku 
szkolnego w porównaniu z odnośnemi miesiąca* 
mi lat poprzednich. Dane z czterech ubiegłych 
miesięcy (obecnego roku szkolnego pozwalają 
przypuszczać, że stwierdzona dotychczas poprą* 
wa frekwencji utrzyma się i nadal; liczby z ro* 
ku 1934*35 będą według wszelkiego prawdopo* 
dobieństwra O 7% — 10% większe od odpowie*

dnich liczb roku zeszłego. G dyby  tak, to od mi* 
nimalnych 68% obecności w sierpniu, frekwen* 
cja wzrosłaby do 90% w  miesiącach grudniu, 
styczniu, lutym i marcu.

Uogólniając stan liczbowy, podany w tabli* 
cv II, można powiedzieć, że w c i ą g u  r o k u  
s z k o l n e g o  d a j ą  s i ę  w y r a ź n i e  za* 
o b s e r w o w a ć  c z t e r l y  f a z y  w u c z ę *  
s z c z a n i u  d z i a t w y  d o  s z k o ł y ,  a mia­
nowicie :
1) o k r e s  z l e j  f r e k w e n c j i  (62%  —  

70% ), trwający przez sierpień i WTzesień;

2) o k r e s  p r z e j ś c i o w y  (7 7 % o b c e *  
n o ś c i) w miesiącu październiku;

3) o k r e s  n a j i n t e n s y w n i e j s z e j  
f r e k w e n c j i  (81 — 90% ) w ciągu 5*ciu 
zimowych miesięcy, t.j. w listopadzie, grud* 
niu, styczniu, lutym i marcu;

4) p o n o w n y  o k r e s  n i e d o s t a t e c z *  
n e j  f r e k w e n c j i  (77 — 73% ) w mie* 
siącach wiosennych, t . j .  w kwietniu, maju 1 
czerwcu.

Po zapoznaniu się z faktycznym stanem frek* 
wencji w szkołach powszechnych jednego z ob* 
wodów szkolnych naszego Okręgu, z a s t a * 
n ó w m y  s i ę  n a d  p r z y c z y n a m i  za* 
r ó w n o  piio w o d u j  ąlc e m i i s t n i e j ą c y  
s t a n ,  j a k  i o b s e r w o w a n e  w a h a n i a  
w p o s z c z e g ó l n y c h  o k r e s a c h  r o k u  
s z k o l n e g o .

A by Wykryć te przyczyny, należy, zdaniem 
mojem, traktować, zagadnienie frekwencji w 
szkołach nie w oderwaniu, a na tle całokształtu 
życia gospodarczego, społecznego i kulturalne­
go środowiska.

O bw ód szkolny stoliński, jak zresztą więk* 
szość obwodów Polesia oraz niektóre w Białe* 
stocczyźnie, jest przedewszystkiem rolniczym i 
tylko w niewielkim stopniu handlowo * przemy* 
slowym. Ziemia i praca na niej jest głównym 
warsztatem większości ludności w  powiecie. O d 
odpowiedniego wyzyskania ziemi zależy jej byt. 
Test przeto rzeczą naturalną, że właściciel dział* 
ki rolnej stara się najracjonalniej wyeksploato* 
wać ją, oczywista w dostępny mu sposób. Pra* 
cy na roli wszystko inne musi się w jego mnie* 
maniu podporządkować.

Łącznie ze zrozumiałą potrzebą terminowego 
i skutecznego załatwienia przez wieś wszelkich 
prac gospodarczo*rolnych idzie jej stan umvslo- 
wości, dający się określić jako kulturalnie bar* 
dzo niski.

N a tle powyższego występuje postać dziecka 
wsi, ucznią nasżych szkół powszechnych, stosu*
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nek ojca jako głow y, do innych cziomków ro* 
dżiny, a w tem  i do dziecka w w ieku obowiąz* 
k u  szkolnego, t. j. w  ram ach 7 — 14 lat. N ie 
w chodząc w  tej chwili w  fak t właściwości, czy 
też niewłaściwości istniejącego stanu, należy 
stw ierdzić, iż dziecko wiejskie w iciczach ojca*ży* 
wiciela jest p rzedew szystkiem  siłą roboczą, mam­
iącą obow iązek w spółdziałania z nim  w  aosięp* 
nych jego sile fizycznej granicach w spraw ach, 
zw iązanych z pracą w  gospodarstw ie rolnem  i 
dom owem .

I to jest p i e r w s z y  p o w ó d  z ł e j f r e *  
k w e n c j i w  pew nych okresach roku szkolne * 
g o : r o b o t y  j e s i e n n e  (sierpień  — wrze*
sień) i w i o s e n n e  (kw iecień — m a j) .

Szereg podstaw ow ych czynności rolnych, jak 
e rka , siew, koszenie traw , zbiór plonów , a szcze* 
golnie kopanie kartofli m usi być w  swoim cza* 
sie w ykonane przez w ieśniaków . W  tym  okresie 
dziecko jest zatrzym yw ane w dom u, bądź jako 
siła robocza na polu  wraz z dorosłym i domow* 
nikam i, bądź też jako  opiekun dlcmu, zagrody, 
a przedew szystk iem  m łodszego rodzeństw a.

Potrzeba pozostaw ienia ucznia*dziecka w do* 
m u w zw iązku z odbyw ającą się kam panją roi* 
: a zaL ży  oczyw ista w dużym  stopniu  od  zam o­
żności poszczególnych rodziców*rolników  i ich 
ogólnej zaradczości. Spraw a ta mniej ostro wy* 
stępuje w  gospodarstw ach  śred n io zam o żn y ch , 
k tó re m ogą w ynająć robotn ika, gorzej jest w 
gospodarstw ach m ałorolnych, pracujących tylko 
w lasnem i silami roboczem i.

Rów nolegle z w łaściw ą pracą ną  roli, k tóra 
ostatecznie oderw ałaby  dziecko od nauki na kil* 
ka czy najw yżej kilkanaście dni w  czasie całego 
roku  szkolnego, w ystępuje d r u g i  p o w ó d  
z l e j  f r e k w e n c j i ,  a m ianowicie k  w e * 
s t j a  n a d z o r u  n a d  t r z o d ą  c h l e w *  
n ą, przedew szystkiem  rogatą, na przestrzeni 
szeregu miesięcy, od  początków  kw ietnia, często 
do końca listopada, a z regu ły  do połow y paź* 
dziernika, t. j. do św ięta praw osław nego ,,Po- 
k ro w y “ .

W  tym  czasie uczeń*dziecko bardzo  często 
Spełnia rolę pastucha bądź  ojcow skiej trzo d y  ro* 
gatej, nierogatej, częściowo ptactw a dom ow ego, 
b ądź jest w ynajm ow ane i icddawrane na służbę 
w  charakterze pastucha do innych gospodarstw  
zam ożniejszych tej sam ej czy okolicznych wsi.

Z aobserw ow ana niedostateczna frekw encja 
w m iesiącach październiku, listopadzie, m aju i 
czerwcu jest w łaśnie skutk iem  spełniania przez 
dziatwy szkolną obow iązków  pastuchów  i pastu* 
szek.

N ieste ty  nie zawsze isto tna po trzeba opieki 
nad  zwierzętam i czyni z dziapwy szkolnej wiej*

skich pastuchów . W chodzi tutaj w grę czynnik 
niezaradności gospodarczej wsi. T a  właśnie n i e *  
z a r a d n o ś ć  g o s p o d a r c z o  * ż y c i o w a  
j e s t  j e d n ą  z n a s t ę p n y c h  p r z y *  
c z y n  z ł e j  f r e k w e n c j i .  W ieś  poprostu  
nie rozum ie, czy nie chce rozumieć, że zam iast 
szeregu pastuszków *dzieci, z k tó rych  każde c* 
piekuje się nieliczną w łasną grom adką krów  i 
owiec, rolę tę z lepszem  pow odzeniem  spełniał­
by  jeden w iejski pastuch dorosły..

D alej źle w pływ a na dobrą frekw encję w  na* 
szych szkołach k o n s e r w a t y z m  l u d n o *  
ś c i .

Jakież tego p rzejaw y?

O to, podczas w izytacji w  pierw szych dniach 
w rześnia 1934 r. szkół pow szechnych w  powie* 
cie stołińskim , Pan K ura to r w  jednej ze szkół 
jednoklasow ych stw ierdził słabą frekw encję w 
trzecim  i czw artym  oddziale. Sołtys, zapytany, 
dlaczego wieś nie posyła należycie swych dzie* 
ci do szkoły, dobrodusznie odpow iedział: „Nie* 
m a zw yczaju posyłać porządnie dzieci do szkoły 
przed  P okrow ą“. T ak i bowiem  zwyczaj by l w 
sw'oim czasie w prow adzony  przez szkolne wla* 
dze zaborcze, że rok szkolny w  wie jskich szko* 
łach rozpoczynał się od R okrow y (14 .X ), a koń* 
czyi się na W ielkanoc. Z w yczaj ten trw ał lata, 
jeżeli nie dziesiątk i lat, w gryzł się w  świado* 
mość poleskiego chłopa, zyskując niejako praw o 
obyw atelstw a. W ykorzen ić  go i zastąpić innym , 
polskim  zwyczajem, że nauka w inna trw ać nor* 
m alnie, od 2 0 .V III ,do 15.VI, do tąd  jeszcze nie 
udało  się. A  liczba takich w łaśnie wsi, o jakiej 
m ow a — w ielka!

M ów iąc o kon&erwatyźmie tutejszego wieś* 
niaka, mam na m yśli jeszcze dw a m om enty: w’ 
kościele praw osław nym  jest w ielka ilość świąt, 
przyczem  pobożność lu d u  jest przew ażnie ze­
w nętrzna, powierzchow na. D la orjentacji podaję 
szczegółowy w ykaz tych  świąt (w edług  nowego 
s ty lu :

A. Ś w i ę t a  s t a ł e :
28 sierpnia —  W niebow stąpienie M atki Boskiej, 11 w rze­
śnia -T- .ścięcie głowy św. Jana (pó łśw ię to ), 19 września—  
św. Michała (p ó łśw ię to ), 21 września —  Narodzenie M atki 
Boskiej, 27 września —  Podw yższenie św. K rzyża, 28 w rze­
śnia —  Podw yższenie św. K rzyża, 9 października —  Jana 
Apostoła Ew ang., 10 października — - św. Paraskiewy, 14 i 
“) 5 października —  Pokrow a P .M .P ., 18 października —  
św ięto obietne, 4 listopada -—  M atki Boskiej Kazańskiej 
(p ó łśw ię to ), 8 listopada -—  św. D ym itra, 14 listopada —  
św. Kośmy i D am jana (pó łśw ię to ), 21 listopada —  św. 
M ichała Archanioła, 26 listopada —  Jana  Z łotoustego C pół - 
św ię to ), 30 listopada —  Grzegorza C udotw órcy (półśw ię-
to ) ,  4 g r u d n i a  O fiarow anie N .M .P ., 13 grudnia —
A ndrzeja apostoła (p ó łśw ię to ), 17 grudnia —  św, Baiba-
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ry (p ó łśw ię to ), 19 grudnia —  M ikołaja C udotw órcy, 22 
grudnia —  Niepokalane Poczęcie N .M .P ., 6, 7. 8 i 9
stycznia —  święta Bożego Narodzenia, 14 stycznia —  Ne­
w y R ok, 18 stycznia —  wigilja T rzęch  Króli, 19 stycz­
nia —  T rzech  Króli, 10 lutego —  D ziady (p ó lśw ię to ). 
12 lutego -— T rzech Świętych (p ó lśw ię to ), 15 lutego —  
Ofiarow anie Chrystusa Pana, 25 lutego —- O br. N .M .P ., 
(pó lśw ię to ), 4 marca —  św. A rchipjasza (p ó lśw ię to ), 14 
marca —  E udokji, 22 marca —  40 m ęczenników (półśw ię- 

to ) ,  1 kw ietnia —  w jazd  Pana Jezusa do Jerozolim y (pół- 
sw ię to ) , 7 kwietnia —  Z w iastow anie N .M .P ., 6 maja —  
św. Jerzego, 7 maja —  Dzień Z aduszny (p ó lśw ię to ), 2 t  
m aja —  św. Jana Ewangelisty (pó lśw ię to ), 22 maja —  sw. 
M ikołaja, 3 czerwca —  W szystkich Świętych (pó lśw ię to ), 
<4 czerwca —  Justyna filozofa (p ó lśw ię to ).

B. Ś w i ę t a  r u c h o m e :
t ) święta W ielkiejnocy —  W ielki C zw artek, VJielki P ią ­
tek, W ielka Sobota, niedziela, poniedziałek i w torek  W iel­
kanoc. 2^ W niebowstąpienie Pańskie. 3) 3 dni Św iąt Z ie ­
lonych (Św . T ró jcy  i Zesłanie Ducha Świętego. 4 ) Ra- 
downica —  w torek po niedzieli przew odniej. 5 ) P rzepoło­
wienie —  4 środa po  W ielkanocy.

Zaledwie m niejsza ich część została ob jęta  za* 
rządzeniem  M in istra  W . R. i 0 .  P. z dn ia 13 I 
1931 r. (D z . U . M in . W . R. i O . P. N r. 1, poz. 
- )  •_ W iększość  zaś, to tak  zwane półśw ięta, 
św iatki i t. p., starannie ku ltvw ow ane przez cer* 
rciew praw osław na, zwyczajow o przekazyw ane 
z pokolenia w pokolenie. 'W  dni le lud  wstrzv* 
m uje się o d  pracv  i, m imo zarządzeń w ładz 
szkolnych oraz odpow iednich pouczeń ze strony  
szkół, niechetnie naogół posyła dzieci do szkofy. 
W  tych dniach frekw encja w ybpnie m aleje, jeże­
li wręcz nie spada do O , co m a odpow iedni wy* 
raz w  zestaw ieniach m iesięcznych.

Pozatem  ciąży na dobrej frekw encji praw* 
szechnv naogół nogląd . ż e  n a u k a  j e s t  po* 
t r z e b  n a  t y l k o  d ł a  c h ł o p c ó w ,  m niej 
zaś lub wcale — dla dziew cząt. Te ostatnie po* 
syła się do szkoły często w brew  w łasnem u 
nrzekonaniu , z obaw y przed represjam i. C hętnie 
je przeto zostaw iają w  dom u, pod najbłahszym  
nieraz pozorem .

B v w yczeroać czynniki, w pływ ające ujem nie 
na w łaściwa frekw encię od samego środow iska, 
należy zwrócić uw agę na ieszcze jeden, a mia* 
nowjcie na n i s k i  p o z i o m  k u l t u r y  lud-

ską, rozum ieją jej konieczność życiową. Ludzie 
ci często są przew odnikam i w si w ub iegan iu  się 
u  W ład z  Szkolnych o założenie u  nich szkoły,
■ 7V podniesienia jej stopnia organizacyjnego'. 
N iestety , te jednostk i nie stanow ią dziś większo* 
ści. C zęsto jeszcze tkw i w  m entalności naszego 
w ieśniaka pogląd, że tym , kim  011 jest, będzie i 
jego syn, a przeto  zb/yt w ielka nauka nie jes t 
m u potrzebna dlo up raw y  jego kaw ałka roli. 
,,Panem “ — syn jego i tak  nie będzie. W ystar*  
czy, b y  dziecko um iało czytać, liczyć i trochę 
pisać. A  na to w  zupełności w ystarczy  te kilka 
zim ow ych m iesięcy; w jesieni i na w iosnę dzie* 
cko w inno bezw zględnie należeć do oica, a nie 
do szkoły. T ak i pogląd, obok wlyżej poruszonej 
przedw ojeneni p rak ty k i, decyduje o nieposyła* 
niu dziecka do szkoły — przed Pokrow ą i po 
W ielkanocy .

I wreszcie, choć rzadko , daje się zaobserwo* 
wać h a m u j ą c y  w p ł y w  n a  s z c z e r e  
p o s y ł a n i e  d o  s z k o ł y  p o l s k i e j  z 
p o w o d u  c i c h e g o  ż a l u  i u k r y t e j  
t ę s k n o t y  d o  d a w n e j  s z k o ł y ,  gdzie 
to uczył „sw ój“ nauczyciel „po swojemu*'. Pa 
tęsknota za starą szkolą jest nieraz podsycana 
przez stare zrusyfikow ane praw osław ne ducho­
wieństw o.

Pow yższe jednak  nie w yczerpuie w szystkich  
przyczyn złej frekw encji. W i e l k a  z a l e ż *  
n o ś ć  c z ł o w i e k a  i j e g o  r u c h ó w  n a  
P o l e s i u  o d  s t a n u  p o g o d y  odbija  się 
now ażnie na  uczęszczaniu dzieci do szkoły. 
M am  na m yśli zły stan  dróg naszych w  ogólno* 
ści, a w okresie deszczów  jesiennych, zawiei 
śnieżnych i roztopów  w iosennych w  szczególno* 
ści. Z  dośw iadczenia w iem y, że szczególnie póź* 
nieisza jesień i wczesna w iosna nieraz pow ażnie 
u trudn ia , jeżeli w prost nie uniem ożliw ia, odbv* 
wanie podróży  w izytacyjnych no urw iecie. C zy 
można się zbvtnio dziwić, że dziecko na pół bo* 
se, bo przew ażnie w  łapciach, nie moż.e przebyć - 
tych  3 km ., oddzielających iego dom na fittorże 
od szke łv ?  — Stąd czerto  obserw ow anv-spadek
frekw encji w  okresach deszczów i zasp śnież*

, ' 3  : ~ -i.,,- j  -.Sstoa ?.;iW
nvch. . . . ,  . . . 1

"  ! voorrrea dvr?. i r9 rn£ł 6irT0iW£d.s
W  okresie 4 zim owych m iesięcy od  g rudn ia  '  

. do wńirća włącznie niema' w  '--zasadzie mteeisżkrad-jgrn
no«n wiejskiej na Polesiu i płynące stąd na*/k^powóduiacybh słabądfrckwencife pntn-zeHnkh tafy- y  
stepstv-a. k3' *Rastepnych miesięcy. Dlatego--to -wTcbimV/liafe#?>ł*

Test rzeczą nrzvkra, ale niemniej nraw dziw ą, s(ałe z j a w i s k o  'nakn^zestrzerii itżż-szfeTeguullatmą 
wieś w swe i całości raewibeW e fesadafc tdoftff* ‘ szknlhych;r ow i d r a ' f r e k w e n g T i  w  rskali d*r,za 

Łła d'n obvwatelckiegra usfąśunkotoania się -do gólnopowiatowej, a do 100% w poszczególńychzy:- 
szkę-ły won-ólności, a t ło ! s ^ f# v ih o ls k ie |w i^ z ę id o ^ n - 1 ppSZCzególnych „szkół. . . .  , n
pólmtśei&śncti} EzftfjdnewobyVezji'Mfci -H -arl o w tg y n sw o T  ęr?. Sofjsiiw soi s n n o u .
•c n T isw iw s -Jw fiw lis łp e . wietn i wiltzęl, r  i-e W o 1 v ł :ofs*fcą%m i r t r i n r  wrmcrokfsi SI ?.■
ka-dem  ŚBrBrfciTiókku k# idfciśdiP^rieRśWia.fihf ięd¥»di2£nm ułfey a t 'c rW'e tn rrj e sctfis9d)i *cj a u i-en--
‘ tki, k tóre chętnie w idzą/ w  'SvWjTvsi' i-zkółętpoil** 1 np e kme m abłtfraoej z u.-ft /su  ob ar.jcbb )
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r l r i l  l  t  Z naturalnych chorobach ku szkolnego w każdym obwodzie po kilkana* 
dzieci, braku ciepłego ubrania i -obuwia w dni ście, obszernych i zdrowych, 
mrozu, zlvch drogach z powodu zasp śnieżnych Tal™  r • •
i t. p. 9 0%  w s k a l i  o g ó l n o p o w i a .  • atmosfera życia wewnętrznego szkoły 
' • owe j  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  o s i a e a k  m°ZC C] ?St° T^Twierać ujemny wpływ na uczęsz*

i d e a t  w n a s z y c h  p o l e s k i c h  d°
w a r u n k a c h .  Nauczyciel, odrabiający tylko przepisane

przedmioty w Wyznaczonych dniach i godzi* 
r ach, nie starający się poznać duszy dziecka, je* 
go trosk, potrzeb i warunków bytowania, nie 
podchodzący z wiarą do pracy , a z sercem do 
swych wychowanków, nie stanie się nigdy czyn* 
mkiem, przyciągającym dziatwę dlo siebie. Na* 
turalną konsekwencją takiej postawy będzie zla 
frekwencja oraz n i e m o ż n o ś ć  'jej podnie* 
siema.

I rzedstawione wyżej p r z y c z y n y  z ł e j  
r e k w e n c j i  w n a s z y c h  s z k o ł a c h  

m o ż n a  u j ą ć  w n a s t ę p u j ą c e  p g ó 1 * 
n e  k a t e g o r j e  :
1) natury organizacyjno*strukturalnej (rejon

szkolny, drogi i ich stan, lokale szkolne),
«) natury socjalnej (kultura um'yslowa, trądy* 

cje, niedostateczne rozumienie potrzeby na* 
uki przez wieś),

3) natury ekonomiczno-gospodarczej (mało* 
rolność, organizacja pracy Dolnej, stan ma* 
terjalny ludności),

4) natury personalno*szkolnej (atmosfera szko* 
ły i osoba nauczyciela).

Mówiąc o niedomaganiach frekwencji, przed* 
stawiłem stan szkół wiejskich, a to dlatego, że 
stanowią one większość nasizych szkół (w ’po* 
wiecie stolińskim p-rzeszło 97% ). W  miastecz* 
kach, zamieszkałych przeważnie przez ludność 
rzemieślniczą i kupiecką, przytoczone wyżej po* 
wody złej frekwencji występują w znacznie 
mniejszym stopniu; dziatwa tych szkół uczęsz* 
cza do nich naogół regularnie przez cały rok 
szkolny.

Z o b r a z o w a w s z y  p r z y c z y n y  ni e* 
d o s t a t e c z n e j  f r e k w e n c j i ,  p r z e j d ę  
s k o l e i  d o  o m ó w i e n i a  m e t o d  i ś ro* 
d k ó w  z a r a d c z y c h ,  m a j ą c y c h  n a  
c e l u  j e j  p o d n i e s i e n i e  i d o p r o w a *  
d z e n i e  d o  w ł a ś c i w e j  n o r m y .

By podkreślić konieczność uregulowania za* 
gadnienia, zwracam jeszcze uwagę na s k u t k i  
z ł e j  f r e k w e n c j i .

Podane na końcu niniejszego dane staty* 
styczne (tablica II), stwierdzają, że według do* 
tychczasowego stanu tylko w ciągu 5 miesięcy 
roku szkolnego (listopad — marzec włącznie) 
szkoły posiadają pełną frekwencję, a temsamem 
r o k  s z k o l n y  pod względem właściwego 
nasilenia pracy z konieczności s k r a c a  s i ę  
n i e j a k o  d o  p o ł o w y .

Na zakończenie chciałbym zaznaczyć, że n ie  
be"z z n a c z e n i a  Sią w a j r j u n k j .  w  ja* 
k i c h  s i ę  z n a j d u j e  s z k o ł a  p o d  
w z g l ę d e m  l o k a l o w y m  o r a z  p a n u -  
j ą c a  w n i e j  a t m o s f e r a .

Jest rzeczą jasną, ze mała, niska, źle prze* 
wietrzana izba szkolna, znajdująca się w wyna* 
jętej wiejskiej chacie, pozbawiona szatnhpocze* 
kalni, mająca za sąsiedztwo drugą izbę, miesz* 
kanie wieśniaka*gospodarza, pełne cuchnących 
wyziewów i zaduchu oraz gwaru dziecięcego, 
otoczona brudem, niesprzalanem podwórzem z 
ptactwem domow-em i trzodą chlewną, nie uspo* 
sabia rodziców, nawet mieszkańców tej samej 
wsi, dc ochotnego posyłania dzieci do takiej 
szkoły. Nazwa .,mordowni“, dana w swoim cza* 
sie takiej szkole, ma niestety poważne uzasad* 
nienie. Nie mówiąc już o fatalnem samopoczu* 
ciu dzieckamcznia, zmuszonego chodzić do ta­
kiej szkoły, jest ono narażone na czeste bóle 
głowy z powodu braku dostatecznej ilości czy* 
stego powietrza, a w zimie ponadto silnie na* 
grzanego i dymiącego pieca.

C h o r o b y  d z i a t w y  s z k o l n e j  ma* 
ją w naszych warunkach specjalnie złośliwy 
przebieg, na długie nieraz tygodnie, jeżeli nie 
miesiące, zatrzymujące dziatwę w domu, a to z 
powodu zupełnego nieraz braku szybkiej i łat* 
wo dostępnej fachowej pomocy lekarskiej. Le* 
karze szkolni są u nas prawie nieznani; t. zw. 
lekarze rejonowi ćeminni). zmuszeni obsługi* 
wać ol szar do 1000 km.2 (20 — 25.000 ludno* 
sci), są bardzo rzadkimi gośćmi w szkołach. 
Przyjazd ich, o ile wogóle ma miejsce np. raz: 
do roki , nosi charakter inspekcyjno*sanitarny.

\V kś poleska jest wiec prawie całkowicie po* 
zbawiona taniej i szybkiej pomocy lekarskiej. 
Nic dziwnego, że różne epidemiczne choroby są 
częstymi i stalvmi u nas gośćmi. W  ciągu kilku 
już lat zrzędu niejedna szkoła obwodu stoliń* 
skiego była przez szereg miesiecy nieczynna z 
powodu epidemji tyfusu, szkarlatyny, a z po* 
czątl.iem bieżącego roku szkolnego krwawej de- 
zynterji.

Dobrze rozwijające się Towarzystwo P.B.P. 
S.P. i jego działalność już zrobiły pierwsze wy* 
łomy w dotychczasowym stanie izb szkolnych, 
oddając do użytku z początkiem bieżącego ro*
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W  konsekwencji powoduje to niemożność 
ciągłego i systematycznego- posuwania się przez 
nauczyciela w p r z e p i s a n y m  m a t e r j a l e  
p r o g r a m o w y m ,  stwarza poważne t r u <  
d n o ś c i  w  p l a n o w e m  w y c z e r p a n i u  
g o, konieczność pobieżnego traktowania wielu 
rzeczy, bez istotnego ich ugruntowania.

Uczeń, uczęszczając przez dłuższy czas nie* 
regularnie do szkoły, albo zgłaszając się do niej 
późną jesienią, napotyka na poważne t r u d n o *  
ś c i w o p a n o w a n i u  p o d a w a n e g o  
m u  m a t e r j a l u  i nie podąża za tą częścią 
klasy, która uczęszcza regularnie. Temsamem 
n a r a ż o n y  j e s t  n a  ciągłą u j e m n ą  o c e* 
n ę w swej pracy, niedostateczne roczne wyni­
ki, z koniecznością powtarzania po raz drugi 
lub naw'et trzeci kursu tej samej klasy.

D r u g o r o c z n o ś ć  i m a l a  l i c z b a  
k o ń c z ą c y c h ,  plagi naszych szkół, t o s k u *  
t k i  z l e j  f r e k w e n c j i .  Jej naturałnem  na* 
stępstwem jest trudność ogarnięcia szkołą wszy­
stkiej dziatwy w wieku szkolnym, konieczność 
tworzenia nowfych klas, t. j. czynienia zwiększo* 
nych, a niepotrzebnych wydatków gospodarz 
czych przez samorządy i personalnych — przez 
Skarb Państwa.

Starałem się możliwie szczegółowo przedstaw 
wić z jednej strony wszystkie te przyczyny, któ* 
re w sposób ujem ny przeciwdziałają normalnej 
frekwencji w szkołach, jak również wykazać 
zło, płynące z nieuczęszczania dziatwy do szko* 
ły. Poznanie powyższego pozwoli zastanowić się 
nad metodami i środkami, jakie winny być sto* 
sowane dla osiągnięcia dobrej frekwencji. 
W spom niałem  wyżej, że konieczność dobrej 
frekwencji w  szkołach jest zagadnieniem, żywo 
interesującem zarówno władze szkolne, jak i 
same szkoły'.

D latego to w a l k a  z e  z ł ą  f r e k w e n *  
c j ą  w i n n a  b y ć  p o d j ę t a  w  r ó w n o *  
m i e r n y m  s t o p n i u  p r z e z  1. o b w o * 
d o w e  w ł a d z e  s z k o l n e ,  2. k i e r ó w *  
n i c t w a  s z k ó ł  i 3. w s z y s t k i c h  n a u <  
c z y c i e l i ,  j a k o  w y c h o w a w c ó w  ki a* 
s c w y c h .

P r a c a  t y c h  t r z e c h  c z y n n i k ó w  
m a  w s p ó l n e  z a d a n i e :
a) możliwie u s u n ą ć  p r z y c z y n y  z l e j

f r e k w e n c j i ,
b)  w y t w o r z y ć  w a r u n k i  i n a s t r o *

j e  d l a  d o b r e j  f r e k w e n c j i .

I.

D o realizacji tego zadania winien przyczy* 
nić się p r z e d e w s z y s t k i e m  I n s p e k *  
t o r a t  S z k o l n y .

Podstawową jednostką terytorjalną, na której

19.

rozwija się byt szkoły, jest rejon*) Jego struktu* 
ra ma wielki wpływ na właściwą frekwencję. 
Ustawa z dnia 17.11.1922 r. o zakładaniu i utrzy. 
mywaniu publicznych szkół powszechnych w 
art. 3—4 wyraźnie mówi, że sieć szkolna winna 
być tak ułożona, 1) aby wszystkie dzieci w wie* 
ku szkolnym mogły korzystać z nauki w pu* 
blicznej szkole powszechnej oraz 2) aby szkoła 
ta była miożliwie najwyższego stopnia organi* 
zacyjnego.

Dalej jest mowa o tern, że droga dziecka z 
domu do szkoły winna wynosić najwyżej 3 km. 
W  opracowanej przez M inisterstwo W . R. i 
O. P. i rozesłanej do niektórych Inspektoratów 
na wiosnę r. b. instrukcji, dotyczącej projekto* 
wanvch zmian ustawowych wf pojęciu sieci szkol* 
ne j mówi się, że długość drogi z domu doi szko* 
ły lub zpowrotem dla dzieci, zamieszkałych w 
danym rejonie, nie powinna przy przejściu pie* 
szo przekraczać 3 km.,' a czas, potrzebny do 
przejścia w jedną stronę przez dziecko normal* 
nie pod względem fizycznym rozwinięte nie po* 
winien przekraczać 45 minut. Jeżeli droga jest 
dla dzieci stale lub przez dłuższy okres czasu 
uciążliwą, to m aksymalna jej długość, dopusz­
czalna w  rejonie, powinna być mniejsza od 3 
km. D o dróg uciążliwych, z powodu których 
należy zmniejszać maksymalną, trzykilometrową 
długość drogi dziecka, zalicza się tylko takie, 
które nie mogą być ze względów technicznych 
naprawione, lub których naprawa wymagałaby 
znacznych funduszów, jakich gmina nie mogła* 
by przeznaczyć na ten cel. Drogi, które mogą 
być łatwo i bez znacznych kosztów naprawione 
przez gminę lub przez samych mieszkańców, nie 
powinny wpływać na zmniejszenie dopuszczalnej 
długości drogi dziecka.

Te ostatnie zestawienia są specjalnie ważne i 
w inny być w całei rozciągłości uwzględnione 
przez Inspektoraty Szkolne: siły fizyczne i wy* 
trzymałość organizmu dziecka, szczególnie młod* 
szego, ma swoje granice, które nie mogą- być 
bezkarnie przekraczane. Każdy rejon szkolny 
winien być tak skonstruowany, by dziecko nie 
byłto narażone na zbyt długą i uciążliwą drogę, 
przechodzącą jego młodociane siły. Projektując 
rejon, Inspektor Szkolny winien na miejscu po* 
znać osobiście jego strukturę, topografię oraz 
potrzeby. Cytowana wyżej Ustawa mówi o szko* 
łach możliwie najwyższego stopnia organizacyj* 
nego. Pomijając fakt, że i szkoła nawet jedno* 
klasowa ma do spełnienia wielkie zadania sz!cze* 
golnie na wsi poleskiej, trzeba zaznaczyć, że 
sztuczne tworzenie szkół najwyższego stopnia

* ) O d  R e d a k c j i .  W  artykule Z . Piotrow skiego „ Z a ­
gadnienie rozmieszczenia szkół ogólnokształcących i zaw o­
dow ych" —  O ś w i a t a  i w y c h o w a n i e ,  to k  i p 3 4 > 
zesz 8 - I O ,  str. 4 6 7 -4 7 0 ,
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o rgan izacy jnego  może pociągnąć  za sobą więk* 
sze tru d n o śc i  w  d o ch o d zen iu  dzieci do  szkół, a 
tem sam em  złą w  nich  frekw encję .  R e w i z j a  
d o t y c h c z a s o w e j  s i e c i  s z k o l n e j  w  
o b w o d a c h  w  k i e r u n k u  d o s t o s o ­
w a n i a  j e j  d o  i s t o t n y c h  p o t r z e b  
ś r o d o w i s k a  i s t r u k t u r y  t e r e n u  
j e s t  p i e r w s z ' y m  o b o w i ą z k i e m  I n s* 
p e k t ó r a  S z k o l n e g o  w  d z i a l e  p o d s  
n i e s i e n i a  f r e k w e n c j i .

Ni e  zaw sze je d n a k  w y s ta rc z y  teore tycznie  
dob rze  p o m y ś la n a  sieć szko lna . R e jo n y  szkolne 
m u szą  być  i w ew ną trz  należycie zcem entcw ane . 
M a m  na  m yśli  fa k ty c z n y  s tan  dróg . O d leg łość  
3 km . je s t  rzeczą w zg lędną . D la teg o  to  w spom s 
m a n a  juz  in s trukc ja ,  o b o k  po jęc ia  drog i ,  wpro* 
w adz iła  rów noleg le  pojęcie czasu, p o trzebnego  
d o  jej p rzebycia .  Je s t  on zn ó w  ścisłą fu n k c ją  
s ta n u  d róg . T o  też jest obow iązk iem  In s p e k to ­
ra S zko lnego  b yć  w  ś c i s ł y m  k o n t a k c i *  
z W y d z i a ł e m  D r o g o w y m  S a m o ­
r z ą d u  P o w i a t o w e g o  i G m i n a m i  w 
d z i e d z i n i e  p o d n o s z e n i a  s t a n u  

d r ó g  i um ożliw ien ia  w szy s tk im  osiedlom , 
w chod ..ącvm  w  sk ła d  re jonu , ła tw ego  d o s tę p u  
d o  szk o ły  w  k a ż d e j  porze  noku. U  nas na Po* 
lesiu jes t  to sp raw a  dość  t ru d n a ,  lecz nie nie* 
m ożliwa. Z n a n e  w y p a d k i  u sy p a n ia  wi ciągu kil* 
k u  dn i t. z w. g rob li  na  n iep rzeby tem  d o tą d  ba* 
gnie pozw ala ją  oczekiw ać d o b ry c h  rezu lta tów  
p rz y  h a rm o n ijn e j  w sp ó łp ra c y  w  t e j  dziedzin ie  
-n sp e k to ra tu  Szko lnego  z fachow ym i i wyko* 
naw czem i czynnikam i.

P rz y  w ięk szy ch  od leg łościach  i go rszych  dro* 
gach, szczególnie w  p e w n y c h  po rach  ro k u  (bło* 
ta jesienne i w iosenne , sza ru g a  śn ieżn a ) ,  jest  
wielce p o ż ą d a n e m  p ro p ag o w an ie  przez In sp e k  * 
to ra  Szkolnego , a za jego s ta ran iem  przez czvn* 
n ik i  ad m in is t racy jn o  * sam o rząd o w e  po trzeb y  

z o r g a n i z o w a n i a  d o w o ż e n i a  d z i e *  
c i  d o  s z k o ł y .  P rz y  o d p o w ie d n ie m  uświa* 
dom ier.iu  lu d n o śc i  organizacja  m asow ego  dowo* 
zenia dzieci, a p rzyna jm n ie j  tych  n a jm ło d szy ch  
z p ie rw szego  i d ru g ieg o  odd z ia łu ,  jest zupełnie  
realna, w  p rak ty ce  n iezb y t  uciąż liw ą d la  d a n e ’ 
g ro m a d y  w iejskiej ,  a w  s k u t k a c h  zapew­
nia jąca  szkole  d o b rą  f rekw encję .

P o p rzed n io  by ła  m ow a o ciężkich nieraz wa* 
ru n k a c h  b y to w a n ia  i n ę d z n y m  stanie  materjal* 
r y m  ubozszej ludnlcści w iejskiej,  jako  o przy* 
c .y n a c h  złej frekw encji .  I w  tej dziedzin ie  wi* 
m en  . n sp e k to r  S z k o ln y  poczyn ić  wrszys tko ,  b y  
is tn ie jący  s tan  m ożliwie popraw ić .  P raca  niełat* 
wa, ale nie beznadz ie jna . L u d n o ść  p o le sk a  jest 
często b ied n a  w s k u te k  w ad l iw e j  organizacji 
sw y ch  w arsz ta tó w  pracy , n ieum ieję tności nale*
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*.ytego g o sp o d a ro w an ia  i n iem ożności dob rego  
zuzvcia zeb ranych  p lonów . P om ija jąc  trudniej* 
sze w a ru n k i  p rz y ro d z o n e  i ko m u n ik acy jn e ,  gos* 
p o d a rk a  ro lna  na  Po lesiu  stoi ta k  n isko  w  d u  * 
zym  s to p n iu  z w iny , a właściwie nieświadicmo* 
sci, gospodarzy=ro ln ików . W s p ó ł d z i a ł a *  
n i e więc In sp e k to ra  Szkolnego , a w raz  z n im  ca* 
lego nauczyc ie ls tw a  o b w o d u  w p r a c a c h P o w *  
s z e c h n e g o  Z w i ą z k u  R o l n i c z e g o  i 
lego ag en d ach  lo k a ln y ch  oraz  innlych organiza* 
cjach i s tow arzyszen iach  społeczno*roIniczych 
jes t  n akazem  chwili obecnej. Przez podn ies ien ie  
ro ln ic tw a — d o  d o b ro b y tu ,  a  tem sam em  do 
szko ły  i k u l tu r y  polskiej.

L u d  w iejski oceni za in teresow anie  się jego 
do lą  przez organizacje  rolnicze, d o j rz y  tam  o* 
sobe In sp e k to ra  Szkolnego  i N auczyc ie la ,  i od* 
w dzięczy  się m ię d z y  innem i chę tnem  posyła* 
niem sw ych  dzieci do  szko ły  pc p o trzeb n ą  im 
wiedzę.

P odn ies ien ie  d o b ro b y tu  lud n o śc i  poprzez  
k u l tu rę  ro lną  jest  dz ia łan iem  sku tecznem , ale 
obliczonem  na  d łuzszą  m etę . A  czas nie czeka. 
U b ó s tw o  w ielu  uczn iów  naszych  szkó ł  każe 
dziś  już  p rzy jść  im z pom ocą. I na  tym  odcin* 
k u  nie micże zab rak n ąć  In sp e k to ra  Szkolnego. 
N aw iąże  on k o n t a k t  z o r g a n i z a c j a *  
m  i h u m a n i t a r n o  * s p ' o l e c z n e m i :  z 
\V ydzia łem  O p iek i  Społecznej 3y/ojew'ódzlwa 

poprzez  Starostw ' 0  (akc ja  dożyw ian ia ,  p ó łko lon  
je le tn ie) ,z T o w a rz y s tw e m  „ P rz y s la ń “ n a  Bia* 
łes tocczyźnie  lub  „ C a r i ta s “ n a  Polesiu , P . C. K. 
oraz innem i organizacjam i i k om ite tam i lokalne* 
mi.

R ozpoczę ta  w  bieżącym  ro k u  szk o ln y m  
a k c j a  n i e s i e n i a  p o m o c y  s z k o ł o m  
p o w s z e c h n y m  p r z e z  s z k o ł y  ś r e *  
d n i e ,  ładnie  się rozw ija jąca, w inna  b yć  otoczo* 
n a  da lek o  idącą  op ieką  i n ad zo rem  ze s t ro n y  
In sp e k to ra  Szkolnego . O trz y m a n e  przez b ied n ą  
dz ia tw ę  ub ran ia ,  obuw ie  i pom oce  n au k o w e  
(ks iążk i ,  zeszy ty )  p ozw olą  jej sku tecznie  k o rz y ­
stać z n a u k i  i nie opuszczać , ja k  d o tą d  nieraz z 
konieczności,  dni lekcy jnych .

In s p e k to r  S z k o ln y  w in ien  d o k ła d n ie  b  a * 
d a ć  i z n a ć  s t a n  f r e k w e n c j i  wr 
s z k o ł a c h  s w e g o  o b w o d u .  U czy n i  to 
p rzed ew szy s tk iem  w  czasie w izy tacy j,  kontro* 
lując o d p o w ie d n ie  ru b ry k i  d z ienn ika  lekcyjnego .

Szczególną t ro sk ą  In sp e k to ra  Szkolnego, win* 
n y  być  po czą tk o w e  i końcow e  m iesiące ro k u  
szkolnego , jako  o specjaln ie  zagrożonej frekwren* 
cji. Liczne, choćby  ty lk o  k ró tk ie  lustrac je  szkó ł 
w  tym  okresie , są specja ln ie  p o trzebne .  Stwier*



Nr. 1— (99) Dziennik Urzędowy 21.

dziw szy zły stan  frekw encji, In spek to r Szkolny 
zbada doraźnie n a  m iejscu pow ody  i w y d a  od* 
pow iędnie zarządzenia. A b y  mieć pewmość ich 
celowości i skuteczności, zażąda od kierow nika 
szkoły  nadsy łan ia tygodniow ych raportów  o sta* 
nie frekw encji. W  w ypadkach  specjalnie gro* 
źnych postara się bezpośrednio zetknąć z doro* 
slą ludnością  wsi, b y  ją osobiście pouczyć o ko* 
nieczności ciągłego posyłan ia dzieci do szkoły, 
w ywrzeć sw ym  autory te tem  odpow iedn i w pływ , 
a wreszcie, g d y b y  i to  nie pom agało, zagrozić 
bezw zględnem  zastosow aniem  ostrych represyj 
karnych , p rzew idzianych odpow iedniem i usta  * 
wami o obow iązku szkolnym .

N iezależnie cd  tego w inien być Inspek to r 
Szkolny w  ścisłym  k o n t a k c i e  z o r g a *  
n a m i  s a m o r z ą d u  s z k o l n e g o  tam , 
gdzie on istnieje, kontrolow ać i pobudzać jego 
działalność w  om aw ianej dziedzinie i wreszcie 
dopilnow ać, by  w  sto sunku  do opornych  by ły  z 
całą surow ością praw a stosow ane i wczas egze­
kw ow ane środk i represyjne — grzyw ny i areszt, 
wrpraw dzie jako  ostateczność, często jed n ak  ko* 
nieczność.

II .

Organam i, współdziałającem i w terenie z Ins* 
pektorem  Szkolnym  i w ykonującem i jego zarzą* 
dzenia, są K i e r o w n i c t w a  s z k ó ł .  O ne 
conajm niej na rów ni z W ład zam i Szkolnem i są 
zainteresow ane w  dobrej frekw encji swoich 
szkół. W y n ik a  to  wyraźnie z brzm ienia § 19 
S ta tu tu  Publicznych Szkół pow szechnych. Dc* 
b ra  frekwrencja w sizkołach w inna być am bicją 
każdego k ierow nika szkoły, a tro sk a  o nią jed* 
nym  z naczelnych punk tów  jego program u pra* 
cy.

S ta tu t w § 17 nak łada na k ierow nika o b o* 
w i ą z e k  p o z n a n i a  r e j o n u  p i o w i e *  
r z o n e j  s o b i e  s z k o ł y  p o d  względem  
p rak tycznej m ożliwości dostępu  do danej szko* 
ly  dla dzieci, k tóre m ają do niej uczęszczać. 
K ierow nik w inien znać rejon swej szkoły pod  
w zględem  stosunków  gospodarczych, k u ltu ry  
społecznej i narodow ościow ej oraz stanu  i po* 
trzeb ku ltu ra lno  ośw iatow ych. D o k ład n a  znajo* 
m ość tych  spraw  potrzebna jest dla właściwego 
zorganizow ania całokształtu  pedagogicznego i 
wychowaw czego żyicia szkoły, a przedewazy* 
stkiem  dla poznania w szystk ich  dodatn ich  i u- 
jem nych czynników , w pływ ających na norm alną 
frekw encję, oraz ich celowe i skuteczne stoso* 
wanie.

§§ 16 i 25 S ta tu tu  m ówią o reprezentow aniu  
szkoły  przez k ierow nika i ciążącym na nim  i 
każdym  nauczycielu obow iązku d b a n i a  o 
d o b r o  i h o n o r  t e j  s z k o ł y .  W y su n ąłem  
powyżej atmosferę wewnętrzną życia szkolnego

jako  czynnik nieobojętny dla dobrej frekw encji.
Łącząc nakazy  statu tow e z pow yższym  postu* 

latem , tw ierdzę, że obow iązkiem  kierow nika, 
chcącego mieć u siebie d obrą  frekwencję, jest 
p o d n o ś  ić a u t o r y t e t  p o w i e r z o n e j  
s z k o ł y  w o c z a c h  ś r o d o w i s k a  po* 
przez 1)  czuwanie nad  w ysokim  poziom em  mo* 
ralnym  i ideow o służbow y m zarów no osobistym , 
jak  i całego personelu  nauczycielskiego oraz 2 ) 
poprzez odpow iednio w ysoki poziom  naukow y, 
w ychow aw czy i oświatowo*społeczny szkoły. 
Środow isko, naw et mniej ku lturalne, z łatw ością 
odróżni taktow ne i etyczne postępow anie nau* 
czyciela, jego pracow itość, oddanie się dziatwie 
i społeczeństw u, od  próżniactw a i nieróbstw a. 
M ian a  „dobry , zły nauczyciel" tub  takaż szko* 
la, daw ane przez środow iska p o d  adresem  za* 
interesow anych, nie zawsze są pozbaw ione istet* 
nej p raw dy . W  konsekw encji będzie rzeczą na* 
tu ra lną  d o b r a  f r e k w e n c j a  w  d o b r e  i 
s z k o l e .

N iezm iernie wrażnym  czynnikiem  dla cało* 
kształtu  życia szkolnego, a przez to i d la n o r­
m alnej frekw encji, jest s p r a w a  w s p ó ł ż y *  
c i a  i k o n t a k t u  s z k o ł y  z d o m e m .  
Zagadnienie to  m a pierw szorzędne znaczenie i 
trafne jego rozwiązanie będzie wielce pom ocnem  
kierowmictwu szkoły w  jego trosce o dobrą frek* 
wencję. Z  p u n k tu  w idzenia szkoły, jako  cało* 
ści, k o n tak t ten wy t  wierzy się poprzez zebra* 
nia i konferencje rodzicielskie ogólnoszkolne i 
klasow e i ich odpow iednie w ykorzystanie. Kie* 
rów nik szkoły, osobiście czy przez upalrzicnych 
nauczycieli, będzie miał m ożność w  sposób wła* 
ściw y podnosić ważność i konieczność ciągłego 
uczęszczania dzieci do szkcly , regulow ać kwe* 
stję indyw idualnych , kró tkoterm inow ych zwal* 
niań, omawiać lokalne bolączki, ujem nie wpły* 
wdające na frekw encję i obm yślać realne, a sku* 
feczne środk i zaradcze. N ależycie zorganizowa* 
ne i um iejętnie prow adzone konferencje rodzi* 
cielskie m egą napraw dę podnieść frekw encję 
tam , gdzie zachodzi tego potrzeba.

Innym  rodzajem  zainteresow ania społeczeń* 
stw a szkolą i płynącą stąd  chęcią rodziców  do 
posyłania tam  dzieci jest wciąganie lego społe­
czeństwa w  sam o życie szkolne. W  tem  właśnie 
prześw iadczeniu już w zaraniu odrodzonego 
szkolnictw a polskiego W ład ze  Szkolne w ydały  
„Tym czasow e przepisy  o szkołach elem entar­
nych K rólestw a Polskiego", pow ołujące do ży* 
cia pow iatow y, gm inny i llckalny sam orząd 
szkolny, złożony w  przeważającej części z miej* 
scowego społeczeństwa. Sam orząd len, a  prze* 
dew szystkiem  t. zw. o p i e k i  s z k o l n e ,  ma* 
j ą  u s t a w o w y  o b o w i ą z e k  c z u w a ć  i 
w y b i t n i e  w s p ó ł d z i a ł a ć  z kierloiwni* 
ctwem szkoły w sprawne dobrej frekw encji. Kil*
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kunastoletnie doświadczenie wykazało, iż sarnom
rządy szkolne wszystkich trzech instancyj nie 
zawsze stały na wysokości swego zadania, zaj* 
miijąc się często sprawami, które przekraczają 
ich kompetencje, a zapominając o swych właści* 
wych zadaniach i obowiązkach.

Sprawa reformy samorządu szkolnego jest 
obecnie przedmiotem rozważań Centralnych 
W ładz Szkolnych. Trudno przesądzać, jakie re* 
alne kształty zostaną nadane tej instytucji. Po? 
trzeba istnienia takiego organu, wyłonionego z 
samego społeczeństwa, znającego jego potrzeby, 
umiejącego podejść do tego społeczeństwa i har* 
monijnie współdziałającego- z kierownictwem 
szkoły, jest bezwzględnie potrzebne. Opierając 
się na dzisiejszym stanie prawnym, winien kie­
rownik szkoły wyłonić sobie taką opiekę szkob 
ną (na Białostocczyźnie), względnie lokalny ko* 
mitel rodzicielski (na Plolesiu), któryby naró* 
wni z nim dbał o dobro danej szkoły i o nor* 
malną w niej frekwencję. Podkreślam, że właści* 
wie zorganizowana opieka szkolna, a następnie 
Dozory Szkolne, mogą naprawdę wiele zrobić 
w omawianej dziedzinie.

Na tem jednak nie kończy się współżycie 
społeczeństwa ze szkołą. U d z i a ł  r o d z i *  
c ó w  w u r o c z y s t o ś c i a c h  s z k o l *  
n y c h ,  p r z e d s t a w i e n i a c h ,  w y s t a *  
w a c h  i p o p i s a c h ,  które tak często mają 
miejsce, a może nawet i w konferencjach rejo* 
nowych (tylko na lekcjach), bezpośrednie ob* 
serwacje właściwiej pracy szkolnej i udział w niej 
ich własnych dzieci, przekona małokulturalne, 
wiejskie społeczeństwo do szkoły, jako placówki 
pożytecznej, stworzy przyjazną dla niej atmosfe* 
rę, a w rezultacie skłoni nawet i najopomiej* 
szych do posyłania do niej dzieci nie z obawy 
karv, lecz dla dobrze zrozumianego własnego 
pożytku.

Społeczeństwro, wciągnięte przez Kienowni* 
ctwo Szkoły w orbitę jej życia, w y ł o n i  z 
p o ś r ó d  s i e b i e  j a k i e ś  k o ł o ,  k o m i ­
t e t  c z y  o p i e kę, która weźmie na swe bar* 
ki troskę o byt materjalny najbiedniejszej, plo* 
trzebującej pomocy i opieki dziatwy szkolnej 
Dożywianie, kupowanie pomocy naukowych, 
dostarczanie ubrania i obuwia, a czasem i le* 
karstw — to zadanie tych szklolnych instytu* 
cyj rodzicielskich, tak dobrzie przeciwdziałające 
złej frekwencji. Stworzone przez kierownictwa 
szkół, muszą te instytucje być stale przez nie 
pobudzane, sugerowane, otoczone dyskretną 
opieką, pomocą i fachową radą. Rola kierowni­
ka szkoły nie może się ograniczyć do formal* 
nej przynależności do nich; przeciwnie, ma on 
być ich mózgiem i duszą.

N i e o b o j ę t n a  j e s t  d a l e j  s t r o n a  
f o r m a l n a ,  z w i ą z a n a  z e g z e k w o *  
w a n i e m  d o b r e j  f r e k w e n c j i *  w s z k o *  
ł a c h .  W inien więc kierownik szkoły wiedzieć 
przedewszystkiem, ile ma dzieci w wieku obo* 
wiązku szkolnego w swoim rejonie, które z nich 
mają uczęszczać do szkoły, a które należy zwoi* 
nić i wreszcie, czy wszystkie, mogące uczęsz* 
czać, naprawdę i regularnie uczęszczają. Usku* 
tecznia się to przez t. zw. m e t r y k ę  s z k o l *  
n ą i k j l  a s ct wie d z i e n n i k i  *1 e k(c y  j n  e. 
Prowadzenie pierwszej należy bądź to wyłącz* 
nie do kierownika szkoły (Polesie), bądź na 
Białostocczyźnie wespół z opieką szkolną. Wo* 
bec źle przeważnie pracujących opiek i w tym 
drugim wypadku ciężar i obowiązek dokładne* 
go prowadzenia mehiyk szkolnych leży na kie* 
równi ctw'ach szkół.

S p o s ó b  i j a k o ś ć  lo p r a c o w a n i a  
w i o s e n n y c h  „ P r o j e k t ó w  o r  g a n i  za* 
c j i  s z k ó ł - i j e s i e n n y c h  „ S p r a w o *  
z d a ń - przez kierownictwa dowodzi, że spra* 
wa ta pozostawia wiele jeszcze do życzenia, a 
ważność jej nie jest jeszcze należycie doceniana 
przez wielu kierowników, szczególnie tych naj* 
młodszych. Uporządkowanie metryk szkolnych, 
należyte stałe ich prowadzenie oraz ciągła nad 
niemi kontrola przez Inspektoraty Szkolne są 
przedmiotami pierwszorzędnego znaczenia dla 
poprawienia frekwencji w szkołach.

Nie wystarczy jednak, by kierownik szko* 
ły sam tylko miał w porządku metrykę szkol* 
ną. Musi trzymać rękę na pulsie codziennego 
stanu, odbiciem którego są odpowiednie zapisy 
i zestawienia miesięczne w klasowych dzienni­
kach lekcyjnych. Obowiązkiem jego jest jak* 
najczęściej kontrolować te zapisy i dawać temu 
wyraz w odpowiednich adnotacjach.

Z ł a  f r e k w e n c j a  p o w i n n a  b y ć  
p r z e d m i o t e m  r o z w a ż a ń  s p e c j a ł *  
n y c h  p o s i e d z e ń  R a d  P e d a g o g i c z *  
n y c h  w s z k o ł a c h  w y ż e j  z o r g a n i* 
z o w a  n y c h ,  o r a z  z e s p o ł ó w  s z k ó ł  
1 — 2 * k l a s o w y c h .

Wreszcie w dyspozycji kierownika szkoły 
jest jeszcze jeden środek: w n i o s k i  wz g l ę *  
d n i e  p r o t o k ó ł y  k a r n e  n a  t y c h  r o d z i *  
ców,  na których wszystkie przytoczone wyżej 
środki zaradcze niestety nie skutkują. Środkiem 
tym kierownik nie meże zbyt pochopnie szafo* 
wać, lecz stosować go jako ostateczną koniecz* 
rość. Ma on mieć charakter profilaktyczny: ka* 
rać grzywną pieniężną czy aresztem należy tył* 
ko w najistotniejszej potrzebie, stosując przy# 
tem nawet w iększy wymiar kary, ale zrzadka,
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III.

W  pracy nad podniesieniem frekwencji w 
szkole kierownik nie może nie wykorzystać tej 
pomocy, jaką mu odda p r a c a  n a u c z y c i e ­
la,  j a k o  o p i e k u n a  k l a s o w e g o .

Nauczyciel, mając na widoku konieczność 
dicbrego uczęszczania uczniów do swej klasy, 
winien przedewszystkiem d o k ł a d n i e  po*  
z n a ć  w a r u n k i  bytowania wszystkich swo* 
ich uczniów przez odwiedzanie każdego z nich 
w ich mieszkaniach. Da mu to własny sąd o 
trybie życia każdego dziecka oraz micżność po­
znania czynników, które mogą nie pozwolić mu 
na czasowe nawet uczęszczanie do szkoły.

W yzyskując chwile takich odwiedzin indy* 
widualriych oraz zbiorowe k o n r c i c p c j e  
r o d z i c i e l s k i e  o g ó 1 n o| k  1 a s o w e , iw  
uczyciel zawsze będzie miał na pamięci sprawę 
frekwencji, poruszy i omówi ją, wysłucha po* 
wody nieuczęszczania dzieci do szkoły, zastosu* 
je będące w jego rozporządzeniu doraźne śro* 
dki zaradcze w stosunku do poszczególnych 
uczniów i opracuje wespół z rodzicami plan po* 
stępowania i przyjścia z możliwą pomocą po* 
trzebującej tego dziatwie swej klasy. Nauczy* 
ciel ma obowiązek codziennie notować w dzien* 
niku lekcyjnym stan obecności uczniów swej 
klasy, badać w miarę miciżności przyczynę nie­
obecności. oraz bezwzględnie żądać od rodziców 
i przestrzegać przynajmniej ustnego usprawie* 
dliwienia każdorazowo opuszczonego dnia lek* 
cyjnego.

Poznawczy przyczynę nieobecności dziecka 
w szkole i nie mogąc jej sprawdzić osobiście, 
nauczyciel zakomunikuje ją kierownikowi szko* 
ły, by ten wszczął dalsze kroki zapobiegawcze, 
jeżeli przyczyną nieobecności dziecka w szkole 
jest jego choroba, nauczyciel postara się o spowo* 
dowanie—w granicach możliwtości—pomocy le* 
karskiej. W  razie braku ubrania i obuwia, bę* 
dzie z-Hegał u istniejących instytucyj human i - 
tarno*społecznych, by otrzymali je potrzebujący 
uczniowie jego klasy. Nie zapomni o dzieciach 
głodnych, które trzeba dożywiać.

Dziecko odczuje tę serdeczną opiekę, jaką 
nad niem roztacza jego „Pan“ czy „Pani“, tro*

skliwość o zaspokojenie najistotniejszych jego 
potrzeb, wytworzoną w klasie atmosferę spoko* 
ju, ładu, porządku i pozytywnego nastawienia 
się nauczyciela do pracy.

Nauczyciel, który usłyszy: „jak prędko
skończyła się lekcja“, nauczyciel, który nie tyl* 
ko sam nigdy nie użyje „kija“, ale który swym 
wpływem obroni dziecko wiejskie od kija o j­
cowskiego, niestety tak często jeszcze stosowa* 
nego, nauczyciel, który będzie podnosił ged* 
ność swych uczniów przez wciąganie ich do róż* 
nych publicznych występów w obecności w la* 
śnie rodziców, wreszcie nauczyciel, którego ży* 
cie osobiste będzie bez zarzutu, może być pe* 
wien, że jego klasa nie będzie świeciła pustka* 
mi, a dziatwa będzie chętnie biegła doi szkoły 
nawet i po złych drogach i przy złej pogodzie.

Zaś nauczyciel I oddziału ma, między inne* 
mi, dokładnie poznać nowowstępujące dzieci i 
przedstawić kierownikowi szkoły element nie* 
nadający się do chwilowego uczęszczania ze 
względów niedorozwoju fizycznego. Ten zaś, 
stwierdziwszy słuszność spostrzeżeń nauczycie* 
la, skorzysta z uprawnień Rozporządzenia Mi* 
nistra W . R. i O. P. z dnia 30.V.1932 r. (Dz. 
TJ.R. P. Nr. 51, poz. 485/§ 5 pkt. a), i odroczy 
na rok tym dzieciom obowiązek szkolny, a 
przez to uniknie się w tych wypadkach złej 
frekwencji.

Z czynnościami selekcyjnemi nauczyciela 
na początku roku szkolnego łączy się obowiązek 
sporządzenia miesięcznych zestawień frekwen* 
cyjnyfh oraz zlgłaszanie odpowiednich wnio­
sków karnych na ręce kierownika szktcły.

Kończąc rozważania na temat frekwencji w 
naszych szkołach, chciałbym je zamknąć obowią* 
żującym nas postulatem. F r e k w e n c j a  w 
n a s z y c h  s z k o ł a c h  n i e  m o ż e  b y ć  
z m i e n n a  i n i e d o s t a t e c z n a .  W  cią* 
g u  c a ł e g o  r o k u  s z k o l n e g o  w i n n a  
w y n o s i ć  p r z y n a j m n i e j  90% w s z y *  
s t k i c h  z a p i s a n y c h  dlc s z k o ł y  u c z *  
n i ó w . Osiągnie się to przez stałe czuwanie 
nad nią i harmonijne współdziałanie Obwodo­
wych W ładz Szkolnych, Kierowników Szkół i 
całego Nauczycielstwa.

* sic
s|c
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w czasie o d  1 /X 193Ot. d o  30.X/.193l/-r.
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S ta n  op iek i m ło d z ie ż y
szkół średnich Okręgu Szkolnego Brzeskiego nad szkołami 

powszechnemi Polesia w dniu 1 grudnia 1934 r.

Miejscowość Z A K Ł A D

Różanystok Pryw. Gimn. x. Salezjanów.

Obejmuje opiekę nad szkołą 
powszechną

Drohiczyn n'B. Pryw. Gimn. Rzym.*Kat. Diecezji 
pow. Bielsk-Podlaski j Pińskiej

Gimn. Państw. Koedukac. 
im. ]. I. Kraszewskiego

Łomża Gimn. Państw. Męskie im. Tadeu* 
sza Kościuszki.

l*kl. p.s.p. w Berezowie, gm. Be* 
rezów, p*ta Berezów, 
pow. Stolin. 
w Blezowie, gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin. 
w Budkach * Wojtkie* 
wickich, gm. i p-ta Be* 
rezów, pow. Stolin. 
w Kolkach, gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin.
w Chrapuniu, gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin. 
w Drozdyniu.gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin. 
w Kupieli, gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin.

2*kl. p.s.p. w Kruhowiczach*WieI* 
kich, gm. i p*ta Kru* 
howicze, pow. Łuniniec 

l*kl. p.s.p. w Kruhowiczach * Ma* 
łych, gm. i p*ta Kru- 
howicze, pow. Łuniniec

w Glinnem, gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin. 
w Terebliczach, gm. 
Chorsk, p*ta Dawid* 
gródek, pow. Stolin. 
w Zamroczeniu, gm. i p* 
ta W y  sock, pow. Stolin 
w Olhcmlu, gminy 
Chorsk, p*ta Dawidgró 
Bek, pow. Stolin.

Futorach Merliń*wW A U IW dU l X’ACillJ

skich I, gm. Chorsk, p* 
ta Dawidgródek, pow. 
Stolin.
w Futorach * Merliń** 
skich II, gm. Chorsk, 
pta Dawidgródek, pow. 
Stolin.
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Łomża

10

11

12

Grajewo, pow. 
Szczuczyn-Biał.

Pińsk

Ostrołęka

Białystok

Gimn. Państw. Żeńskie 
im. M . Konopnickiej.

Państw. Seminarjum Nauczyciel* 
skie im. M arszałka Józefa Pilsud* 

skiego.

Państw. Gimn. Koedukac. im. Ko* 
pernika.

Państw. Gimn. Koedukacyjne.

Pry w. Gimn. A . Czeczyk*Golin* 
kierowej.

Pryw. Gimn. Stowarzyszenia 
„T arbut‘\

Państw. Gimn. Koedukacyjne im. 
Kr. St. Leszczyńskiego.

Państw. Gimn. M ęskie im. Kr. 
Zygmunta Augusta.

l*kl. p.s:.p. w Łutkach, gm. Bere* 
zów, p*ta Dawidgró* 
dek, pow. Stolin. 
w Perechodyczach, gm. 
i p*ta Berezów, pow. 
Stolin.
w Rubryniu, gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin. 
w Słobótce, gm. i p*ta 
Berezów, pow. Stolin.

w Horodnie*kol„ gm. i 
pta Horodnpi, pow. Sto* 
lin.

w W ojtkiewiczach, gm. 
i p*ta Berezów, pow. 
Stolin.
w W ieżycach, gm. i p* 
ta Berezów, pow. Sto* 
lin.

w  Korolyczach, gm. 
Chorsk, p*ta Dawid* 
gródek, powiat Stolin. 

2*kl. p.s.p. w  Maliszewie * Dużem, 
gm. Chorsk, p*ta Da* 
widgródek, pow. Stolin. 

“ w Ozdamiczach, gm. 
Chorsk, p*ta Dawidgró* 
dek, pow. Stolin. 

l*kl. p.s.p. w  M oczulu, gm.
Chorsk, p*ta Dawid* 
gródek, pow. Stolin.

3*kl. p.s.p. w Olpieniu, gminy 
Chorsk, p*ta Dawidgró* 
dek, pow. Stolin.

3*kl. p.s.p. w  Dziatłowiczach wsi, 
gm. Łuniniec, p*ta Bos* 
tyń, pow. Łuniniec.

5*kl. p.s.p. w Olszanach, gminy 
Chorsk, p*ta Dawidgró* 
dek, pow. Stolin.

2*kl. p.s.p. w Hrycynowiczach, gm 
i p*ta Lenin, pow. Lu* 
niniec.

l*kl. p.s. p. w Morsizczynowiczach, 
gm. Lenin, p*ta Mika* 
szewicze, pow. Łuniniec 
w  Andruszkowie, gm. 
i p*ta Łachwa, pow. Lu* 
niniec.

Lici. p.s.p. w Boruszkowie, gm. i 
p*ta Łachwa, pow. Lu* 
niniec,
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B iałystok

13

14

15

16

17

18

19

20

21

22 Brześć n/Bug.

Państw. Gimn. Męskie im. Kr. 
Z. Augusta.

w Czierbasowie, gm. i 
p*ta Łachwą, pow. Łu* 
niniec. ■ ,

Państw. Gimn. Żeńskie im. Anny 2*kl. p.s.p. w 
Jabłonowskiej.

Państw. Gimn. Żeńskie im. Mar* 
szalka J- Piłsudskiego.

Pryw. Gimn. D*ra Kacnelsona 
i innych.

Pryw. Gimn. J. Zeligmana, J. Le- 
benhafta i J. Doroczyńskiego.

2*kl.

l*kl.

3*kl.

l*kl.

p.s.p

p.s.p

p.s.p,

p.s.p

4*kl. p.s.p

l*kl.

Pryw. Gimn. T*wa Rozpowszech* [2*kl. 
niania Oświaty wśród Żydów.

Pryw. Gimn. Koed. im. H. Sien* 
kiewicza.

Pryw. Gimn. D*ra Gutmana. 

Pryw. Gimn. Dawida Druskina.

Państw. Semin. Naucz. im. Kr. Z. 
Augusta

Państw. Gimn. im. R. Traugutta

l»kl.

2*kl.

4*kl.

3*kl.

2*kl.

l*kl.

p.s.p,

p.s.p.

p.s.p.

p.s.p.

p.s.p.

p.s.p,

p.s.p,

p.s.p.

it it

it ti

w Gawrylczycach, gm. 
Czuczewicze, p*ta Lu* 
dwikowo, pow. Łuni* 
niec d
w Wełucie, gm. i p*ta 
Czuczewicze, pow. Łu* 
niniec.

, w Krasnej * W oli, gm. 
i p-ta Łachwa, pow. Łu* 
niniec.
w Luboni, gm. i p*ta 

Łachwa, pow. Łuniniec.
w Różanie * Wielkim, 
gm. Czuczewicze, p*ta 
Lu dwikowo, pow. Łuni* 
niec.
w Mcnasiejewie, gm. 
Łachwa, p*ta Sienkie* 
wicze, pow. Łuniniec.

w Hancewiczach, gm. 
Kruhowicze, p*ta Han* 
cewicze, pow. Łuniniec.

w Tołmaczewie, gm. 
Chorsk, p-ta Dawid* 
gródek, pow. Stolin.

w Remlu, gm. Chorsk, 
pta Dawidgródek, pow. 
Stolin.

w Borawcach, gm., p*ta 
i pow, Łuniniec.

w Łobczy, p*ta i pow. 
Łuniniec.

w Łuninie, gm. Łuni* 
niec, p*ta Łunin, pow. 
Łuniniec.

, w Leninie, gm. i p*fa 
Lenin, pow. Łuniniec.

, w Hacku, gm. i p*ta 
Czuczewicze, pow. Łu­
niniec.
w Bereźnikach, gm. t 
p*ta Lenin, pow. Łuni* 
niec.
w Wielkim*Lesie, gm. 
p*ta Lenin, pow. Łuni*
piec.P’ec.
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23

24

25

26

27

28

Brzość n/Bug.

Kobryń

Łuniniec

29 Ostrów-Mazowiecka

30 Prużana

Państw. Gimn. im. R. Traugutta.

Pryw. Gimn. Żeńskie P.M.S.

Pryw. Gimn. Męskie im. J. Ursyn 
Niemcewicza

Pryw. Gimn. Rosyjskiego T*wa 
Dobroczynności

Pryw. Gimn. „Tarbut“.

2*kl.

l*kl.

Gimn. Państw, im. Marji Rodzie 
wiczówny

Gimn. Państw, im. Kr. W ł. 
Jagiełły

Gimn. Państw, im. Prezydenta 
J. Mościckiego

Gimn. Państw, im. Adama Mic* 
kiewicza

we Florowie, gm. i 
p*ta Lenin, pow. Łuni* 
niec.
w Redygierowie, gm. i 
p*ta Łachwa, pow. Lu* 
niniec.

p.s.p. w Czołońcu, gm. i 
p*ta Lenin, pow. Łuni* 
niec.

p.s.p. w Tymoszewiczacb, gm. 
i p*ta Lenin, pow. Łu* 
Łuniniec.
w Miełeśnicy, gm. p*ta 
i pow. Łuniniec.
w Białem - Jeziorze, gm. 
Łuniniec, p*ta Bostyń, 
pow. Łuniniec. 
w Brodnicy, gm., p*ta 
i pow. Łuniniec. 
w Dobrej*Woli, gm., p* 
ta i pow. Łuniniec.

w Budymlu, gm., p*ta 
i pow. Stolin. 
w Ćmieniu, gm. i p*ta 
Płotnica, p o w . Stolin.

. p.s.p. w Kożangródku, gm. 
Łachwa, p*ła Kożangró* 
dek, pow. Łuniniec.

p.s.p. w Łudniu, gm. i p*ta 
W ysock, pow. Stolin. 

p.s.p. w Czachcu, gm. Wy* 
sock, p=ta Biała n.H., 
pow. Stolin.

w Ługach, gm. i p*ta 
Czuczewicze, pow. Łu* 
niniec.
w Borowikach, gm. i p* 
ta Czuczewicze, pow. 
niniec

p.s.p. w Czuczewieżach * Ma* 
łych, gm. i p*ta Czu* 
czewicze, pow. Łuniniec

w Pałuściewiczach, gm. 
i p*ta Lenin, pow. Łu* 
niniec.

4-kl. p.s. p. w Czuczewiczach*WieI
  r - ____

4-kl.

* 3*kl,

1-kl.

Ł-kl,

3-kl.

kich, gm. i p*ta Czucze* 
wicze, pow. Łuniniec.

p.s.p. w Deniskowiczach, gm. 
Kruhowicze, p*ta Han*
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31

32

33

34

36

37

Bieisk-Podlaski

Białystok

Brześć n/Bug.

Ło mza

38 iWysoko-Mazowieckie

Państw. Gimn. Koedukac. im. 
T . Kościuszki

Państw. Szkoła Przemysłowa Żeń* 
ska

Pryw. 3#kl. Szkoła H andlow a Pol# 
skiego T#wa Krzewienia W iedzy  

Handlowej i Ekonomicznej.

Pryw. Średnia Szkoła Techniczna 
im. M arszałka Józefa Piłsudskiego

3#kl. Koedukacyjna Szkoła Han# 
dlowa Poleskiego T#wa Oświaty 

Zawodowej

Państw. Szkoła Przemysłu Leśne­
go im. M arszałka J. Piłsudskiego

Prywatna 3#kl. Szkoła Handlowa 
P. M . S.

Pi'ywatna Sr. Szkoła H andlowa 
T#wa Przyjaciół Wysoko#Mazo# 

wieckiego

l#kl. p.s.p. w Sukaczach, gm. Kru# 
howicze, p#ta Hancewi# 
cze ,pow. Łuniniec.

2#kl. p.s.p. w Hancewiczach wsi, 
gm. Kruhowicze, p#ta 
Hancewicze, pow. Łuni. 
niec.

w  W ólce, gm. i pow. 
Łuniniec, p#ta Łunin.

w W ólce # Brodnickiej, 
gm., pow. i p#ta Łuni# 
niec. j

w Łuszczy, gm. Łuni# 
niec, p#ta Bostyń, pow. 
Łuniniec.

. w Rokitnie, gm. i pow. 
Łuniniec, p#ta Kożan# 
gródek.
w  Srebrnicy, pow. i 
p#ta Łuniniec.

w Owsiemirowie, gm. 
Płolnica, pow. Stolin.

w  Dziatlowiczach za 
rzeką, gm. i pow. Łuni# 
niec, p#ta Bostyń.

w  Zamoszu.. gm. i pow. 
Łuniniec, p#ta Bostyń.

l#kl.

2#kl.

p.s.p

p.s.p

l#kl. p.s.p.

l#kl. p.s.p. w Ćmieniu II, gm, 
p ta i pow. Stolin.

T. P A R N O W S K I .

Garść spostrzeżeń
n a  t e m a t  o r g a n i z a c j i  p r a c y  s p o ł e c z n e j  m ł o d z i e ż y  w  g i m n a z j u m .

( A r t y k u ł  d y s k u s y j n y ) .

I .

Szkoła współczesna posiada wspaniały in# 
strum ent wychowawczy: pracę społeczną mło#
dzieży. W eszła już ona do szkoły od lat i chy­
ba nadszedł czas, aby się uczyć na błędach.

Formując pracę społeczną młodzieży, często 
podświadomie, wzorowaliśmy się na jej rzeko# 
mo starszej siostrze — pracy społecznej star# 
szych. A  więc — krótko mówiąc — na sobie. 
Obowiązu je zaś tam regulamin wyniku. Reguła# 
min efektu nie jest złym miernikiem, ponieważ 
daję realne korzyści społeczne i dużą możli# 
wość sprawdzianu. Jest to jednak środek dość

jednostronny i cjzasem szkodliwy nawet dla 
osób w y c h o w a n y c h .  Może się jednak  
stać niebezpiecznym dla osób, znajdujących się 
w  stadjum  wychowywania. Czai się za nim 
płytkość, pyszałkowatość, k a rje t  c wicz o dt w o , a 
więc w ady społeczne, które zdarzają isię w  pra# 
cy starszych, mogą też znaleźć grunt podatny w 
skłonnej do wypaczania duszy młodzieńca. Do# 
chodzę do wniosku, że praca społeczna organi# 
zacyj uczniowskich winna się wyzbyć n a s t a # 
w i e n i a  n a  e f e k t ,  a c a ł y  w y s i ł e k  
s k i e r o w a ć  n a  m e t o d ę  i z a s i ę g  wy# 
c h o w a  w c z y .  Nie jest najważniejsze to, czy 
kółko dramatyczne wystawiło pięć sztuk, lub
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czy Czerwony Krzyż dożyw i tyle*to setek dzie* 
ci, ale ważne jest to, czy praca przy wystawie* 
niu sztuki dała efekt wychowawczy dla możli* 
wie najszerszej rzeszy (o tem niżej), lub czy 
akcja dożywiania była wynikiem organizacji i 
propagandy wśród c a ł e j  młodzieży ,czy też 
stała na zamożniejszych jednostkach. Nie wąt* 
pię, że przy takiem nastawieniu zmniejszą się 
wyniki zewnętrzne. To trudno. Zostaw m y coś i 
dla starszych do zrobienia! Nie poto istnieje 
szkoła, aby zastąpić miejscowy teatr, prasę i or* 
ganizacje charytatywne. Szkoła istnieje poto, 
aby wychowywać. W ychowanie — to rzecz b. 
subtelna; wymaga skupienia. Nie powinno to 
niepokoić społeczników-nauczycieli, nie negu* 
ję bowiem wyników, ale degraduję je i dodaję, 
że o ile w  pracy dorosłych panuje przedewszy* 
stkiem wynik zewnętrzny, o tyle w pracy mło* 
dzieży ma dominować metoda. A  w ynik? Wy* 
nik jest k o n i e c z n y ,  ponieważ ma on 
wpływ wychowawczy: krzepi, wzbudza wiarę
we własne siły. W ynik  być musi, bo stanowi 
normalną część racjonalnie zorganizowanej pra* 
cv. Ale ani nie jest on celem samym w sobie, 
ani najważniejszą częścią pracy. Z finansowego 
sukcesu jakiegoś poczVnania młodzieży nietylko 
ona się cieszy. To efekt jednak obliczony na 
krótką metę.

Zarzuci mi ktoś może, że mówię truizmy, 
walczę z wiatrakami. Prtoszę przejrzeć sprawo­
zdania organizacyj nietylko młodzieży i poró* 
wnać, ile miejsca zajmuje omawianie wyników, 
zestawienia cyfrowe, a ile namysł nad tem, co 
się uzyskało dzięki temu, że praca ta została 
t a k  właśnie zorganizowana.

N a istniejący stan rzeczy wpływają, poza 
wskazanym, i inne czynniki. Sama młodzież go* 
ni za efektem. Tego uczy ją przykład życia. 
Tego uczy także potrzeba w czasie, gdy niedo* 
magania finansowe szkcJy stają na przeszko* 
dzie realizacji wielu projektów. To, że młodzież 
sama zdobędzie środki, jest czasami dobre, nie 
może się jednak stać regułą. Szkoły „samowy* 
starczalne“ w  Z. S. R. przyżyły już swój czas.

Pogoń za łatwym efektem, dają.cym się obli* 
czyć ilością razy i wysokością sumSy pociąga za 
sobą i inne niepożądane objawy. Nazwać je mo* 
żna — chorobliwą specjalizacją. Dzieje się to 
tak. Nauczyciel — opiekun organizacyj — bie­
dzi się nad tem, żeby jego kółko nie popadło 
w kwietyzm. Jak temu zaradzić? W ybrać naj* 
tęższych pracowników i zaprząc do pracy. Tak, 
tylko taką samą myśl miało pięciu nauczycie* 
li*opiekunów. W  rezultacie — ów uczeń ciągnie 
pięć pługów. Ponieważ zaś o przeładowaniu już 
się od dość dawna mówi — więc praktyka li* 
czy się z tem i usuw a ucznia z tvch dziedzin, 
na których jest mniej u siebie. To znowu po* 
ciąga za sobą kłopoty owego „poszkodowane*

go“ opiekuna, układy, kompromisy. Ten stan 
rzeczy wynika pozatem jeszcze z innego powo* 
du: z nadm iaru organizacyj, zwłaszcza w  ma* 
łych szkołach. Ale o tem później.

Byłoby więc, sądzę, lepiej, gdyby postawić 
sprawę wyraźnie. Celem kółka X  nie jesit taka 
to ilość Wyczynów. Sprawozdania będą równie 
cenne, jeśli zobrazują pracę wewnętrzną, spo* 
łeczno*wychowawczą, która nie daje narazi e wy* 
ników, ponieważ przygotowuje kadry przy* 
szłych pracowników. G d y  je wychowa — wy* 
stąpi wyraźnie, ale i wtediy nie zapomni o  bez- 
uslannem szkoleniu. Jeśli tak postawimy kwe* 
stję — ustąpi tendencja wyzyskiwania „goto* 
wych“ społeczników; gros uwagi przeniesie się 
na klasy młodsze. Bardzo wiele możemy się w 
tym wypadku nauczyć od harcerstwa... Organi* 
zacje mogą się stać szkołą dla pracowników spo* 
łecznlych, a nie, jak to przeważnie jest, związ* 
kiem uczniów, z żyłką społeczną już wyrobie* 
ną. Rzecz prosta, takich musi być mało, bo są 
to jakby talenty i stąd wypływa choroba braku 
ludzi. Jeżeli możemy nauczyć czytać analfabetę, 
jeeżli potrafim y zainteresować pożyteczną książ* 
ką chłopca, zasadniczo niechętnego czytaniu, 
dlaczego nie możemy wzbudzić, a nawet wpo* 
ić, zamiłowania do pracy społecznej? Praca roz* 
leje sie w tedy równomiernie po fali uczniów, 
nie będzie sprawiała wrażenia postum entu, z 
trudem  dźwiganego przez k a r j a t y d y  * spe* 
ców.

Zahaczyłem o kwesitję ilości organizacyj na 
terenie szkoły*). To bardzo trudna do rozwią* 
zania sprawa. Nauczycielstwo narzeka, że jest 
ich bez liku, że klęska ta, trapiąca zresztą i 
starsze społeczeństwo, pociąga za sobą skutki 
często fatalne.. Organizacje wchodzą na siebie, 
trącają się kantami, odciągając ludzi, porywa* 
ją tereny, boczą się, rywalizują bynajmniej nie 
szlachetnie. Słowem chaos.

Automatycznie pada słowo: skumulować
Dobrze, ale k tóre? Co opuścić, co wybrać? 
Idźm y drogą dedukcji. Jakie dziedziny są naj­
więcej potrzebne? W ychowanie duchowe i fi* 
zyczne stanowią działy najogólniejsze. W  za* 
kres wychowania duchowego wejdzie mocny 
grunt ideologiczno*państwowy, wpojenie cnót 
charakteru i odpowiednio praktycznego stosun* 
ku do rzeczywistości. Postawienie sobie takich 
celów zupełnie, sądzę, wystarczy.

Zastanów m y się teraz, j a k i e  „ p l o d s t a *  
w i ć“ p o d  t e  c e l e  środki — o r g a n i *  
z a c j e .  O stronie duchowej maja decydować

* ) O d  R e d a k c j i .  D ane [statystyczne, ilu stru jące  
ilos'c i liczebnos'c o rg an izacy j w  g im n az jach  O kręgu  w edług 
s ta n u  z  dn ia  i g ru d n ia  193 3  r., zam ieszczone są na  s tr . 34 
r in ie jszeg o  num eru .
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przedew szystkiem : Straż Przednia i Haircer* 
stwo. O  ile S t r a ż  P r z e d n i a  d a  podwa* 
liny  ideologiczne i dążyć będzie do wlyrobienia 
zdecydow anego charakteru , o tyle zadaniem  
harcerstw a, poza pow yższem i, m ogłoby się stać 
w iększe niż obecnie zw iązanie z ziemią, irozbu* 
dow anie aparatu  sportow ego, ta k  bliskiego prze* 
cież wycieczkom , podchodom  i t. p., oraz orga* 
nizowanie strony  charytatyw nej. W  ten sposób 
w idziałbym  w  W a r c e tr s 't w  i e| : krajoznaw*
stw o, sport, P .C .K . W y d a je  mi się, że je s t to 
n ietv lko m ożliwe, ale i duchow i harcerstw a b ib  
skie. a w prow adzi do drużyn  niedo1 ożyw ienia 
i, pow iedzm y, często głębszego sensu szkolno- 
społecznego* . U m iłow anie p rzy rody , wyciecz* 
ki np. zyskają na użyteczności, g d y  połączy się 
z niem i cel krajcznaw czo*naukow y. Z achodzi 
ty lko obaw a, że wobec o d d an ia  w spom nianych 
dziedzin harcerstw u, ty lko  harcerze będą mogli 
w  działach tych  pracować, co znow u m ogłoby 
stanow ić przeszkodę w  uczestniczeniu. Otóż, 
sądzę ze harcerze m ogą być członkam i i orga* 
m zatoram i, poza nim i jednak  pracow ać m ogą 
członkowie niezwiązani z harcerstw em . Spraw a 
Ja jest do  technicznego ustalen ia zupełnie łatw a 
i p rak ty k a  je z pew nością rozwiąże. — Trzecią 
insty tucją k tó rą przew iduję na terenie szkoły, 
jest s a m o r z ą d .  (S.  P.  i Z . H . P .  zahacza o 
sam orząd ty lko  częściowo). Jego zadaniem  jest: 
1) organizacja i k ierunek  sam orządów  klaso* 
V-'vch, 2) reprezentacja szkoły nazew nątrz:
a) sekcja im prezow a, b ) sekcja prasow a, 3) 
spółdzielczość szkolna (spółdzieln ia).

Pozostaje jeszcze kw estja  L .O .P .P ., L .M . i 
K. Rozum iem  ich ważność, ale w ydaje mi się 
niecelowe organizow anie specjalnych kółek. 
Sprawy te, io zagadnienia p a r excellence pań* 
stwowe i dlatego zajm ie się niem i prziedewszy* 
stkiem  Straż P rzednia (propaganda^ a jednicra* 
zowe w ystąp ien ia organizuje cala szkoła, a więc 
czy to tydzień m orski czy tydzień  L .O .P .P . Jest 
to czas zespolenia p racy  w s z y s t k i c h  o r *  
g a n i z a c y j  p o d  danem  hasłem . C o się tyczy 
tak iej technicznej spraw y, jak m odelow anie, mio* 
ze wejść to w  plan robót ręcznych.

U zyskaliśm y więc taką  organizację pracy 
społecznej m łodzieży:
1. Straż P rzednia — praca nad  pogłębieniem  

ideologji, charak teru  na 
różnych odcinkach.

- ■  H arcerstw o: a) prace typow o harcerskie
b ) krajoznaw stw o
c) prace charytatyw ne (P C K .)
d ) sport.

■*) Obecne zamierzenia harcerstwa idą, o ile mi wiadomo, 
po linji rozbudow ania odcinków prac, celem ożywienia p ra ­
cy (w  z: stępach chłopców starszych -—  15-17  la t ) .

3. Sam orząd: a ) sam orządy klasow e
b) spółdzielnia
c) sekcja reprezentacyjna.

4. P o r y w c z e  p r a c e  w s z y s t k i c h  o r*
g an i z a c y  j p od  czasowemi h asłam i* ).

Jest to  schemat, oczywiście, na dużą szkołę. 
Szkoła o mniejszej ilości uczniów  pow inna po* 
stąpić skrom niej — pop ro stu  w ybrać sobie część 
tego program u, w ażną ze w zględów  lokalnych.

N asuw a się tu  podejrzenie, że w łaściw ie po* 
w yższy p ro jek t nie daje nic poza przegrupowa* 
niem ; ilość jak b y  zostaje ta  sam a. O tóż nie. Od* 
ciąża on przedew szystkiem  sam orząd, dając m u 
dziedziny ściśle organizacyjno*praklyczne, zasi* 
la w możliwości harcerstw o, chcąc, ab y  cele, 
k tóre m u przyśw iecają, b y ły  n a  terenie szkoły 
w  pełni realiziowane w łaśnie przez harcerstw o. 
D otychczas bow iem  działo się często tak , że 
harcerstw o prow adziło  swe prace jak b y  na mar* 
ginesie szkoły, a obok  pracow ały  organizacje w  
podobnym  kietrunku. T a  dw utorow ość jest zu* 
pełnie zbyteczna. O dciążenie sam orządu  powin* 
no uspraw nić jego pracę i sprawić to, ab y  stał 
on się istotnie czynnikiem  wychowawczo*kon* 
tro lującym , a czasem i dającym  im pulsy. Obec* 
nie duża ilość kółek często uniem ożliw ia zarzą* 
dowi sam orządu jaki taki k o n tak t z ich pracam i.

M usze zaznaczyć, że zdaję sobie b ardzo  do* 
k ładnie spraw ę z n iedoskonałości ty ch  koncep* 
c'yj kum ulujących. T o  t e ż  a m b i c j ą  m  o * 
j ą  w  t y m  w y p a d k u  j e s t  l n i e  r o z ­
w i ą z a ć ,  a l e  p o b u d z i ć  d o  r o z w i ą *  
z a n i a  p r o b l e m u .  W iad o m o  zaś, że naj* 
lepiej p o b u d z i ć  przez danie p rzy k ład u  do 
k ry tyk i.

P rzypatrzm y się pracom  tcrganizacyj szkol* 
nych. C zęsto zobaczym y tak i w id o k : oto  kó łka 
i kółeczka „działają" pracow icie na „sw ym  te* 
renie“ . Jed n o  zbiera podan ia o  w siach (o  tern 
reszta się nie dow ie), drugie w łaśnie w ystaw ia 
sztukę (resztę to  nie obch o d z i), trzecie robi 
odczyt (reszta nie p rzychodzi)... G dzie tu  jest 
właściwie praca społeczna, k tó ra m a przecież 
źródłosłów  „społem "? G dzie duch grom ady, 
poczucie łączności? T o  nie jest kary k atu ra . By* 
waia tak ie  kó łka , o k tó rych  pracV (choć pracu* 
ją ) n ik t ze szkoły, pcza w tajem niczonym i, nie 
wie! A  przecież wiedzieć — to m ało . Przeciw* 
działać rozbiciu szkoły n a  drobne strum yki mu* 
sim y także przez to , aby  znaleźć jak najwięcej

* )F fp k t tych prac (L .O .P .P . i t. p .)  ma być nietylko 
propagandow y, ale także pieniężny: wysiłki wszystkich orga- 
nizacyj szkolnych drogą zbiórek i im prez ku temu w danym  
okresie zm ierzają. W iem y bowiem, że potrzeby tych orga- 
nizacyj są b. duże i ważne, a grosz uczniowski nie bez 
znaczenia
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okazyj d o  w s p ó l n e j  p r a c y  w s z y *  
s t k i f c h  o r g a n  i z a«c y j p r z y ,  d a n e m  
p r z e d s i ę w z i ę c i u .  W ltedy nie będzie to 
dla reszty praca obojętna, ale budzić się będzie 
zainteresowanie i duch wspólnoty. Przypomina 
się tu automatycznie z dydaktyki metoda pro* 
jektów. Takie „projekty" w dziedzinie pracy 
społecznej mają stanowić więź, która co pewien 
czas ujmie rozbiegane drogi młodzieży i spro* 
wadzi do wspólnego mianownika. Okazję zaś do 
tego dadzą wystąpienia szkolne, a więc impre* 
zy, akademje. W i n n y  b y ć  t a k  p r z e ­
m y ś l a n e ,  a b y  n a  o d p r a w i e  o i r ga *  
n i z a c y i n e j  m o ż l i w i e  k a ż d e  z k ó ł  
o t r z y m a ł o  s w ó j  p r z y d z i a ł  p r a c y  
w d a n e m  p r z e d s i ę w z i ę c i u .

Podam tu  k o n k r e t n y  p r z y k ł a d  z 
w ł a s n e j  p r a c y  w dziedzinie, która mniej 
nadaje się do takiego „projektu" niż wspomnia* 
ne imprezy. Może być tak, że gazetkę szkolną 
(ścienną) redaguje osobny komitet, zbiera anty* 
kuły  i t. p. jest to jego troska i reszta tylko 
czyta. Ale może być i inaczej. Kc-mitet redak* 
cyjny wchodzi mianowicie w układ z poszczę* 
gólnemi większemi organizacjami na terenie 
szkoły i oddaje im poszczególne działy. Obo* 
wiązkiem danych organizacyj, które w  ten spo* 
sób uzyskują swój , organ" na terenie szkoły, 
jest dbać o zapełnianie działu artykułami z da* 
nej dziedziny, rysunkam i i t. p. Prace 
te jednak są kontrolowane przez redak­
cję, która dba o poziom. Mówiąc jeszlcze kon* 
kretniej: dział ogólny np. dostaje Straż Przednia 
i tam umieszcza swe rozważania ideologiczne, 
dział harcerski — drużyny, dział sportowy — 
kółko sportowe i t. p. Oczywiście dąży się do 
tego, aby organizacje dbały o swój prestiż i nie 
dały się ubiec innvm na lamach pisemka. Re* 
dakcja zachowuje dla siebie ze dwa działy (np. 
literacki i nowin). W  ten spiosób gazetka, choć 
redagowana de facto przez zespół uczniów, jest 
wynikiem zbiorowej pracy niemal wszystkich 
organizacyj, jest tern, co ich łączy na podobień* 
stwo rzeki, przyjmującej doplvwy. Gazetka mo­
że także dać poszczególnym kółkom sposobność 
do uczynienia publicznego bilansu ze swych 
osiągnięć dokonvw ujac tego przez „numery 
specjalne", których rola wychowawcza jest po* 
zytywna', ponieważ stanowią dla organizacji pu* 
bliczne; rachunek sumienia i. w  ten sposób do* 
pingują, a reszcie daia źródło informacyj, ma* 
terjał do rozważań i także — bodziec do pracy.

Powtarzam, że praca społeczna młodzieży 
nie jest obliczona na efekt materjainy, lecz wy* 
chow'awcz'y. A by ten osiągnąć, nietylko trzeba 
zmienić nastawienie, nietylko „zdemokratyzo* 
wać“ tę pracę, nietylko zreorganizować ilość kó* 
łek i układ, ale sięgnąć do m e t o d y  samej

pracy i poddać ją bacznej analizie. Powyższe 
uwagi o „projektach" w ten zakres wkraczają.

Chodzi jednak nietylko o wyrabianie poczu* 
cia wspólnoty. M usim y d ą ż y ć  d o  w y r o *  
b i e n i a t a k  ż, e i o d p o w i e d n i e g o  
s t o j s u n k u  d o  p r a s c y  s p  o )łe  c z|n e j . 
Ująć go można w określenia: i n i c j a t y w a ,
o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  t e r m i n o w o ś ć .  
Brak inicjatywy jest prawdziwą bolączką zwła* 
szcza młodzieży naszego Polesia, które widać 
emanuje swój usypiający „czar". Praca nad wy* 
chowaniem inicjatywy jest bardzo trudna i de* 
likatna. Nie można się odsunąć zupełnie, zwła* 
szcza w początkach, bo uczeń, zdany na swe si * 
ły, prawie zawsze się załamie. Trzeba jednak w 
trakcie pracy świadomie usuwać się w  cień na 
krótsze i dłuższe okresy czasu, aby zjawić się 
w celu omówienia osiągniętych wyników. W  
żadnym zaś w ypadku n a u c z y c i e l  n i e  po* 
w i n i e n  w y r ę c z a ć  u c z n i a ,  osiągnięty 
bowiem efekt uczy tylko blagi. To zaś niebez* 
pieczeństwo tkwi przy współpracy z nauczycie* 
lem o typie aktywnym, czynnym. Ogólnie więc 
rzec można, że od icpieki dość troskliwej przej* 
dzie nauczyciel do puszczaria ucznia na głębo* 
ką wodę w celu nauczenia go liczenia na wła* 
sne siły. Niei należy się tu nawet obawiać zby* 
tnio pewnych fałszywych kroków. M łodzież na 
błędach będzie się uczyć, a zdobyta samodziel* 
ność uchroni ją od znacznie poważniejszych po* 
tknięć.

Kwestia odpowiedzianości za podjętą pracę 
i terminowe jej wykonanie jest jasna, potrzeba 
jej bezsporna. Ś r o d k i e m  b ę d z i e  ż ą d a *  
n i e  r e a l n y c h  p r o g r a m ó w  i k o n *  
s e k w e n t n i e  s t o s o w a n y  s y s t e m  ze* 
b r a ń  s p r  a w o z'd a w|lc z y  c h . Jeżeli juz 
poszczególnym uczniom brak będzie należytego 
ustosunkowania się do pracy, to przynajmniej 
ich ambicja, w styd przed innymi kolegami mo* 
ze częściowo chrcnić przed nieróbstwem i zmu­
sić do wykonania pracy przed terminem sprawo* 
zdania. Oczywiście chodzi tu o sprawozdania o 
charakterze „wewnętrznym", przed własnemi 
władzami koleżeńskiemi, bo tylko to może mieć 
charakter samowychowawczy. Ponieważ mło* 
dzież, często zbyt pochopna dość nieopatrznie 
układa pracę pod względem ilościowym, trzeba 
pilnie bacz'vc, aby plan był raczej niższy od mo* 
żliwości niż wyższy. P l a n  n i e r e a l n y  po* 
c i ą g a  n i e w y k o n a n i e  i, pacząc zasady 
wyżei przytoczone, daie uczniem jeszczie uspra­
wiedliwienie wewnętrzne.

II.
Przystępuję do sprawy, łączącej się z po* 

przednią, ale ujmujacei te kwestje ze strony 
wprost przeciwnej: chodzi mi o wyraz oficjalny 
rezultatu wysiłków wychowawczych szkoły w 
stosunku do poszczególnych uczniów.
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.W iem y, że cel, do którego m ieliśm y doproś 

wadzić ucznia, zmienił się. już nie samolubnly 
prym us, k tó ry b y  szedł uparcie do m ery — p ią t- 
kcw ego św iadectw a—i nie zm arnow ał ani k rz ty  
sw ych sil na co innego, ale ż y w y ,  p r a k  * 
t  y  c z nfy , w y r o b i o n y  ż y c i o w o  i u< 
c z y n n y  m ł o d z i e n i e c  j e s t  c e l e m  
n a s z e g o  w y s i ł k u  w) y  (: h  o w  a w c z e * 
g o. Kwest ja posiadania lub  nieposiadania pe* 
w nych cnót o społecznym  charakterze, jak cia* 
sność lub rozm aitość zainteresow ań, stosunek 
do dobrow olnej pracy organizacyjnej, instynk t 
zrzeszania się, połączony z ofiarnością w ysiłku, 
to  nie są już kw estje obojętne1 d la szkoły tak , jak 
nie jest dla niej obojętny  zasób wiedzly ucznia.

T ej zm ianie oblicza szkoły  nie dotrzym ało 
jednak k ro k u  świadectw©, które jest bilansem  
osiągnięć ucznia, spraw dzianem , jak  została 
oceniona jego praca. M ożna d'yskutow ac bardzo 
uczenie nad  tern, czy oceny św iadectw a są wo- 
góle potrzebne i t. p., trzeba się jed n ak  zgodzić 
z tern, że: 1. p raktycznie tru d n o  je czemś innem  
w życiu zastąpić, 2. za szczerość w ysiłku  ucz* 
niow skiego należy m u się szczere w ypo wiedze* 
nie nauczyciela, co o rezultacie m yśli. Łączy się 
z tern niebezpieczeństwo uczenia się dla stopnia 
nie dla w iedzy, ale jest to zlo m niejsze, niż 
g d y b y  przez usunięcie spraw dzianu  w prow adzić 
do szkoły  czynnik p rzypadkow ości opinij i męt* 
ności pojęć. A  więc, k ró tk o  mówiąc, świade* 
ctwą i oceny są potrzebne. Jeżeli m ają zaś blyć 
bilansem  osiągnięć szkoły  w sto sunku  do dane* 
go m łodzieńca, to  św iadectw a obecnie obejm ują 
ty lko  stronę osiągnięć naukow ych, pom ijają 
w ychow a wczo*spcłeczną. O bliczone są na ucz* 
nia * prym usa daw nego typu , nie m ają kategorji 
na należyte ośw ietlenie pracy ucznia, k tó ry  od 
tego p rym usa pracow ał znacznie wiecej, ale wy* 
siłek swój rozłożył na różne dziedziny pracy 
społecznej szkoły. C zy  to, dopraw dy, nie godzi 
się utrw alić, czy niem a to znaczenia w  życiu?

Powie ktoś, że za pracę społeczną nie płaci 
się icceną. Z a  p r a c ę  s p o ł e c z n ą  w 
z o r g a n i z o w a n e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  
o b e c n e m  p ł a c i  s i ę  o p i n j ą ,  i d o  t e j  
o p i n j i  s z k o ł y  m a  p r a w o  c h y b a  
u c z e ń  t a k ,  j a k  m a p r a w o d o o p i n *  
j i o j e g o  w y n i k a c h  n a u k o w y c h .  
D laczego to  w łaśnie w stydliw ie przemilczać w 
św iadectw ie, gdzie nawet tak  przypadkow e u* 
zdolnienie jak śpiew  czy rysunek  znajduje 
uw zględnienie? C zyż nie jest to owocem pracy, 
i to  często najlepszych stron m łodzieńca? C zy 
społeczeństwo starsze, dla k tórego św iadectwo 
szkoły jest legitym acją now ego członka, nie mo* 
że w iedzieć, jakie uzdolnienia i nastaw ienia po* 
siada now ow stępujący do jego ro d z in y ?

T o  są pow ody o charakterze, rzekłbym , u ty- 
litarno*zewnętrznym . Są i inne. Postaw ienie oma* 
w ianych katego iy j zm usi samą szkołę do ba.cz* 
niejszej tp iek i i uw agi na tę stronę p racy  wy* 
chowawców. N ie jest to rzecz błaha.

O  etycznej stronie ucznia w sensie pewnej 
przyzw oitości mówi obecnie ocena z t.zw. „spra* 
w ow ania“ . W iem y  doskonale, jak  jest to poję* 
cie mętne, różnie in terpretow ane i często, płytkie. 
Spokój w klasie, w  szkole, w ynik ły  często z 
idealnej bierności, tępo ty  i ospałości ucznia od* 
znacza się z uznaniem  „b. dobrym " ze sprawo* 
wania. Zachow anie się drugiego, którego nad* 
m iar energji i ciekawości życiowej pcha wszę* 
dzie, już nie uznaje się za równe tam tem u, choć 
ten drugi jest © wiele więcej w art p o d  każdym  
względem . Ocena spraw ow ania taka, jak  jest, 
nie daje właściwie nic i może być z poWodze* 
niem  usunięta lub zm odyfikow ana. M odyfikac ja  
m ogłaby być tak  pom yślana, aby ujęła wylonio* 
ną powyżej potrzebę icceny nietylko zachowa* 
nia się, ale i obyw atelskiej użyteczności ucznia. 
S tanow iłoby to  k ró tk ą  opinję (nie ocenę), obej­
m ującą następujące punkfy :

1. zachowanie się
2. stosunek  do pracy (odpow iedzialność, ter* 

m inowość, sam odzielność)
3. stosunek  do pracy społecznej (pozytyw ny 

lub negatyw ny)
4. zam iłowania specjalne w  pracy  naukow ej 

i społecznej*).
Diobiegłem do końca sw ych rozważań. M ają 

one, jak  w idać, charak ter w'yraznie prak tyczny . 
N ie siląc się na filozoficzne pogłębianie, które 
znaleźć m ożna zawsze w  dziełach specjalnych, 
chciałem omówić pewne, nasuw ające się objaw y, 
przedyskutow ać budzące się w ątpliw ości nie po* 
to, oczywiście, aby  kodyfikow ać, a poto, aby 
pobudzić więcej dośw iadczonych do  wypowie* 
dzeń. D r o g a  p o s t ę p u  — t o  w ł a ś n i e  
d r o g a  w y m i a n y  o b a w ,  r e z u l t a t ó w  
i c i ą g ł y c h  p r a c o w i t y c h  po.  p r a w e  k.

D la łatw iejszej orjentacji zbieram  pow yższe 
w ypow iedzenia w form ę n a s t ę p u j ą c  y c h  
t e z :
1. W  organizacji pracy  społecznej m łodzieży 

należy uw zględniać jak o  .cel n ad rzędny  — 
jej w pływ  i cel wychow awczy, nie pomija* 
jąc jednak  dążenia do efektu.

2. N ależy  dążyć do w ychow yw ania sobie spo* 
łeczników , ,nie w ykorzystyw ać wyłącznie 
talentów  społecznych w śród  młodzieżfy.

3. O rganizacje m ogą być skum ulow ane w  
trzech zasadniczych: Straż P rzednia, Har*

* )  O  d R e d a k c j i .  P a trz  art. , ,K lasy fik acja  i p r o ­

m o cja "  w  D z ,  U r z .  1 9 2 4 , nr. i o ,  str  6 6 2 ,
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cerstwo, Samorząd; po zatem można wpro* 5. 
wadzić okresy pttfcpagandy na rzecz jakie* 
goś hasła.

4. W ysiłek organizacyj szkolnych winien być 6. 
dość często skupiany około jednego „pro* 
jek tu“ celem wyrobienia ducha wspólnoty i 
umiejętności zorganizowanej pracy.

M etoda pracy ma na celu wyrobienie samo* 
dzielności, odpowiedzialności i termino* 
wości.
Ocena „sprawowanie" na świadectwach 
szkolnych m ogłaby być zmodyfikowana w 
duchu uwzględnienia nowoczesnlych postu* 
latów wychowawczych szkoły.

Szkoły średnie
Ogólna ilość młodzieży 7242 

(w gimnazjach państwowych 4195— w prywatnych 3047)

O rgan izacje o ch arakterze etyczno-re/i-

$ t^ Jmj vts/ro -pańsfuiowyrrij samopomo­
cowym / spóto/zietcrym

SK m . SSL

Organizacje o charakterze etyczno- re/nyij-

nym. o6yu>atetsko-państwowym, satnopon:oco- 
wym  i  spólo/zie/czym

'ik rJ c z* T7VTT

o

Ghm nazja prym  a tn e

i 020 7TS~ 79T W TTo~

i 4 1

Jto/a naukowe Jnne organizacje J/ola naukowe Jnne organizacje
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Koła Młodzieży
Polskiego Czerwonego Krzyża.

(Opracowane na podstawie sprawozdań K ó ł P. C. K . z Polesia i w ydaw n ic tw  Zarzadu 
G łównego P. C. K .)

..W śród b ron i —  miłosierdzie*'.

T o  późniejsze hasło Czerwonego K rzyża  znalazło za­
stosowanie ju ż  75 la t temu podczas w o jn y  A u s tr ji z F ran­
ią ,  a w  czyn zostało wprowadzone przez założyciela 
Czerwonego K rzyża —  Szwajcara Henryka D unant.

G łówną cechą nowopowstałego Czerwonego K rzyża by- 
ta jego m iędzynarodowość, przeciwna wszelkim  niechęciom 
re lig ijnym  i  narodowościowym . Przepaska z czerwonym 
krzyżem  na białem tle po raz pierw szy ukazała się na p o ­
lu  w a lk i m iędzy Danją a Prusam i w roku  1864. Odtąd 
Czerwony K rzyż  oddawał ludzkości coraz większe usługi, 
zapewniając sobie ro zw ó j na różnych terenach. Działalność 
jego uw ydatn iła  się szczególniej w  czasie w o jn y  św ia to­
wej, kiedy pod sztandar C. K . zostali pow o łan i nie ty lko  
mężczyźni, ale i  kob ie ty z różnych sfer społecznych w  
charakterze pielęgniarek i sanitarjuszek. N ie jednokrotn ie i 
panie z dom ów panujących za jm ow ały się p rzygo tow vw a- 

niem opatrunków  dla rannych, szyciem b ie lizny, zbiera­

niem i  kompletowaniem  paczek świątecznych dla żo łn ierzy 
czynnych na froncie, uruchomieniem b ib ljo te k  dla łże.* 
rannych i  t .  d.

Centrala Czerwonego K rzyża  w  Genewie zajm owała się 
przesyłamem lis tó w  i paczek jeńcom, wyszukiwaniem  za­
g in ionych na w ojn ie , wysyłaniem  specjalnych delegacyj dla 
w ym iany ciężko rannych lu b  wyjednywaniem  ulg dla je ń ­
ców. W tedy rów nież i  praca dzieci oddała w ie lk ie  usługi 
ludzkości, D o  swych m łodocianych obywateli odw oła ł się 
pierwszy na początku w o jn y  św ia tow ej Kanadyjski C ze r­
w ony K rzyż , a za jego przykładem  poszły i  inne państwa. 
W  odpow iedzi na ten apel. dzieci z  zapałem, w zię ły  się- do 
pracy, szykując w  miarę możności i  środków  paczki św ią­
teczne dla walczących na froncie żo łn ierzy i  pisząc do 
nich nie jednokrotnie serdeczne lis ty .

T a k  powstał C zerw ony K rzyż  M łodzieży, k tó ry  obecnie 
liczy  na całym świecie zgórą 12 i  p ó ł m iljona  członków .

Już po  w o jn ie  św iatow ej, bo w  roku  19 19, powstał Polski 
Czerw ony K rzyż , za tw ierdzony przez M iędzynarodow y 
K om ite t C .K . w  Genewie. Zaś Polski Czerwony K rzyż  M ło ­
dzieży powstał jako  autonom iczny dzia ł P. C. K . w  roku 
1920. Jednak w o jna  polsko-bolszewicka zahamowała ro z ­
w ó j Czerwonego K rzyża  M łodzieży, tak, że właściwa je ­
go działalność rozpoczyna się dopiero od roku 1921-22 . 
Ko ła  M łodzieży P .C .K . składają się z uczniów  szkół śred­
nich, powszechych, zawodowych i  t. d., a m łodzież poza­
szkolna może być zrzeszona w  odrębnych kołach poza­
szkolnych Na dzień 1 stycznia 1934 r. ilość k ó ł w  P o l­
sce osiągnęła liczbę 1952, gromadzących w  sobie ponad 
100.000  cz łonków . Na terenie Polesia istnieje 16 S kó ł

szkolnych, które skupiają 1622 cz łonków  i 2 pozaszkol­

ne z 40 członkam i. Według danych Zarządu Głównego 
P .C .K .. 8 0 %  członków  K ó ł stanow i m łodzież szkół po w ­
szechnych.

Praca K ó ł M łodzieży P .C .K ., prowadzona pod hasłem 
sztandarowem „ M i łu j  b liźn iego", idzie zasadniczo w  dwóch 

kierunkach: h ig jeniczno-sanitarnym  i humanitarno-społecz-
nym.

Koła M łodzieży P .C .K . na terenie szkół średnich z a j­
m ują się przeważnie działalnością humanitarną i obszerną 
korespondencją krajow ą i zagraniczną. Środowiska, z k tó ­
rego przeważnie rekrutu je się m łodzież szkół średnich, nie 
można porównać pod względem wymagań i  potrzeb h i­
gienicznych ze środowiskiem dzieci szkół powszechnych, a 
ju z  specjalnie w iejskich, gdzie często K o ło  M łodzieży P.C. 
K . jest jedynym  krzewicielem zasad h igjeny. Z  tych wzglę­
dów  specjalnie podkreślam znaczenie ptacy K ó ł M łodz ie ­

ży P .C .K . p rzy  szkołach powszechnych na wsi. Dziecko, 
zaprawione i  przyzw yczajone w  szkole do pewnych w y ­
magań h ig jeny i  postępowania, postara się rów nież i  w 

domu rodzinnym  o przestrzeganie czystości, o niesienie p o ­
mocy słabszym, o zaniechanie używania przekleństw, w ia ­
ry  w  czary i znachorów, tak rozpowszechnionych u nas 
na Polesiu.

W ie lk ie  znaczenie nie ty lk o  propagandowe, ale i  w y ­
chowawcze ma udzia ł dzieci w  uroczystościach: np. poka­
zach, wystawach, akademjach. gdyż wyrabia poczucie 
przynależności organizacyjnej. Pożądanem jest, by m ło ­
dzież K ó ł P .C .K . występowała ze swemi sztandarami i  ze 
znaczkami Czerwonego- K rzyża.

Tego rodza ju  obchody ożyw ia ją  pracę K ó ł, budzą zain­
teresowanie organizacją dają zrozumienie doniosłości w spó l­
nych poczynań, tw orzą  wreszcie z dzieci młodocianych 
obywateli o pewnych zainteresowaniach społecznych.

W  pracy P .C .K . akcję hig jeniczno-sanitarną należy w y ­
mienić na pierwszem miejscu ze względu na możność od­
dzia ływania na szerokie rzesze m łodzieży szkólnej, a przez 
to i  na środowiska. Badanie czystości poszczególnych klas, 
konkursy międzyklasowe, a nawet międzyszkolne z ogłosze­
niem nie im iennych, ale liczbow ych w yn ikó w , pokazy m y­
cia brudasów aż do sku tku , troska o nici, ig ły  i ła ty , by 
uczeń sam lu b  z pomocą kolegów natychmiast zaradził w y ­
padkow i, kon tro la  czystości książek, p rzyberów  szkolnych, 
ścian, ławek, pielęgnowanie roś lin  doniczkowych i t. d. —  
o to  jest skrom ny, a jednocześnie tak doniosły zakres dzia­
łania higjeniczno-sanitarnego szkolnych K ó ł P.C.K,
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Ale ; te skrom ne wymagania bigjeniczne nic będą łatwe 
do przeprow adzenia szczególnie na wsi, a to ze względu 
na panującą tam biedę; jednakże prow adzone system atycz­
nie, w drożą stopniow o dziatwę do stosowania w życiu pod 
staw ow ych nakazów  higjcny.

D la dzieci młodszych w inni opiekunow ie Kół p ro w a­
dzić pogadanki o czystości i zdrow iu, ilustrow ane odpo- 
wiedniemi obrazkam i lub afiszami, które m ożna nabyć w 
K om isji G łównej Kół M łodzieży w W aiszaw ie (Sm olna 0) 
p rzez Komisję Okręgu, dla starszych zaś członków  Koła 
należałoby prow adzić pogadanki z  dziedziny ratow nictw a 
w nagłych wypadkach i przeciwgazowego, o szkodliwości 
używ ania alkoholu, palenia ty ton iu  i t. d.

D obrze byłoby, żeby pogadanki takie prow adzone były 
w  porozum ieniu z Okręgiem P .C .K ., k tó ry  częstokroć m o ­
że służyć pomocą, dając lekarzy i instruk torów , bądź 
w skazuje źródła do pogadanek. Obecnie pogadanki takie 
prow adzone są dla członków  klas starszych szkół pow szech­
nych w 6-ciu Kołach szkolnych w Brześciu n.Bug.

P oza tern dla m łodzieży pozaszkolnej m ożna w  p o ro ­
zum ieniu z oddziałem  P .C .K . prow adzić kursy drużyn  ra ­
tow niczych i przeciw gazowych. Akcja ta społecznie jest 
bardzo doniosła, gdyż tw orzy  zespoły m łodzieży, w yszko­
lonej w  niesieniu pierwszej pom ocy sanitarnej, zwłaszcza 
na wsi, gdzie o pom oc lekarską tak  trudno . T ak ie  d ru ­
żyny  ratow nicze i przeciwgazowe m ają znaczenie nie tylko 
społeczne, ale i państw ow e na wypadek w ojny.

Każde Kolo pow inno  posiadać apteczkę, m ożliwie w e­
dług ustalonego przez P .C .K , w zoru . O w zór na apteczkę, 
a w  w yjątkow ych wypadkach nawet o samą apteczkę, n a ­
leży starać się w  m iejscowym oddziale P . C. K. Apteczka 
szkolna pow inna stanowić własność Koła i pozostaw ać ped 
opieką jego członków .

Akcja społeczno-hum anitarna nie może mieć ściśle z a ­
krojonych ram  program ow ych. Je j hasło —  „służ b liźn ie­
m u "  może być, pojęte bardzo szeroko i także szeroko re­
alizow ane. Członek Koła Czerwonego K rzyża pow inien 
spieszyć z pomocą wszędzie, gdzie tej pom ocy potrzebują, 
przedewszystkiem  zaś na terenie swej szkoły.

A  więc: organizow anie i prow adzenie gier z  m łodszy­
mi kolegami, dyżury  w  klasach, salach rekreacyjnych i na 
dziedzińcu celem wdrożenia niesubordynow anych do p o ­
rządnego zachowania się, przestrzeganie po rządku  i p rze­
pisów  szkolnych, pom oc m niejszym  p rzy  ubieraniu i ro z ­
bieraniu się, odwiedzanie, za zgodą opiekuna, chorych, p o ­
moc *w robocie i nauce m niej zdolnym  lub słabym, w y ­
rzeczenie się na korzyść kolegi jakiejś przyjem ności, oka­
zyw anie należnego szacunku starcom, współczucie dla k a ­
lek, zaniechanie przekleństw  i używ ania ordynarnych w y ­
razów , panow anie nad przejaw am i złych instynktów , w y ­
korzenienie spotykanego u dzieci okrucieństwa, poszanow a­
nie cudzej własności, równość w trak tow an iu  bogatych i 
biednych kolegów, przyjacielski stosunek do zw ierząt, h o ­
dowanie i ochranianie roślin —  oto  jest obow iązek codzien­
ny  każdego członka Koła M łodzieży P.C .K .

Należy rów nież zwrócić uwagę na rozpoznaw anie i 
zbieranie ziół leczniczych danej okolicy. W  pracy P .C .K ,
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napotyka się wiele m om entów  o charakterze specjalnie p e ­
dagogicznym. które wychow aw ca-opiekun może odpow ied­
nio wyzyskać w  nauczaniu.

Podane pow yżej m om enty pracy natury  hum anitarno- 
społecznej mogą ulec zmianie ze względu na środowisko, 
w arunki m aterjaine, wiek, szkołę i miejscowość.

Rzeczą opiekuna jest wybrać taką pracę, która n a jw ię ­
cej zainteresuje członków  i w obranym  kierunku pracować 
z młodzieżą.

Z apoczątkow ana przez w ojnę akcja korespondencyjna 
zaczyna w czasie pokoju  zataczać coraz szersze kręgi swej 
działalności. N ie tylko w k ra ju , ale i zagranicą zyskuje 
korespondencja całkowite uznanie wśród m łodocianych 
członków  Kół, k tó rzy  tą drogą naw iązują przyjazne s to ­
sunki z  m łodzieżą obcego kraju , poznają dolę i niedole 
swycn nowych przyjaciół, a to zaważy niezaw odnie r.a 
przyszłości życia m iędzynarodowego.

Korespondencja m iędzyszkolna, poza ułatwieniem bez­
pośredniego wzajemnego poznania się m łodzieży różnych k ra ­
jów , ma jeszcze doniosłe znaczenie propagandow o-pan- 
stwow e. Zw łaszcza nasze odrodzone Państw o którego K u l ­

tura, h istoria  i bogactwa tak  mało są znane obcym naro ­
dom, a nawet i naszym  rodakom , od lat niewoli zam iesz­
kałym  na obczyźnie, propagandy takiej potrzebuje.

Oczywiście, ze zw ykła wym iana korespondencji nie w y­
starczyłaby, gdyby nie fakit, że korespondujące ze sc-bą 
dzieci są -członkami tej samej organizacji, mają wspólne 
cele i służą w spólnym  ideałom.

Na korespondencję m iędzyszkolną składają się: listy, 
album y, wypracow ania, lalki w strojach ludow ych, ro b ó t­
ki i roboty  ręczne, będące specjalnością danej miejscowości.

W ykonanie pow inno  być staranne, listy ze, zrozum ia­
łych względów, przejrzane przez opiekunów .

Korespondencję krajow ą kieruje się do wym ienionych 
Kół przez Komisje Oddziałowe, zaś korespondencja zagra­
niczna zostaje przesyłana przez Komisję Okręgową Kół 
M łodzieży do Z arządu  G łównego, gdzie po przetłum acze­
niu na odpowiednie języki wysyła się do krajów , wskaza 
nych przez Koła. Podanego trybu postępowania należy 
przestrzegać dla ułatw ienia Okręgom  i Z arządow i Główne - 
mu ewidencji korespondencji poszczególnych Kół.

Dla zilustrow ania rozw oju  korespondencji naszych Kół 
z zagranicą w ciągu dziesięciolecia, niech posłużą następu­
jące cyfry : w  r. 1923 o trzym ano z -*g .,n icy  album ów
46, wysłano z  Polski 26, w roku 1933 otrzym ano z z a ­
granicy 258 , wysłano 7, Polski 327 .

Obecnie Koła nasze korespondują z  27 krajam i, p rz y ­
gotow ując ta drogą wielkie dzieło pokoju . Jednym  z czyn­
ników , zachęcających Koła do pracy i pobudzających iefi 
inicjatywę, są wzajemne odw iedziny i zloty.

T e  ostatnie, ze względu na koszt i trudności organi­
zacyjne, nie są łatw e do realizowania, natom iast odw ie­
dziny m iędzy bliższem i Kołami bądź w celu wspólnej z a ­
bawy, bądź wycieczki, w ystawy, a nawet zebrania zarzą-
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d ó w  p o s z c z e g ó ln y c h  K ó ł d ia  o m ó w ie n ia  n a k re ś lo n e j lu t; 

j u ż  p rz e p ro w a d z o n e j  p ra c y  —  są c ie k aw e m i u ro z m a ic e n ia -  

m i w  ż y c iu  o rg a n iz a c y jn e m . D la  r o z w o ju  P .C .K .,  a w ła ­

śc iw ie  u ła tw ie n ia  je g o  p o c z y n a ń ,  są p o t r z e b n e  b o d a j  m in i ­

m a ln e  fu n d u s z e .  F u n d u s z e  te  n a jc zę śc ie j p o s ia d a  K o ło  ze 

sk ła d e k  c z ło n k o w s k ic h .  W y s o k o ś ć  ty c h  s k ła d e k  w a h a  się o d  

5 d o  i o  g ro s z y  m ie s ięcz n ie . S p ra w ę  je d n a k  śc iąg an ia  s k ła ­

d ek  w ła d z e  P .C .K .  t r a k tu j ą  b a rd z o  lib e ra ln ie ,  d o p u s z c z a ją c  

u s tę p s tw a , a n a w e t  c a łk o w ite  z w o ln ie n ie  c z ło n k a .  W p łą c e -  

n ie  lu b  n ie w p ła c e n ie  n ie  d e cy d u je  je szcz e  o  w a lo ra c h  c z ł o n ­

ka. p ra c a  k tó re g o  w  K o le  m o ż e  b y ć  b a r d z o  w y d a jn a .

F u n d u s z e  m o ż e  K o ło  z d o b y w a ć , s p ien ięż a jąc  p race  

s w v c h  c z ło n k ó w  lu b  u rz ą d z a ją c  im p r e z y  d o c h o d o w e .

M ó w ią c  o  p ra c y  K ó ł, n ie  m o ż n a  p o m in ą ć  m ilczen iem  

ro l i  o p ie k u n a  w  ż y c iu  K o ła . R o la  ta  je s t  t r u d n a  i  o d p o ­

w ie d z ia ln a , g d y ż  o d  o p ie k u n a  z a le ż y  r o z w ó j  i w y n ik i  p r a ­

cy w  K o le  lu b  c a łk o w ite  je g o  z a m a rc ie . O p ie k u n  K o ła  w i ­

n ie n  t r a k to w a ć  s w o ją  ro lę  b a r d z o  d y s k re tn ie ,  n ie  n a r z u c a ­

jąc  w id o c z n ie  s w y c h  p la n ó w ,  s ta ra ć  się n a p ro w a d z ić  d z ie ­

ci n a  p e w n e  p r o je k ty  i p o m y s ły .  W z b u d z a ją c  p o c zu c ie  o d ­

p o w ie d z ia ln o ś c i  w  c z ło n k a c h  K o ła . k tó re  p o d ję ło  n a  sw em  

z e b ra n iu  p e w n ą  d ecy z ję , o p ie k u n  w in ie n  się s ta rać , b y  p r a ­

ca b y ła  w y k o n a n a  p o rz ą d n ie  i d o p r o w a d z o n a  d o  k o ń c a . 

T r z e b a  u ś w ia d o m ić  sob ie , że K o lo  M ło d z ie ż y  jest s z k o lą  

p ra c y  sp o łec z n e j i o b y w a te ls k ie j  i o d  te g o . ja k  się dz iec i 

n a u c z ą  sp e łn iać  s w o je  o b o w ią z k i ,  z a leżeć  b ę d z ie , j a k  je  w  

s w e m  d a lrz e m  ż y c iu  ja k o  o b y w a te le  d o ro ś l i  w y k o n y w a ć  b ę ­

d ą . T r z e b a  ró w n ie ż  z w ra ca ć  u w a g ę  m ło d z ie ż y  n a  d o k ła d n e  

p r z y g o to w a n ie  s p ra w o z d a ń  z  d z ia ła ln o ś c i  K ó ł  i n a d s y ła ­

n ie  w  s w o im  czas ie  d o  K o m is j i  O k rę g o w e j .  D a je  to  m ię ­

d z y  in n e m i Z a r z ą d o w i  G łó w n e m u  K ó ł  M ło d z ie ż y  P .C .K .  

m o ż n o ś ć  w y ró ż n ie n ia  n a jp ra c o w i ts z y c h  K ó ł.

W  p ra c y  K ó ł  i o p ie k u n ó w  b a rd z o  p o m o c n e m  je s t 

p is m o  , ,C z y n  M ło d z ie ż y  P .C  K . “ , w y d a w a n e  p rz e z  Z a r z ą d  

G łó w n y  P .C .K .  S ta n o w i o n o  d o s k o n a łą  le k tu rę  d la  m ło ­

d z ie ż y . Z g o d n ie  z  p ro g r a m e m  M in is te r s tw a  W .R .  i O .P . ,  w  

. .C z y n ie  M ło d z ie ż y "  są u m ie s z c z a n e  a r ty k u ły ,  z a z n a ja m ia ­

jące  m ło d z ie ż  z  ż y c iem  w  P o lsc e  i  z  ż y c iem  n a sz y c h  - r o ­

d a k ó w  z a g ra n ic ą . R ó w n ie ż ,  b io rą c  p o d  u w ą g ę  z a in te r e s o w a ­

n ia  w sp ó łc z e sn e j m ło d z ie ż y , p is m o  to  u m ie s z c z a  a r ty k u ły  o 

lo tn ic tw ie ,  m o rz u ,  o d k ry c ia c h , w y n a la z k a c h ,  p o d r ó ż a c h  i t .  

d . P r z y  te m  w s z y s tk ie m  d a je  a r ty k u ły  z  ży c ia  K ó ł ;  je s t  

w iec n ie z a s tą p io n ą  le k tu rą  c z ło n k a  K o ła .

O ś ro d k ie m , s k u p ia ją c y m  p racę  K ó ł,  są św ie tlice . W  ;a -  

k ie j  ś w ie tl ic y  m o ż e  p rz e b y w a ć  m ło d z ie ż  p o z a  g o d z in a m i 

le k c y jn e m i, s p ęd z a ją c  czas  nn  z a b a w a c h , p o g a w ę d k a c h , ś p ie ­

w ie  i c z y ta n iu  p is m . O b ecn e  w a r u n k i  m ie s z k a n io w e  w ię k ­

s z o śc i n a sz y c h  c z ło n k ó w  są fa ta ln e .  C z ę s to k ro ć  .m ieszk an ie  

le d w o  m ie śc i w ła sn ą  ro d z in ę .  W  ty c h  w a ru n k a c h  czy s ta , 

c iep ła , d o b rz e  o ś w ie t lo n a  i s c h lu d n a  św ie tl ica  je s t  p r a w d z i ­

w y m  ra je m  d la  d z iec i, z w ła s z c z a  w  o k re s ie  d łu g ic h  je s ie n ­

n y c h  i  z im o w y c h  w ie c z o ró w . N a leż y c ie  p o k ie ro w a n a  s ta je  

się m iłe m  i p o ż y te c z n e m  m ie jscem  ro z r y w e k  i z e b ra ń . D u ­

że  z n ac z e n ie  m a ją  św ie tl ice  i d la  w s p ó łż y c ia  to w a rz y s k ie g o  

c z ło n k ó w  r ó ż n y c h  K ó ł z e  s z k ó ł  ś re d n ic h  i p o w s z e c h n y c h . 

P r z e z  n ie  z a c ie ra ją  się ró ż n ic e  k la so w e , m a ją tk o w e ,  z o s ta ­

je  ty lk o  w s p ó ln a  chęć z a b a w y , f ig ló w  lu b  p ra c y .

37.

N a  te ren ie  św ie tl ic y  są o b m y ś la n e  p rz e d s ta w ie n ia ,  . o b ­

c h o d y , są u rz ą d z a n e  m ię d z y s z k o ln e  , ,O g n is k a " ,  św ięco n e  i 

c h o in k i  d la  b ie d n y c h , w y c ie c z k i i t .  d . D o w o d e m  z a in te r e ­

s o w a n ia  dz iec i ś w ie tl ic ą  P .C .K .  je s t  c o ra z  z w ię k s z a ją c a  się 

f re k w e n c ja ,  j a k  to  m a  m ie jsce  w  św ie tl ic y  b rz e s k ie j ,  g d z ie  

n a  p o c z ą tk u  is tn ie n ia  św ie tl ic y  d z ie n n a  f re k w e n c ja  w v n o _  

siła  i o — -2 0 , obecn ie  o d  7 0 — 9 0  d z iec i.

Z a  czas o d  4 .1 1 .1 9 3 4  r. d o  c h w il i  o b e cn e j fre k w e n c ja  

św ie tl ic y  w y n o s i 5 .3 6 0  o só b , z  c ze g o : o d  4 . I I . 3 4  r. d o  

1 5 .V I . 3 4  r .  —  2 .1 8 0 ,  o d  2 0 ,V I .  d o  2 0 .V I I I — 2 7 4 ,  o d  

2 0 , V I I I  —- 1 5 .X I  —  2 .9 0 6 .

C ie k a w e m  z ja w is k ie m , z a e b s e r w o w a n e m  je s ien ią  r, b . ,  

je s t p e w ie n  p rz e s y t  z a b a w .

W  ś w ie tl ic y  C . K . w  B rz e śc iu  dzieci z w ró c i ły  się d o  

św ie tlicz .3 rk i z  p ro ś b ą , b y  w y z n a c z y ła  d la  n ic h  g o d z in y  p r a ­

cy rę c zn e j. C h ęć  p ra c y  c z ło n k ó w  z o s ta ła  n a ty c h m ia s t  p r a k ­

ty c z n ie  w y k o r z y s ta n a  d la  u p ię k s z e n ia  św ie tl ic y  i p r z y g o ­

to w y w a n ia  z a b a w e k  n a  p o d a r u n k i  g w ia z d k o w e  d la  b ie d n y c h  

d z iec i. Ś w ie tlic a  m o ż e  b y ć  p u n k te m  z b io rc z y m  i r o z d a w -  

c z y m  p r o d u k tó w ,  o d z ie ż y  i k s ią ż e k  d la  b ie d n y c h  d z iec i. 

N p .  n a  ap e l d z ie c i P o le s ia , u m ie s z c z o n y  w  , .C z y n ie  M ł o ­

d z ie ż y " .  o d e z w a ły  się s e rd u sz k a  c z ło n k ó w  z  ró ż n y c h  k r a ń ­

có w  P o ls k i  i n a d es łan e  d a ry  ż y w n o ś c io w e  w r a z  z  ż y w n o ­

ścią, z e b ra n ą  na  te re n ie  K ó ł b rz e sk ic h , d a ły  p o k a ź n ą  lic z b ę  

7 9 1  k g . ż y w n o ś c i ,  k tó r a  z o s ta ła  w y s ła n a  w g łą b  P o le s ia .

W  o b ecn e j c h w ili  C z e rw o n y  K r z y ż  r o z p o r z ą d z a  k i l k u ­

n a s tu  ś w ie tl ic a m i, ze  w z g lę d u  je d n a k  na  w ie lk ie  zn ac z e n ie  

ś w ie tl ic  w  r o z w o ju  o rg a n iz a c ji ,  l ic z b a  ich  n ie w ą tp l iw ie  

w z ro ś n ie .

S t r u k tu r a  o rg a n iz a c y jn a  K ó ł M ło d z ie ż y  je s t  w z o r o w a ­

n a  n a  s t r u k tu r z e  P o ls k ie g o  C z e rw o n e g o  K rz y ż a .  N a c z e ln ą  

udadzą K ó ł je s t K o m is ja  G łó w n a  w  W a r s z a w ie ,  w  s k ła d  

k tó re j  w c h o d z ą :  c z ło n k o w ie  K o m ite tu  G łó w n e g o  P .C .K .  w  

lic z b ie  5 o só b , z a p ro s z e n i p rz e d s ta w ic ie le  c e n tra ln y c h  w ła d z  

o ś w ia to w y c h  i p re z e s i K o m is y j O k rę g o w y c h , K o m is ja  O k r ę ­

g o w a  P .C .K .  p o w s ta je  n a  m o c y  u c h w a ły  K o m ite tu  O k r ę ­

g o w e g o  i s k ła d a  się z  c z ło n k ó w  K o m ite tu  O k rę g o w e g o  w  

lic z b ie  p r z y n a jm n ie j  3 o só b , z a p r o s z o n y c h  p rz e d s ta w ic ie li  

w ła d z  o ś w ia to w y c h  i  p o k re w n y c h  o rg a n iz a c y j  m ło d z ie ż y  

o ra z  p rz e w o d n ic z ą c y c h  K o m is y j O d d z ia ło w y c h .

K o m is ja  O d d z ia ło w a  sk ła d a  się z  p rz e d s ta w ic ie li  Z a r z ą ­

d u  O d d z ia łu  w  lic z b ie  c o n a jm n ie j  2 c z ło n k ó w  o ra z  z a p r o ­

s z o n y c h  o s ó b  z  p o ś ró d  w ła d z  s z k o ln y c h  i  o p ie k u n ó w  K ó ł.

K o m p e te n c je  ty c h  w ła d z  o k re ś la  w y d a n y  p r z e z  Z a r z ą d  

G łó w n y  „ R e g u la m in  O rg a n iz a c j i  K ó ł  M ło d z ie ż y  P .  C . K . . 

N a jm n ie js z ą ,  a le  n a j is to tn ie js z ą ,  b o  w y k o n y w u ją c ą  p racę , 

k o m ó rk ą  o rg a n iz a c y jn ą  je s t K o ło , a Z a r z ą d  je g o  je s t c z y n ­

n ik ie m  w y k o n a w c z y m .

D o  w s p ó łp ra c y  n a le ż y  k o n ie c z n ie  z a p ra s z a ć  m ie jsco w e  

w ła d z e  s z k o ln e , p rz e d s ta w ic ie li  in s ty tu c y j  i o rg a n iz a c y j,  p r a ­

c u ją cy c h  n ad  w y c h o w a n ie m  m ło d z ie ż y , g d y ż  w p ły n ie  to  n ie_  

z a w o d n ie  n a  s p o p u la r y z o w a n ie  h a se ł P .C .K .

T a k  p o ję ta  p ra c a  K ó ł M ło d z ie ż y  P .C .K .  p rz y c z y n :  się 

d o  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y , k tó r a  z a  m ło d u  p rz y z w y c z a i  się 

w e w ła sn e m  p a ń s tw ie  z a ła tw ia ć  s p ra w y  w s p ó ln y m i s iła m i.

D ziennik U rzędow y
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2e spostrzeżeń m d  realizacjo nowych program ów w gimnazjum.

R e j o n o w a  k o n f e r e n c j a  p o l o n i s t ó w  
w  B i a ł y m s t o k u .

W  dniach 6 i 7 grudnia r. ub. odbyta się w Bialym- 
stoku pierwsza w now ozorganizow anem  Ognisku metodycz- 
nem języka polskiego konferencja polonistów  Okręgu Szko l­
nego Brzeskiego. O tw orzy ł ją Instr. m in. p. Szyszkowski. 
Uczestniczyło w konferencji 45 osób.

W  pierw szym  dniu konferencji obradow ano nad s p r a ­
w ą  l e k t u r y  w  k  1. I  i I I g im nazjum , w zw iązku z 
czem przeprow adzono dwie lekcje pokazow e w klasie II: 
tematem pierwszej było om ówienie „K rzy żak ó w " Sienkie­
wicza, drugiej — omówienie wiersza T etm ajera: „Z b ro ja  
Z aw iszy ". N adto  wygłoszony został referat o  lekturze w 
nowem  gim nazjum , oraz spraw ozdanie z ankiety na temat 
lektury  w  kl. I i II. D rugi dzień poświęcono wstępnemu 
o m ó w i e n i u  z a g a d n i e ń  n a u k i  o j ę z y k u  
i ć w i c z  eń r e d a k c y j n y c h  w n o w e m g i m ­
n a z j u m .  C hodziło  o wysunięcie pewnych wytycznych, 
celem przepracow ania tych kwestyj w praktyce szkolnej i 
zgrom adzenia w ten sposób m aterjału  na następną konferen­
cję, na której powyższe zagadnienia znajdą szersze uw zglę­
dnienie. Punktem  wyjścia do dyskusji były dwie lekcje p o ­
kazow e: w kl. I z nauki o języku na tem at: „Czem  r ó ­
żnią się tem aty oboczne?" i w kl. II —  ćwiczenia redak­
cyjne.

I. L E K T U R A .
1. U s t a l e n i e  t e m a t u .  Nie może być m o­

wy o narzucaniu tem atów  lub zagadnień przez nauczycie­
la, ważnych z jeg o  p u n k tu  w idzenia. M ożnaby zaryzyko­
wać zdanie, że każdy te zagadnienia znajduje w sobie, za ­
leżnie od tego, jak  na dany u tw ó r reaguje, W  szkole m u ­
simy omawiać te zagadnienia, które są żyw otne nie dla nas, 
lecz dla m łodzieży, choć równocześnie należy ten postulat 
godzić z celami nauczania, z wym aganiam i program u 1 w y­
bierać z pośród podanych w pierwszym  rzędzie te, które 
idą po lin ji naszych celów wychowawczych czy dydak­

tycznych*) .

Licząc się z zainteresowaniem  m łodzieży w om aw ianiu 
lektury, pogłębiamy jej stosunek do lektury. Niekoniecznie 
musi to  być widoczne zaraz. Sprawdzianem , o ile uczeń 
przysw oił sobie zaw artość książki jest nie to, w  jakim  
stopniu zna daną książkę, ale jak  reaguje na następną, ja ­
kie jest iego do niej podejście.

W  jaki sposób poznać na co m łodzież zwróciła uw a­
g ę ' N ajlepszym  sposobem będzie s w o b o d n a  r o z m o -  
w a nauczyciela z  klasą na tem at świeżo poznanej lek 
tury . Należy jednak zdawać sobie sprawę z niebezpie­
czeństw tej m etody. N p. tem aty mogą mieć charak­
ter ogólnikow y lub stereotypow y (niekiedy z podręczni­
ków literatury np. ,,T ło  historyczne" i t. p . ) .  Tymczasem

* )P o r , a rtyku ł M . P . Z e spostrzeżeń nad realizacją n o ­
wych program ów . Dzień. Urzęd. K .O .S.B . z 1934 r. str. 584

chodzi nam o sąd osobisty ucznia, o jego własne spostrze­
żenia, o jego stosunek do lektury. Osiągniemy tę bezpo­
średniość w yznań wtedy, o ile klasę odpow iednio sobie 
...wychowam y", o ile przyzw yczaim y ją do swobodnego 
form ułow ania swoich spostrzeżeń.

Inny  błąd popełnilibyśm y, gdybyśm y zainteresowr. :.i 
indyw idualne brali za zbiorow e np. p rzy  om aw ianiu ,,Kr?.y- 
żak ó w " ktoś proponuje tem at: „Religijność średniowiecza" 
i ten temat czynim y tematem lekcji. Aby tego unił nać, 
dobrze jest wymagać od uczniów  piśm iennych spostrzeżeń 
o lekturze. Pozw olą one zorjentow ać się nauczycielowi, cc 
zainteresowało ogół, lub  przynajm niej znaczną część k la­
sy. a także, co należy wyjaśnić. T o  drugie jest niezmicr i* 
wazne. Często bowiem om awia się rzeczy, które są zupeł­
nie jasne dla m łodzieży i om aw iania nie wym agają. Tym ., 
czasem jeżeli lektura ma być nauką, częścią jednego z p rzed ­
m iotów  szkolnych, to chyba w tym  sensie, żeby m łodzież 
nauczyła się tego, czego nie wie. rozjaśniła sobie w szkele 
to, co w książce jest dla niej niejasne.

Z  pow yższych uwag wynika, że w wyborze tem atu m o­
żemy posłużyć się glosowaniem.

2- T e m a t y  c z y  z a g a d n i e n i a .  W ybiar.e 
tem aty należy ściśle sprecyzować, przyczem  dobrze byłoby—  
o de to ty lko m ożliwe —  form ułow ać je raczej jako  z a- 
g a d n 1 e n i a. Więcej niew ątpliw ie ożyw i klasę i pobudzi 
do pracy zagadnienie: „C zy  Ju ran d  jest dobrym  chrześcija­
ninem? , m z tem at: „R eligijność średniowiecza". Bardziej 
zaabsorbuje zagadnienie: „Dlaczego Grecy przegrali bitwę
ped T erm opilam i?" ( , ,Bitv/a pod T erm opilam i" —  Ban 
draw skiego), niż tem at z tej samej czy tanki: „Z ach o w a­
nie się Spartan", lub „Postać Leonidasa".

3- O m a w i a n i e  l e k t u r y .  Po sprecyzow .riu  
tem atów w ten sposób, że staną się one jasne dla całej k la­
sy, możem y przystąpić do ich om ówienia. Bezpośrednio 
om ow im y te, które dadzą się opracować bez specjału:go 
przygotow ania. D o pozostałych uczniowie przygotuj.; się 
przez zebranie notatek.

4- W y n i k i .  Uwieńczeniem lekcji, poświęconej lek­
turze, musi być —  jak  w każdej lekcji —  zebranie w yn i­
ków, czyli synteza. M ożna to  zrobić w form ie planu. K t ó ­

ry sobie uczniowie zanotują, badz w  form ie notatk i, może 
to być wreszcie ustne zebranie w yników  rozw ażań nad da- 
nem zagadnieniem.

5- Z a d a w a n i e .  Czasem na zadanie dom owe d a­
my zebranie m aterjału do ustalonego zagadnienia, czy te ­
m atu. Unikać jednak należałoby zadawania tem atu, opraco­
wanego już  na lekcji. Jeśli chodzi o zadawanie nowej lek . 
tury, zachodzi pytanie, czy należy przytem  wskazywać cel 
pracy. Będzie to zależało od charakteru czytanki, od tego, 
czy daje ona odpow iedź na jakąś kwestję, którą chciałoby 
się wyjaśnić.
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W  związku z lekturą poruszono jeszcze kilka drobniej­
szych kwestyj, np. c z y t a n i a  c i c h e g o  i g ł o ­
ś n e g o .  Należy położyć większy, niż dotychczas, nacisk 
na umiejętność cichego czytania, głośne stosując tylko przy 
nauce wygłaszania estetycznego, w wyjątkowych wypadkach 
—  dla interpretacji tekstu.

K o m e n t a r z  j ę z y k o w y  i r e a l n y .  W  nor­
malnych warunkach w gimnazjum nauczyciel nie będzie u- 
dzielał komentarza językowego®), natomiast będzie zachęcał 
> przyzwyczajał młodzież do poszukiwania objaśnień w 
słownikach. T o  samo dotyczy komentarza realnego. W  nc- 
wem gimnazjum głównym komentatorem będzie historyk, 
polonista ograniczy się do sprawdzenia, o ile grunt przez 
historyka został przygotowany i tylko w wypadkach ikon 
statowania niedostatecznego przygotowania, sam zajmie się 
objaśnianiem rzeczowem, dostarczając uczniom odpowiednie­
go materjału ilustracyjnego.

Poruszono też sprawę z w i ę k s z e n i a  m a t e r j a ­
ł u  i l u s t r a c y j n e g o  i postanowiono gromadzić i n ­
formacje o ilustracjach, które mogłyby być pomocą przy 
omawianiu lektury. Umieszczono też odpowiedni punkt w 
ankiecie o lekturze.

W  związku z corocznem ustalaniem listy lektury uzu­
pełniającej należy b a d a ć  r e a k c j ę  m ł o d z i e ż y  
n a  p o s z c z e g ó l n e  u t w o r y .  Dlatego najlepiej 
całą listę podać klasie na początku roku i zbietać spostrze­
żenia, które dostarczą materjału do ewentualnej zmiany 
listy.

I I .  N A U K A  O J Ę Z Y K U .
Nauka o języku ma w nowem gimnazjum charakter o- 

pisowy i systematyczny. Należy zastanowić się, o jle taki 
stan rzeczy jest właściwy. W jakiej mierze może ona być 
nauką normatywną. Aktualna byłaby tu sprawa wykorze­
nienia błędów językowych, właściwych danemu terenowi. 
Należałoby je zbierać i komunikować o nich na konferen­
cjach rejonowych. Podobną rolę. mianowicie rolę nauki nor­
matywnej. odegra nauka o języku polskim w szkołach 
mniejszościowych, gdzie jest ona środkiem pomocniczym w 
opanowaniu języka. W  związku z tern należałoby groma­
dzić materjał do ułożenia programu dla tych szkół.

Żywą dyskusję wywołała sprawa roli gramatyki, oraz 
reakcji młodzieży na ten dział nauki języka polskiego. N o­
wy program przystosował wprawdzie materjał do pozio­
mu umysłowego młodzieży, jednak —  jak wynikło z dy­
skusji —  nauczanie gramatyki ciągle jeszcze budzi zastrze­
żenia. Chodziłoby o związanie tej dziedziny języka pol­
skiego z bezpośredniemi zainteresowaniami uczniów. W  
związku z tern postanowiono badać, które działy nauki o 
języku interesują więcej, które mniej i jakie stosuje się 
środki ożywienia nauki.

Według programu, w nauce o języku chodzi głównie o 
kształcenie myślenia. W  związku z tern w lekcji gramatyki 
należałoby uwzględnić następujące momenty:

i . p r z y p o m n i e n i e  w i a d o m o ś c i ,  które

* )Nieco inaczej może się ta sprawa przedstawiać w szko­
łach mniejszościowych.
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będą potrzebne przy opracowywaniu nowej kwcstji i rozbu­
dzenie zainteresowań uczniów;

2. w y s u n i ę c i e  z a g a d n i e n i a  do rozwią­
zania, przyczem dobrze jest do pracy formułowania zagad­
nienia powoływać młodzież;

3. w y k r y c i e  o d p o w i e d z i  —  i tu klasa mo­
że zastanowić się także nad s p o s o b e m  znalezienia tej 
odpowiedzi. Drugim ważnym momentem będzie próba 
s f o r m u ł o w a n i a  możliwie dokładnego zdobytego 
spostrzeżenia.

4. U t r w a l e n i e  świeżo zdobytej wiadomości w
ćwiczeniach;

5. Z a d a n i e  d o m o w e .  związane z przerobio­
nym materjąłem i dostarczające materjału do następnej lekcji.

Ważną rzeczą w przeprowadzeniu tego rodzaju lekcji 
jest umiejętność godzenia porządku i systematyczności z ak­
tywnością młodzieży.

Dyskutowano również nad u k ł a d e m  m a t e r j a ł u  
z nauki o języku. Z  trzech praktykowanych (składnia—  
fleksja— głosownia; składnia— głosownia— fleksja; głoso- 
wnia— fleksja— składnia) niezbyt słuszny wydaje się po izą. 
dek: składnia, fleksja, głosownia. ze względu na koniecz­
ność operowania materjałem fonetycznym w nauce o wyrazie.

III. ĆW ICZENIA SŁOWNIKOWE 1 REDAKCYJNE.
Materjał do ćwiczeń piśmiennych należałoby czerpać z 

przeżyć młodzieży. Celem zaś ćwiczeń słownikowych jest do­
starczenie środków do wypowiedzenia tych przeżyć. Stąd 
też ćwiczenia słownikowe winny wiązać się z ćwiczemami 
w mówieniu i pisaniu. Materjał słownikowy świeżo pozna­
ny winien być zastosowany w praktyce i w ten sposób, 
choćby częściowo, utrwalony.

C e l  w ćwiczeniach redakcyjnych może być różny, ale 
zawsze ściśle określony. Mogą to być ć w i c z e n i a  
k o m p o z y c y j n e ,  polegające na układaniu planów, 
przyczem uwzględnić należy rozmaite możliwości kompono­
wania tej samej treści. Częściej zastosujemy ć w i c z e n i a  
s t y l i s t y c z n e ,  celem których będzie budzenie wrażli­
wości na dobór wyrazów. W  tym wypadku nie chodzi o 
opracowanie całego ćwiczenia (co w żadnym razie na jednej 
lekcji nie da się uskutecznić), ograniczymy się do opraco­
wania możliwie najlepszego jednego jakiegoś fragmentu w y­

pracowania.
W  dalszym ciągu w toku dyskusji wyłonił się cały sze­

reg spraw, związanych z techniką prowadzenia ćwiczeń re­
dakcyjnych i metodyką ćwiczeń w opisie. Zastanawiano się 
więc nad tern, czy za punkt wyjścia ćwiczeń redakcyjnych 
należy brać redakcję najgorszą, średnią, czy najlepszą; stwier­
dzono że w ćwiczeniach w opisie należy wyjść od kon - 
kretnej rzeczywistości, od rzeczy łatwo dostrzegalnych dla 
wszystkich i zacząć od ćwiczeń w spostrzeganiu, w obser­
wacji. Wreszcie postawiono zapytanie, czy dla cwiczen w 
opisie na tym stopniu nauczania (t. j. w kl. II) można 
znaleźć dostateczne podstawy psychologiczne w zaintereso­

waniach młodzieży.
Wszvstkie te wątpliwości postanowili uczestnicy konfe­

rencji rozwiązywać w trzecim okresie roku szkolnego, p rzy ­
gotowując materjał do następnej konferencji rejonowej.
* M. P.

Dziennik Urzędowy



40. Dziennik Urzędowy Nr. 1— (99)

Ze spostrzeżeń nad realizacja programów w szkołach zawodowych.

W  dniach  j q ,  20  i 21 lis to p ad a  1 9 3 4  r. odby ły  się 
k o n f e r e n c j e  D y r e k t o r ó w  ( r e k )  i K i e r ó w -  
r. i k ó w ( c z e k )  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  O. S B.. 
m ające na celu o m ów ien ie  w a ru n k ó w  realizacji b lisk ie j re ­
fo rm y  sz k o ln ic tw a  zaw o d o w eg o  w  ram ach do ty ch czaso ­
w ych p ro g ra m ó w  i na podstaw ie  „T y m c z a so w e j in stru k c ji 
w  sp raw ie  o rg an izac ji sz k ó ł z a w o d o w y c h "  o raz  „ W y ty c z ­
nych d la a u to ró w  p ro g ra m ó w " , a m ianow icie :

1, W sp ó ln e  konferencje  D y re k to ró w  sz k ó ł h an d lo w y ch  
i K ie ro w n ik ó w  sz k ó ł ro ln iczych , 2. K onferencja  D yrek to- 
tó w  sz k ó ł h an d lo w y ch . 3. K onferencja  K ie ro w n ik ó w  szkó l 
ro ln iczy ch . 4 . W sp ó ln a  k onferencja  d y re k to ró w  w szy stk ich  
sz k ó ł zaw o d o w y c h  O kręgu  S zk o ln eg o  B rzeskiego. 5 . K o n ­
ferencja D y re k to ró w  sz k ó ł techn icznych  i  rzem ieśn iczo - 
p rzem y sło w y ch  m ęskich o raz  K ie ro w n ik ó w  w a rsz ta tó w . 
6. K onferencja  D y re k to re k  szk ó ł rzem ieśln iczo -p rzem y sto - 
w ych żeńskich .

Na konferencjach był obecny D yrektor Departam entu 
Szkół Z aw odow ych M inisterstw a W .R , i O .P . inż. W ła­
dysław G ordziałkow ski.

I.
W s p ó l n a  k o n f e r e n c j a  D y r e k t o r ó w  i 

K i e r o w n i k ó w  w a r s z t a t ó w  s z k ó ł  z a w o ­
d o w y c h  była poświęcona zagadnieniom  adm inistracyj­
nym. dydaktycznym  i w ychowawczym . U stalono szereg p o ­
stu latów  dających się zrealizować we wszystkich szkołach 
różnych zaw odów  i typów . Podkreślono ważność pewnych 
zagadnień, chociaż częściowo nie nowych, lecz w szkołach 
zaw odow ych niezwykle aktualnych, a w szczególności:

1) P lan  pracy d y rek to ra  w in ien  być ta k  u ło żo n y , aby 
praca ad m in istracy jn a  odb y w ała  się bez sz k o d y  d la pracy  
d y d a k ty c z n o -w y c h o w a w c z e j;

2 ) D y re k to r  ja k o  a d m in is tra to r  szk o ły  p o w in ien  c z u ­
wać nad  całością życia gospodarczego. w nosić  p ie rw iastk i 
b a rm o n ji i z au fan ia  do  pracy personelu  o raz  m ło d z ieży ;

3 )  D yrektor jest faktycznym  administratorem, w arsz­
ta tów  szkolnych;

4 )  Należy dążyć do ustalenia dni jednolitego typu  p ra ­
cy, grupując w odrębne dni przedm ioty zawodowe, ogól­
nokształcące i zajęcia warsztatow e:

5 ) Dla uspraw nienia pracy dydaktycznej dyrektor w i­
nien zorganizow ać komisje program owe, m etodyczne oraz 
k lasow e:

6) Program  i plan  pracy wychowawczej ustala dyrek­
to r z gronem nauczycielskiem ,a w szczególności z opieku­
nami klasowym i. D yrek tor winien w charakterze doradcy 
brać udział w  ważniejszych zebraniach organizacyj uczniow ­
skich oraz przeprow adzać okresowe, wspólne odpraw y p rze­
wodniczących tych organizacyj.

II.
N a  w s p ó l n e j  k o n f e r e n c j i  D y r e k t o ­

r ó w  s z k ó ł  h a n d l o w y c h  i K i e r o w n i k ó w  
s z k ó ł  r o l n i c z y c h  wygłoszono następujące refera­

ty :  1. W ych o w an ie  han d lo w e zaw odow ca w  m ałym  ośro d k u  
ze szczególnem  uw zględn ien iem  h an d lu  p ro d u k ta m i ro ln i- 
czem i; 2. u w ag i o konieczności dosto so w an ia  nau czan ia  do 
p o trzeb  środow iska .

N a  k o n f e r e n c j i  D y r e k t o r ó w  s z k ó ł  
h a n d l o w y c h  w y g ło szo n o  re fe ra ty : 1. G im n a z ju m  k u ­
pieckie w  św ietle  „ W y ty czn y c h  dla a u to ró w  p ro g ra m ó w " , 
o p racow anych  p rzez  M in is te rs tw o  W . R . i O . P „  i m o ż li­
w ości p rzy sto so w an ia  obecnych p ro g ra m ó w  do  now ych  
fo rm ; 2. S z tu k a  sp rzed aw n ic tw a  i rek lam a w  p rog ram ach  
nauczan ia  szko ły  h a n d lo w e j; 3. O pieka  nad abso lw en tam i 
szko ły .

W y s u n i ę t o  s z e r e g  a k t u a l n y c h  z a g a d ­
n i e ń  o r a z  u s t a l o n o  n a s t ę p u j ą c e  v. 7 - 
t y c z n e :

1) Z b liże n ie  szko ły  do życia gospodarczego  p rzez  z o rg a ­
n izo w an ie  p ra k ty k  sk lepow ych , ściślejszego k o n ta k tu  ze sfe­
ram i kupieck iem i, nauczan ia  w  szkole, p rzy g o to w u jąceg o  do 
pracy  w  przedsięb io rstw ie  (p rac o w n ie : to w aro zn aw cza , do 
n au k i d ek o ra to rs tw a , geografji gospodarczej i t. p .)  ;

2 ) D o sto so w an ie  o rg an izac ji nauczan ia  w  różnych  
ośrodkach  do  w a ru n k ó w  i p o trzeb  reg jo n u . W  w iększych 
środow iskach  p rzem y sło w y ch  p rzez  d ok ładne zap o zn a m e  z 
m iejscow ym  przem ysłem , w  m niejszych  p rzez  k o n ta k t  ze 
sferam i ro ln iczem i, szk o łam i ro ln iczem i, obserw acje g o sp o ­
d arstw  ro ln y ch ;

3 ) T sychiczne nastaw ien ie  m łod z ieży  'w k ie ru n k u  k u ­
pieckim , u św iadam ian ie  o  w artościach , jak ie  s tw a rza  w  ż y ­
ciu gospodarczem  praca kupca i jego ro li, jak o  obyw atela

O m aw ian o  szczegółow o z o rg an izo w an ą  ju ż  prace w  k o ­
łach ab so lw en tó w . S y tu ac ja  w y ch o w an k ó w  sz k ó ł h a n d lo ­
w ych w  chw ili obecnej by ła  tem atem  o ży w io n e j dysk u sji.

III.

N a  k o n f e r e n c j i  D y r e k t o r ó w  o r a ;  K i e ­
r o w n i k ó w  w a r s z t a t ó w  s z k ó ł  t e c h n i c z ­

n y c h  i r z e m i e ś l n i c z o - p r z e m y s ł o w y c h  
om aw ian o  w  referatach  i d y sk u s ji: a )  M o ż liw o ść  p r z y s to ­
sow an ia  obecnych p ro g ra m ó w  do „W y ty c z n y c h  dla a u to ró w  
p ro g ram ó w  g im n a z jó w  m echanicznych i n iższych  sz k ó l s to ­
la rsk ich " , b )  O rgan izację  pracy  w arsz ta to w e j, c) O piekę 
nad  abso lw en tam i.

Z a s ł u g u j ą  n a  b a c z n i e j s z ą  u w a g ę  n a ­
s t ę p u j ą c e  t e z y  i p o s t u l a t y :

1) R óżnice  p ro g ram o w e obecnych szkó ł rzem ieśln iczo- 
p rzem y sło w y ch  nie są w ielkie w  sto su n k u  do p ro g ram ó w  
now ych , p rz e to  m o żna ju ż  w  obecnym  ro k u  sz k o ln y m  z a ­
stosow ać p ro g ram y  n auczan ia  do w y ty czn y ch  p ro g ram o w y c h  
dla g im n az jó w  m echanicznych, p rzy czcm : 

a )  na leży  specjalną uw agę z w i Scić na p rzed m io ty  o g ó ln o ­
kształcące,
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b) przedm ioty zawodow e dostosować m ożna do nowych 
program ów  z pominięciem pewnych działów,

c) nauka praktyczna zaw odu nie nastręcza pow ażnych t r u ­
dności, gdyż obecnie dorów nyw a program ow i nowem u, 
specjalizację jednak zaw odu mechanicznego przeprow a-, 
dzać ostrożnie z dostosowaniem  do regjonu;

2) W arsztat szkolny winien być tak  zorganizow any, 
aby najbardziej odpow iadał w zorow ym  w arsztatom  prze­
m ysłowym  lub rzemieślniczym;

3) Organizacja w arsztatów  stolarskich pow inna być 
przeprow adzana na tych samych zasadach, co i w arsztatów  
mechanicznych ślusarskich;

4 ) P rzy  organizow aniu w arsztatów  szkolnych należy 
m.ec na uwadze przedewszystkiem  względy pedagogiczne; 
a) w inny być one terenem do rozw ijania u m łodzieży w ła­
ściwego ustosunkow ania się do zaw odu, b ) rozw inąć w 
młodzieży cechy fizyczne 1 psychiczne, potrzebne w  pracy 
zaw odow ej, c) wychowywać m łodzież na świadom ych 
członków  społeczeństwa i obywateli państw a.

IV .

N a  k o n f e r e n c j i  D y r e k t o r e k  s z k ó ł . z a ­
w o d o w y c h  ż e ń s k i c h  om aw iano w zw iązku z ma- 
terjałam i do organizacji szkolnictw a zawodow ego i w y- 
tycznem i dla au torów  program ów  z a s a d n i c z e  g r u ­
p y  s z k ó ł  z a w o d o w y c h  ż e ń s k i c h ;  ; .  Szko­
ły krawiecko-bieliźniarskie stopnia niższego, 2. Szkoły kra 
wieckie stopnia gim nazjalnego, 3. Szkoły bieliżniarskie s to ­
pnia gim nazjalnego, 4 . Szkoły krawieckie stopnia licealne­
go, 5. Szkoły przysposobienia w gospodarstwie rodzinnem , 
6. Kursy z zakresu gospodarstwa rodzinnego.

W  s p e c j a l n y m  r e f e r a c i e  u j ę t o  z n a c z e ­
n i e  w a r s z t a t u  s z k o l n e g o .

U z n a n o  z a  k o n i e c z n e ;

1) systematyczne dokształcanie instruk torek  drogą p rak ­
tyk  w celu podniesienia ich p rzygotow ania zawodow ego;

2) Należyte wyposażenie i zorganizow anie w arsztatu 
podług wzorowego w arsztatu  rzemieślniczego;

3) Prow adzenie odpow iednio do poziom u rów nież p ra ­
cy grupow ej.

Na terenie w arsztatów  przeprow adzać:

1) W ychowanie adm inistracyjno - gospodarcze (k a lk u ­
lacja, organizacja zakupu i sprzedaży) ;

2) W ychowanie obyw atelsko-państw ow e.

O m ów iono rów nież organizację szkół i kursów  gospo­
darstw a rodzinnego, posiadających szczególnie ważne zna­
czenie dla podniesienia ku ltu ry  m aterjalnej ludności ęa  k re­
sach wschodnich.

R e f e r a t y  w y g ł o s i l i :

1) Nacz. w ydz. inż. Cz. Knichowiecki, 2 ) w izyt. D r. 
M . B rokm anow a, D r. Stef. D oroszkiew iczow a - Gadomska, 
inż. A. Bachowski, 3 ) z Brześcia: D yr. Śr. Szk. Techn. 
Br. Czapkiewicz, dyr. Szkoły R zem .-Przem . W roczyń­
ski, D yr. Szkoły Z aw ó d .-Ż . J .  Żelazowska^ 4 )  z  B iałego­
stoku : D yr. Szkoły H andl. W . A ntoniew icz, D yr. Państw , 
Szkoły R zem .-Przem . W ł. G ordziałkow ski, D yr. Państw . 
Szkoły P rzem ysł.-Ż . F . Strzałkow ska, 5 ) z D ubicy: Kier. 
Państw . Szkoły R o ln .-Ż . Z . Rom anow iczow a, 6 ) z  Koł- 
p in a : Kier. Państw ! Szkoły R oln. inż. A. Pelz; 7) z  K oso­
wa Pol.- D yr. Szkoły H andl. J .  N ow otarsk i; 8) z  Ł om ży : 
D yr. Koed. Szkoły H andl. St. Nam ysłowski, D yr. Szkoły 
Z aw ó d .-Ż . K. R ym gajło, K ierow nik Z akładów  O bróbki 
Drzew a przy  Państw . Szkole Przem . Leśn. inż. St. Sosnow ­
ski; 9 ) z P ińska: D yr. Szkoły R zem .-Przem ysł. W . Jesi- 
powicz, D yr. Szkoły Z aw ó d .-Ż . E Kołodziejczyków na,

Z oświaty pozaszkolnej.
S T .  G E P P E R T .  *

O r g a n i z a c j a  c z y t e l n i c t w a
w  o ś w i a t o w y m  p u n k c i e

P OJ ĘC IE  P U N K T U  B I B L J O T E C Z N E G O  I  J E G O  O R ­

G A N I Z A C J A .

Pod  punktem  bibljotecznym  rozum iem y jednostkę bi- 
bljoteczną najniższego rzędu. N ie dysponuje cna przew ażnie 
własnym  księgozbiorem, lecz o trzym uje książki z  jednostki 
sobie nadrzędnej centrali bibljotecznej. P u n k t bibljcteczny 
przeznaczony jest dla stosunkow o nielicznych, określonych 
grup czytelników.

Pod  względem organizacyjnym  p u n k ty  mogą bądź s y ­
nowie fil je większych bibljotek, bądź też posiadać charak­
ter placówek, operujących dobieranemi kom pletam i 
książek, nakoniec posługiwać się mogą bibljoteczka- 
m i znorm alizow anem i typu  ruchomego, czy wędrownego- 
B ibljoteczki takie byw ają urucham iane w  pierw szym  rzędzie 
\y miejscowościach nie posiadających warunków do zorgani-

b i b l j o t e c z n y m  n a  ws i ,

zowania stałej b ibljoteki, oraz w miejscowościach b ibljo- 
ręcznych z przeznaczeniem  dla specjalnej kategorji czytelni­
ków  np. zam ieszkujących pewną dzielnicę, grupujących się 
p rzy  ognisku oświatowem , świetlicy i t. p.

Isto tną cechą p u n k tu  bibljotecznego jest, a przynajm niej 
pow inien być. jego ośw iatow y charakter. Odnosi się to  w 
szczególności do p u n k tó w  wiejskich i wynika z samych 
założeń akcji ośw iatow o - bibljotecznej.

K T O  M O Ż E  B Y Ć  B I B L J O T E K A R Z E M  W  P U N K C i E ?

Z adaniom  bibljotekarza p u nk tu , w braku fachowo prze­
szkolonego, podołać może ty lko  oświatowiec, k tó ry  zna 
ogólne zasady i m etody oddziaływ ania wychowawczego na 
środow isko wiejskie. Z  powyższego w ynika, iż  urucham ianie 
punktów  bibljotecznych na wsi będzie celowe jedynie w  w y-
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padku dysponowania tego rodzaju jednostką. W  przeciwnym 
razie nie może byc mowy o świadomem kierowaniu czytel­
nictwem.. a korzyści, jakie książki przyniosą, jeśli wogóle 
znajdą czytelników, będą minimalne.

Z  drugiej zaś strony oświatowiec, zakwalifikowany do 
objęcia punktu bibljotecznego, niemal z reguły nic ograniczy 
się do spełniania tej czynności, lecz weźmie udział w szerzej 
pomyślanej pracy punktu oświatowego, czy to jako współ­
pracownik, czy nawet kierownik. Stanowi to okoliczność 
niepomyślną o tyle ,że nakłada na niego obowiązki zbyt 
rozległe, pomyślną jednak z tego powodu, że punkt bibljo- 
teczny siłą rzeczy staje się integralną częścią punktu oświa­
towego wogóle, koncentrując swoją działalność w grupie 
osób, poddanej planowemu oddziaływaniu wychowawczemu

GŁ ÓW NE  Z A D A N I A  P U N K T U  BIB LJ OTE CZ NEG O  
A  B IB L IO T E K A R Z .

Poszukiwanie względnie tworzenie stałych grup czytel­
ników stanowi właśnie zadanie punku. Praca ekstensywna 
zazwyczaj ma miejsce tylko w pierwszych fazach jego roz­
woju. Najczęściej w miarę zżywania się bibljotekarza z 
czytelnikami następuje rozwinięcie nad nimi opieki( prze­
kraczającej nieraz ścisłe obowiązki bibljoteczne, wchodzące 
w zakres prac zespołowych, o charakterze samokształcenio­
wym i innym. '

Punkt bibljotcczny na wsi, powierzony oświatowcowi, 
wchodzi niejako do gotowej już grupy. Nie rozpoczyna 
więc swojej pracy od poszukiwania czytelnika, staje odrazu 
wobec zadania zorganizowania czytelnictwa.

P R A W I D Ł O W Y  DOBÓR KSIĄŻEK.

Pierwszym warunkiem prawidłowego zorganizowania 
czytelnictwa jest prawidłowy dobór książek w punkcie bi- 
bljotecznym. Pod tym względem bibljotekarz punktu pow i­
nien mieć dużą swobodę. Zapewnić mu ją może tylko dobie­
rany komplet książek. W  kompletach znormalizowanych nato­
miast najczęściej pewna liczba dzieł okaże się nieprzydatną 
i czytelników nie znajdzie. Na poczytność bowiem książek, 
poza czynnikami ustalonemi już przez badania i dającemi 
się z pewnem prawdopodobieństwem uogólniać, wpływa 
tyle czynników indywidualnych dla danej jednostki czy 
grupy, że wszelki dobór, dokonany na zasadzie teoretycz­
nych przesłanek, tylko w pewnej mierze może być trafny. 
Co więcej zainteresowania i potrzeby czytelników ulegają 
ewolucji. wymagającej nieraz odpowiedniego przekomple- 
towania księgozbioru w kierunku, który nigdy zgóry prze­
widzieć się nie da. W ynika z tego, że nawet tam, gdzie 
akcja oparta jest o znormalizowane jednostki, udział bibljo- 
tekarzy punktów  w ich tworzeniu czy też reorganizowaniu 
jest- konieczny. Najbardziej jednak sprzyjające warunki ist­
nieją wówczas, gdy bibljotekarz może, korzystając z pomo­
cy instytucji centralnej (centrali bibljotecznej), doboru sam 
dokonać względnie permanentnie przeprowadzać w mm 
zmiany.

D W A  Z A S A D N I C Z E  K R Y T E R J A  DOBORU KSIĄŻEK  
D L A  B IB LI O T EK I  W  PUNKCIE.

Dobór ten w punkcie bibljotccznym na wsi jest tem 
trudniejszy, iż z jednej strony musi on zaspakajać sam orzut­

ne potrzeby czytelników, z drugiej zaś uwzględniać kierunek 
pracy placówki oświatowej, z której czytelnicy się rekru­
tują, a wiec łączyć sprawę zainteresowań właściwych środo­
wisku na danym poziomie ze sprawą rozbudzania zaintere­
sowania i kierowania czytelnictwem.

R OLA  B I B L I O T E K A R Z A  W R O Z B U D Z A N I U  Z A I N ­

T E RE SO W A Ń.

Jeśli chodzi O zainteresowania spontaniczne lub okres 
poprzedzający je, t.j. całkowity brak zainteresowań, należy 
im przy organizowaniu czytelnictwa poświęcić dużo uwagi. 
Bierny typ czytelnika, nie objawiający żadnych potrzeb, po­
winien rychło z grona czytelników punktu oświatowo - bi­
bljotecznego zniknąć. W  stosunku do niego zmuszeni jesteś­
my eksperymentować: podajemy mu książki, które, biorąc 
pod uwagę jego poziom inteligencji i strukturę psychiczną, 
przypuszczalnie zostaną przyjęte. Zadanie to trudne, nic 
łatwiejszego bowiem jak czytelnika zniechęcić do czytania 
przez wręczenie mu książki nieodpowiedniej, lub co gorzej, 
urobić przekonanie, że czytanie jest rzeczą dla niego zatrud- 
ną, książka zaś nudna i zgoła zbyteczna. Trafne podejście 
do czytelnika biernego uczyni go wkrótce aktywnym, prze­
nosząc go do kategorji następnej, czytelników czynnych pod 
względem upodobań, biernych jednakże .w stosunku doi litera­
tury, w której nie zdołali jeszcze się zorjentować. C zytelni­
cy ci zapamiętywać będą tylko treść przeczytanej książki 
ściśle mówiąc jej fabułę, czasem także i tytuł, szczególnie 
gdy był frapujący. Orjentując się jednak we wrażeniach, 
których książka dostarczyć im może, względnie, którychby 
doznać pragnęli, potrafią określić swoje życzenie sposobem 
opisowym.

N A J W A Ż N I E J S Z E  E T A P Y  O D D Z I A Ł Y W A N I A  
N A  C Z Y T E L N I K A .

Żmudna praca bibljotekarza w stosunku do tych czy­
telników polegać będzie na stopniowem wiązaniu treści i 
tytułów dziel z nazw iskam i' ich auorów i zainteresowy- 
waniu ich osobami i twórczością, w celu wyrobienia czy­
telnika czynnego, świadomego już nietylko swych potrzeb, 
lecz także i obznajomionego nieco z literaturą, zorjen- 
towanego w rodzajach odpowiadającej mu twórczości i 
umiejącego ich poszukiwać na zasadzie spisu autorów.

Rozpoczynając najczęściej pracę z czytelnikami, podpa­
dającymi pod wszystkie trzy wymienione kategorje, dążyć - 
będzie bibljotekarz do wyrównania tych różnic i utworze­
nia w swym punkcie jednolitego, czynnego i świadomego 
typu odbiorcy, uważając to zadanie za pierwszy etap swej 
działalności.

Dopiero na tym szczeblu okaże się celowem posługiwa­
nie się katalogiem. Dla czytelnika nieświadomego, korzy­
stającego tylko z porady bibljotekarza lub wybierającego bez­
pośrednio z półki, będzie on zbyteczny, a nawet szkodli­
wy, przyzwyczajając go do wybierania książek według sen­
sacyjnych, pociągających tytułów . Mimochodem wtrącić m o­
żna, że w punktach bibljotecznych, dysponujących niewiel­
ką liczbą książek i obsługujących niewielu czytelników, gdzie 
powinien być bezwzględnie zastosowany wolny dostęp do
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półek, katalog nie jest wogóle konieczny. Pow inien być 
jednak zastosow any ze wzgiędu na jego kształcące znacze­
nie. równocześnie zaś chodzić będzie o to, aby czytelnika 
zaprawić w technice korzystania z  większych bibljotek, 7. 

którem i w przyszłości zetknąć się pow inien.

Dalszym  etapem pracy w dziedzinie organizacji czytel­
nictwa jest sprawa budzenia zainteresowań i sm aku. Pole 
działania jest tu  stosunkow o wdzięczne. C zyteln ik  wiejski 
bowiem  pozbaw iony jest naogół snobizm u, nie wie o k°iąż- 
kacb które „w ypada" lub „niew ypada" przeczytać, nie or- 
jentuje się w  literaturze według mody i roku  w ydania. W  
ocenach swoich jest szczery, bo nie wie o tern, że Żerom ski 
pow inien się podobać i że należy go poznać. Przeważnie 
też nie jest zdem oralizow any literaturą brukow ą, jak k o l­
wiek i ona pa wieś zaczyna się wkradać i budzi oczywiście 
zachw yty. Jest natom iast niezmiernie ostrożny, czuły na m o ­
żliwość ośmieszenia się i w rażliw y na opinję publiczną i 
miejscowych au tory tetów  lub, co gorsza, w archołów . W y ­
starczy, ażeby jeden czytelnik wydal o książce ujem ną opin- 
j f i  wtedy jest ona, bez względu na jej objektyw ną w ar­
tość, w danem środow isku straconą. N aodw rót nieocenionym 
propagatorem  jest czytelnik, k tórem u podobała się książka. 
W brew  bibljotekarzow i, jeśli sąd jego okaże się odmienny, 
książka taka będzie miała zapew nioną poczytność.

T em  się zapewne tłum aczą zainteresowania lokalne, tak 
często spotykane po wioskach. R ozbudziła  je książka, zapro- 
pagowana przypadkiem , w ytw orzyw szy  jednostronne nasta­
wienie. tak silne, że od tej pory ogół czytelników  żąda 
ty lk o  jednego rodzaju  literatury, np. powieści historycznej, 
podróżniczej i t. p . B ibljotekarz, pragnący w takich w y ­
padkach rozbudzić pewną w ielostronność zainteresowań, 
m iewa z tem wiele k łopo tu . W niosek tu ta j jest p ro ­
sty : trzeba wyszukać propagatorów  książek o innej tres'cl.

Budzenie zainteresowań czy to przez b ibljotekarza, k tó ­
ry zdoła! sobie zdobyć należyte zaufanie czytelników , czy 
też za pośrednictwem  samych czytających, zazębia się zaw ­
sze z pracą p u n k tu  oświatowego, i z  niego pow inno  tez 
czerpać kierunek. Pod w arunkiem  jednakże, aby kierunek 
ten nie był nadawany sztucznie, wbrew sam orzutnie ob ja­

w ianym  potrzebom ..
Pogodzić m usimy się czasem z faktem, że czytelnik b ę ­

dzie zachwycał się książką mało wartościową, podczas gdy 
artystycznych w alorów  bardzo wartościowych nie odczuje i 
książkę odrzuci. W  wielu wypadkach przyjdzie naw et to ­
lerować t. zw . literaturę zastępczą, nie mającą w zasadzie 
praw a obyw atelstw a w bibljotece ośw iatow ej. Pam iętać o 
tem trzeba, że budzenie zam iłow ania do wartościowszej l i ­
teratury rów na się podnoszeniu na wyższy poziom  ku ltu ry , 
byw a więc kwest ją lat i pokoleń. B ibljo tekarz zatem  p o ­
w inien zawsze umieć zająć stanow isko objektyw ne w s to ­
sunku do napotykanych faktów , nie dając się powodow ać 
sw ym  subjektyw nym  pragnieniom  i sądom, które mogą z a ­
mącić życzliwy i szczery stosunek do czytelnika.

O  U M I E J Ę T N E  C Z Y T A N I E  K S I Ą Ż K I .

Jako  pracę, idącą rów norzędnie do budzenia zaintere­
sow ań, wymienić należy wyrabianie w czytelnikach um iejęt­
ności czytania. Bardziej zasadniczym bowiem  n iż  stopień

wartości książki, po wyelim inow aniu oczywiście książek bez­
wartościowych, jest stopień korzyści, jaką czytelnik zdołał 
przez czytanie osiągnąć. U  niew yrobionego czytelnika jest 
ona stosunkow o mala i dopiero m ozolna praca kształcenio - 
wo-w ychow aw cza zdoła wyrobić w nim  metodę czytania i 
umiejętność właściwego opanow ania i przem yślenia tem atu.

N a tym  odcinku praca b ib ljotekarza zazębia się z  pracą 
pu n k tu  oświatowego w zakresie form  takich, jak  kształce­
nie systematyczne na rozm aitego rodzaju kursach i w ze­
społach sam okształceniowych w świetlicy.

O S T A T N I  E T A P  P R A C Y  B I B L J O T E K A R Z A .

Nie inaczej przedstawia się rzecz, gdy chodzi o ostatni 
etap organizacji czytelnictwa wiejskiego p u n k tu  b ibljo- 
tecznego, o zaprawienie czytelnika do korzystania z  litera­
tu ry  pow ażniejszej o charakterze naukow o-popularnym . O- 
budzić zam iłowanie do literatu ry  popularno-naukow ej udaje 
się dopiero poprzez świadomie podejm owane przez czytelni­
ków , zbiorow o czy indyw idualnie, prace samokształceniowe. 
Jasną jest rzeczą, że zainteresowanie tą dziedziną litera­
tu ry  , podobnie jak  każdą inną. obudzić może dopiero p o ­
trzeba, której najczęściej przyświecać będzie cel praktyczny, 
rzadziej pragnienie wiedzy dla niej samej.

U W A G I  K O Ń C O W E .

R ozw ażania pow yższe przesądzają niejako zgóry skład 
czytelników  p u n k tu  bibljotecznego na wsi. Teoretycznie p o ­
krywać się on w inien ze składem uczestników; p u n k tu  ośw ia­
towego. P rzyjm ując pow yższą tezę za podstawę działalności, 
organizator czytelnictwa musi brać pod uwagę i tę oko licz­
ność, że dobrany nawet tak  zespół czytelników  nie będzie 
jednolity . W ystąpią tu  różnice płci i różnice wieku, sprawy 
pierwszorzędnej dla b ibljotekarza wagi. Są one zby t jednak 
złożone, aby je m ożna tu ta j wyczerpać. T em  niemniej z a ­
znaczyć należy, że czytelnictwo zwłaszcza m łodzieży stano 
w i ju ż  dzisiaj rozległą dziedzinę wiedzy bibljologicznej i że 
bibljotekarz-ośw iatow iec musi się na te zagadnienia szcze­
gólniej nastawić.

W iejski p u n k t bibljoteczny, tak  czy inaczej zorgan izo­
w any, służyć będzie w  pierw szym  rzędzie potrzebom  m ło­
dzieży, chociażby dlatego, że, pom ijając nieliczne w yjątki, 
ona przedewszystkiem  do książki się garnie i ona daje gw a­
rancję należytego oprocentow ania kapitału  wysiłków  w nią 
w łożonego.

Nie znaczy to, ażeby p u n k t bibljoteczny miał odmówić 
książki pokoleniu starszemu, niezorganizow anem u w  punkcie 
ośw iatow ym . Praca w śród dorosłych pozostanie jednak nie­
jako  na marginesie, przybierając raczej ekstensyw no-propa- 
gandowy charakter.

W  uwagach niniejszych chodziło o scharakteryzowanie 
działalności bibljotecznej od strony intensywnego oddziały­
wania.

N ie znaczy to jednak, że bagatelizuje się rotę p u n k tu  
bibljotecznego od strony ekstensywnej.

T u ta j  niew ątpliw ie wysunie się pow ażny w spółudział 
starszych mieszkańców wsi. W ystępują oni jako czyteinicy 
niezew idencjonow ani, k tórych bib ljo tekarz nie jest w stanie 

wziąć w  opiekę. >
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Stanow ią oni nieraz całe zastępy bardzo gorliw ych czy­
telników, o których dow iadujem y się przygodnie czy to na po 
siedzeniu Kółka Rolniczego, czy Ze spraw ozdania czytelnika 
stałego, czy wkońcu z bezpośredniej, a jakże ciągłej obser­
wacji w ieczorów głośnych czytań w izbie wieśniaczej.
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Niewątpliw ie i to ostatnio om ówione oddziaływanie 
p u nk tu  bibljotecznego, jakkolw iek doraźne, ma sw ój ciężar 
gatunkow y i wartość, której pewną uwagę również poświę- 
cić należy w punkcie bibljotecznym .

P o k ł o s i e  d y s k u s j i  n a d  p r o j e k t e m  u s t a w y  o  s a m o r z ą d o w y c h
bi b Ij o  t e k  a c h  p u b l i c z n y c h .

N a najbliższą sesję sejmową ma być wnie* 
siony projekt rządowy ustawy bibljotecznej. 
Projekt ten zapowiedział m. in. P. M inister W . 
R. i O.P. na posiedzeniu Komisji budżetowej 
pod koniec roku ubiegłego.

Niepotrzebne jest w  tem miejscu zastanawia­
nie się nad koniecznością w Polsce normy, któ* 
raby wkońcu zagadnienia bibljo-teczne ruszvla z 
miejsca. W  Czechosłowacji norma taka od kil* 
ku lat istnieje, dając bardzo poważne rezultaty, 
jeślii chodzi o stan posiadania bibljotecznego, 
oraz ogólne cele naukowe i wychowawcze naj* 
szerszych warstw społecznych.

Projekt przewiduje obowiązek zakładania i 
utrzymywania publicznych bibljotek przez samo* 
rządy. Państwo ustalałoby w swoim budżecie 
kwoty, związane z opieką i nadzorem, subwen* 
cjonowaniem bibljotek samorządowych, oraz 
szkoleniem personelu instruktorskiego.

W  bibljotecznych sprawach fachowych czyn* 
nik fachowy, a więc M inisterstwo W . R. i O .P.,

posiadałby, w edług projektu, w pływ  odpowie* 
dnio zapewniony. ’W prowadzenie uslaw y w  ży* 
cie miałoby się odbywać stopniowo w okresie 
KMetnim.

N a temat ustaw y bibljotecznej od szeregu 
tygodni na lamach prasy tak fachowej,jak i nie* 
fachowej, zabierają glos przedstawiciele najroz* 
maitszych grup społecznych, rzecznicy różnych 
interesów; nic więc dziwnego, że w tych wa* 
runkach jest dużo miejsca na tak rzeczowe usto* 
sunkowanie się do projektu, jak i na demago-
gję-

Tenor dyskusji jednak jest życzliw y projek* 
tcwi ustawy bibljotecznej. Za ustawą Wypowia* 
dają się literaci, księgarze i wydawcy, działacze 
społeczni i oświatowi. Pewne zastrzeżenia niety* 
le co do samego aktu ustawodawczego, ile raczej 
co do obciążenia samorządów dodatkowym  po* 
datkiem od 5 do 25 gr. na głowę, wysuwają sa* 
morządy.

K r o n i k a
Z p r a c  K u r a t o r i u m .

I. Z  W Y D Z IA Ł U  O G Ó LN EG O .

K u r s y  h i g j e n y  d l a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h .

W  m-cu styczniu 1935 r. staraniem  K ura to rjum  0 . S. B. 
zostały zorganizow ane w Brześciu, B iałym stoku, Łom ży 
i P ińsku trzydniow e inform acyjne ku tsy  z dziedziny higjeny 
dla nauczycielstwa szkół powszechnych.

N a kursach om aw iano następujące tem aty: a) zadania
higjeny szkolnej i rola w  niej nauczyciela, rodziny i sp o ­
łeczeństwa, b ) higjena budynku i urządzeń szkolnych, 
c) zwalczanie chorób zakaźnych, d ) co każdy nauczyciel o 
stanie zdrow ia i rozw oju  fizycznym  swoich uczniów  wie­
dzieć pow inien, e) higjena pracy um ysłowej, f)  higjena 
w zroku, g) dziecko gruźlicze, h ) pierw sza pom oc w nagłych 
wypadkach, i)  wychowanie higjeniczne i pogadanka 
zasad higjeny w szkole,

Kursy wyw ołały duże zainteresowanie i były dość 
licznie obesłane (Brześć n.B.-—-41 ucz., B iałystok— i o 3 . 
Łom ża —  141 i P ińsk  4 0 )  co w skazuje na potrzebę p o ­
głębienia wiedzy nauczyciela w tej dziedzinie.

Na kursach w ykładali beinteresownie p .p .: dr. Doroszkie- 
wicz-Gadom ska, dr. Sobieniecki, dr. Z w ierz , dr. Skrabeliń- 
sk i) dr. Kalw aryjski, dr. Ciszkiewicz, dr. Sawicki, dr. Szay- 
kowski, dr. N iw iński, dr. K arwow ski, dr. Klein, dr. Kersz- 
man, dr Tucewicz, dr. Syrota, dr. W róblewski, dr. W ejroch, 
dr. Rogow ski, dr. Besser, dr. Genachon> dr. Unger, 
dr. Kogen.

II. Z E  S Z K O L N IC T W A  PO W S Z E C H N E G O .

Dnia 2 i  i 22 grudnia 1934 r. odbyła się w Brześciu 
n.Bug. konferencja Inspektorów Szkolnych.  Om aw iano m. 
in. nast. zagadnienia: Frekwencja (pow ody niedomagania,
m etody podejścia i środki zarad cze); Szkoły przodujące
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(warunki, zadania, organizacja): Akcja T -w a P.B.P.S.P.
(wyniki, trudności, wytyczne p racy ); Pomoc biednej dzia 
twie (akcja szkół średnich).

W  dniach 3 —  12 stycznia odbyły się nast. Kursy dla 
kierowników, nauczycieli pryw. szkół powsz. i wychowaw­
czyń przedszkoli: 1) Kursy dla kierowników publ. szkół
powsz. w  Brześciu n.Bug. i Białymstoku 3— 7- klasowych 
szkół; a ’ Drohiczynie Pol. (2-klasowych szkół). Tema­
tem bvło omówienie programu i statutu publ. szkół 
powsz., roli kierownika szkoły i Rady Pedag., oraz współ­
pracy w zakresie nauczania i wychowania, organizacji pra­
cy zespołowej grona, stosunku szkoły do środowiska, o d ­
działywania na nie, higjeny szkolnej i in. 2) Kurs dla na­
uczycieli szkół prywatnych w Białymstoku miał za zadanie 
zaznajomić z ustawą z dnia 11 marca 1932 r - 0 ustroju 
szkolnym i programem szkół powsz. 3) Kurs dla w y ­
chowawczyń przedszkoli w  Brześciu n.Bug. miał na celu 
zorjentowanie kandydatek w pracach na terenie przedszkoli, 
oraz w metodach podejścia do dziecka.

III. ZE  SZKOLNICTW A ŚREDNIEGO OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCEGO.

W  grudniu 1934 odbyły się nast. konferencje:
1. Okręgowa konferencja metodyczna naucz. /. polskie­

go w  Białymstoku (6 i 7 ) . Sprawozdanie z niej w n i­
niejszym numerze Dz. Urz,

2. Okręgowa konferencja metodyczna naucz, zajęć prak­
tycznych w Brześciu n.Bug. (12 i 13 ). Na konferencji 
omówiono obok innych nast. tematy: korelacja zajęć prak­
tycznych z innemi przedmiotami, stosowane metody przy 
realizacji programu w kl. II, napotykane trudności craz spo­
soby ich zwalczania.

3. Rejonowa konferencja nauczycieli śpiewu i m uzyki w  
Białymstoku (1 2 ) , w której wzięło udział także nauczy­
cielstwo szkół powszechnych. Tem aty: Program śpiewu w 
IV— V I klasie szkół powszechnych oraz I i II klasie gim­
nazjum. Matcrjał pieśniowy dla chórów szkolnych. Audy­
cje muzyczne.

W  styczniu odbędą się nast. konferencje:
i .  Rejonowe D yrektorów  szkół średnich ogólnokształ­

cących oraz zakładów kształcenia nauczycieli w Ł om ży  (2 2 ) , 
tu Pińsku  (2 4 ) , tu Brześciu n.Bug. (26 ) i w  Białymstoku 
(2 8 ) . Tematem  będzie omówienie realizacji nowego pro­
gramu w I półroczu, metodycznego prowadzenia lekcyj
przez nauczycieli, organizowania klas jako grup społecz­
nych, stanu organizacji opieki pozaszkolnej nad młodzieżą, 
2 zwłaszcza dojeżdżającą.

2. Re jonowe metodyczne z j. niemieckiego w Białym­
stoku  (31) i j- francuskilego w  Białymstoku  (2 8 ) .

IV. ZE  SZKOLNICTW A ZAW ODOW EGO.

W  dniach 18 i 19 lutego odbędzie się w Białymsto­
ku konferencja nauczycieli przedmiotów zawodowych, 
w  szkołach handlowych, O. S. B. Celem konferencji lę  
dzie przepracować aktualne zagadnienia, związane z nada­
niem szkołom handlowym kierunku kupieckiego. Oprócz 
referatów odbędą się lekcje praktyczT.e oraz zwiedzanie za­
kładów przemysłowo-handlowych.

V . Z  OŚW IATY PO ZA SZKO LN EJ.

1. Tygodniowe kursy świetlicowo-teatralne. W  dniach 
8__13 stycznia odbyły się dwa kursy świetlicowo-teatral­
ne, w Kamieniu Koszyrskim i w Sokółce dla pracowników' 
społeczno-oświatowych tych obwodów, zorganizowane przez 
Inspektoraty Szkolne. Były obliczone na 40-50 uczestników'. 
Na program złożyły się wykłady i zajęcia prakt. w ramach 
około 48 godzin. Tem aty  były nast.' Charakterystyka obwo­
du pod względem gospodarczym, społecznym i oświato­
wym: Elementy socjologiczne i psychologiczne grupy spo­
łecznej; Potrzeby i trudności w dziedzinie pracy oświato­
wej: Co to jest świetlica i jakie ma zadania; Organizacja
świetlicy; śpiew w świetlicy i chóry ludowe; Praktyczne 
przepracowanie ustalonego repertuaru pieśni; Teatr ludowy 
i teatr w świetlicy; Praktyczne przepracowanie programu 
inscenizacji i występów scenicznych; Dokształcanie i samo­
kształcenie w świetlicy; Książka w świetlicy i czasopismo; 
Wychowanie obywatelskie w świetlicy i służba dla środo­
wiska: gry i zabawy w świetlicy; Wybrane zagadnienia

oświatowe.
2. Okręgowa konferencja bibljoteczna. W  dniu 26 sty­

cznia odbedzie się w Brześciu n.Bug. konferencja dla pra­
cowników bibljotecznych w punktach oświatowych i cen­
trali. Wezmą w niej udział przedewszystkiem pracownicy 
bibljoteczni, którym zostały powierzone ostatnio zorganizo­
wane komplety bibljotek wędrownych, jak również pra­
cownicy w centralach bibliotecznych przy Inspektoratach 
Szkolnych. Konferencja obliczona jest na ok. 60 uczestni­
ków. Program: Stan, zadania 1 organizacja akcji b ib lio ­
tecznej W  okręgu; Rola bibliotekarza w dokształcaniu i w y­
chowywaniu obywatela; Zasady doboru i klasyfikacji ksią­
żek; Technika pracy bibljotecznej w punkcie i centrali. P ro ­
gram Konferencji w pierwszym rzędzie uwzględni stronę 
praktyczną pracy bibljotekarza.

Z w ydaw nic tw .
P RO G RAM  K U RSÓ W  W IE C ZO R O W Y C H . 

Nakładem Kuratorjum O. S. Brzeskiego ukazała się 
książka programowa dla kursów wieczorowych p.t. „ P r o ­
g r a m  k u r s ó w  w i e c z o r o w y c h  d l a  d o r o ­
s ł y c h  i m ł o d o c i a n y c  h “ ■

Program kursów wieczorowych otrzymują kierownicy 
wszystkich publ. szkół powszechnych na terenie Okręgu. 

Zadaniem programu jest ułatwienie pracownikom ośw ia­

towym kursów wieczorowych, oraz innych form pracy oświa­
towej doboru tematów, oraz ustalenia organizacji i metod

pracy.
Jakkolwiek, co do poziomu, program kursów wieczo­

rowych cclpowiada wyższym oddziałom szkoły powszechnej 
i buduje na szkole pierwszego stopnia, względnie czterech 
klasach^ szkoły powszechnej, niemniej jednak z pożytkiem 
może być wyzyskany i na kursach wieczorowych z ntzszym.
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poziom em, zwłaszcza w dziale organizacji kursów  i wiedzy 
o Polsce. W  odniesieniu do działu ostatniego może on być 
również punktem , ogniskującym  pracę świetlicową od s tro ­
ny t. zw . pogadanek, wzgl. zajęć praktycznych.

Podział rzeczowy programu obejmuje:
I Cel kursów .

II. Ogólne uwagi o pracy na kursach.
III. Organizację kursów .
IV . Program y nauki na kursach.

W  program ach nauki uwzględnione zostały następujące
przedm ioty: język polski, rachunki z geometrją i wiedza o 
Polsce.

W iedza o Polsce obejm uje: wiadomości geograficzno-
przyrodm cze, higjenę, wiadomości o zawodach, wiadomości 
rolnicze, historję i przysposobienie obywatelskie.

D o każdego przedm iotu podana jest literatura dla słu ­
chaczów i nauczycieli.

E-m-s.

Przegląd czasopism.

„W I E D Z A  I  Ż Y C I E "  w  11 num erze z listopada 
1934  r. podaje reportaż p .  W andy  Dąbrowskiej na temat 
b i b l i o t e k a r s t w a  w e  W ł o s z e c h  w dobie 
faszyzm u.

Na wstępie autorka przytacza hasło „książka i karał,in ” , 
izucone przez II Duce w uzasadnieniu podstaw  potęgi p ań ­
stwa, poczem opisuje organizację b ibljotek we W łoszech f a ­
szystowskich.

Z  opisu tego dow iadujem y się, że ju ż  w ig  26  r. z o ­
stała uruchom iona przy  M inisterstw ie O św iaty Generalna D y ­
rekcja Akadem ji B ibjotek, dzieląca się na dwa wydziały. 3 
te na kilka sekcyj. Na czele stoi generalny dyrektor, oraz 
przydzieleni mu trzej nainspektorzy. Prócz tego, jako o r­
gan doradczy, istnieje Centralna Kom isja Bibljoteczna z ło ­
żona z 7 osób. B ibljotekarstw o dzieli się n a :

a )  bibljo tekarstw o naukowe,
b ) bibljotekarstw o oświatowe.

Porów nanie w dziedzinie b ibljotekarstw a naukowego 
Polski z W łocham i wskazuje. że W łochy pod względem 
ilości tom ów  daleko nas wyprzedziły. Posiadają one w bi - 
bljotekach naukow ych trzy  i pół razy większą ilość tom ów , 
niż Polska.

Jest to w ynik  poważnego subsyćjcw ania bibljotek nau - 
kowych przez rząd włoski.

W  bibljotekarstw ie ośw iatowem  natom iast stan posiada­
nia W łoch pozostaw ia wiele do życzenia. Ilość b ibljotek o-
św iatowych tu ta j stanow i niezupełne 4 0 %  bibliotek
istniejących w  Polsce.

W łochy nie mogły się doniedawna poszczycić zorgani- 
zow aną i planow ą robotą w  kierunku rejestracji, ewidencji, 
a w Szczególności poczytnosci książki. B ibljoteki oświatowe, 
nie mając podstaw y finansow o-praw nej, fachowego kierow ­
nictwa, skazane były na wegetację i zanik. D opiero w sp o m ­
niana Generalna Dyrekcja Akadcm ij i B ibljotek objęła opie­
kę i nad bibljotekam i ośw iatowełni .

Instytucja ta zajęła się przedewszystkiem  oczyszczeniem - 
bibljotek z książek „niebezpiecznych dla zdrowego w ychow a­

nia narodow ego", dalej dokonano spisu inspektorów  bibljo- 
tecznych k tó rzy  mieli za zadanie oficjalne poznanie w szy­
stkich bibljotek ośw iatowych w swym rejonie, zreorganizo­
wanie ich, uzgodnienie m etod pracy, oraz popieranie ro z w o ­
ju  i pobudzanie aktyw ności.

Trzecią ważną akcją we W łoszech jest utw orzenie in ­
stytucji „E n te  nationale per le bibljoteche popular! e sebo- 
lastiche , działającej według dyrektyw  M inisterstw a O św ia­
ty, a mającej na celu zjednoczenie we wspólnej organizacji 
w szystkich b ibljotek ośw iatow ych i instytucyj kul - 
turalno-ośw iatow ych, prowadzących bibljoteki, skoordyno­
wanie ich prac, udzielenie wskazówek i wszelkiego rodzaju 
pomocy.

W  statucie „ E n te ' m iędzy innem i w ysunięto zadania:
a) popieranie akcji zakładania bibljotek ośw iato­

wych w gminach.

b ) współdziałanie w rozw oju  bibljotek istnieją­
cych,

c) organizowanie konkursów  z nagrodam i dla t u ­
to rów  i wydawców na prace z zakresu lite­
ratury  pięknej, popularno-naukow ej i szkolnej-

d) udzielanie wskazówek, pom ocy i opieki bib ljo-
tekom  zrzeszonym , oraz osobom lub in s ty tu ­
cjom, które je prow adzą.

Z  dotychczasowych poczynań „ E n te"  (za okres d w u ­
letni) na podkreślenie zasługują:

a) udzielenie zrzeszonym  bibljotekom  pow yżej
ćwierć m iljona lirów  w premjach pieniężnych 
i książkach.

b) wydanie książek z różnych działów  literatury
po  znorm alizow anej cenie 3 ,50  lirów , t. j. 
zł. 1,40 —  za serję,

c) ogłoszenie konkursu z nagrodam i książkowemi
i picniężncmi dla najlepszych czytelników w 
każdej prow incji,

d ) ogłoszenie konkursu  dla wydawców na książkę
o charakterze popularno-naukow ym .

Niezależnie od pow yższych, jako  organ oficjalny w yda­
je „E n te"  miesięcznik „L a  parola e il lib ro " , zawierający 
poza zwięzłem i artykułam i, spraw ozdania z działalności k o ­
m itetów  i centrali, dział recenzyjny nowości książkowy-ch- 
oraz zestawienia bibljoteczne dla bibljotek.

T ego rodzaju  federacja bibljo tek  i insty tucyj bibljotecz- 
nych jest koncepcją bardzo dobrą, pozwalającą —  dzięki 
skoordynow aniu w ysiłków  jednostek —  na stworzenie ra - 
cjonalnych program ów  działania, w prow adzenia pożądanych 
ulepszeń, uzyskania lepszych rezultatów  pracy, a nadewszy- 
stko wzmocnienie stanowiska społecznego b ib ljo tek  i obro­
nę ich interesów.

Nie m ożna dodatkow o nie wsporanąć, że om aw iana in ­
stytucja, działająca według dyrektyw  M inisterstw a O św ia­
ty, jest rów nież pod pew nym  wpływem  p artji faszystow ­
skiej.

„ E n te"  korzysta z bardzo znacznych zasiłków  państw o­
wych na cele bibljoteczne.

—  W i t  —
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„O GROD NIK".

U kazał się grudniow y zeszyt dw utygodnika ilustrow ane­
go „O g ro d n ik ". Poza zw ykłą treścią zawiera on dział p .t.
, ..Praca W ogrodzie s zko ln y m " .  D ział ten stale będzie w  p i ­
śmie podaw any. M a on na celu systematyczne zaznajam ia­
nie nauczycieli z podstawowem i zasadami ogrodnictwa, p o ­
znanie k tórych jest niezbędne przy  realizow aniu nowego 
program u nauki o przyrodzie i zajęć praktycznych.

D la szkół i p .p . nauczycieli (ek) obniżona prenum era­
ta 3 zł. (zam . 5) kw artalnie. Adres administracji „O g ro d ­
n ik a" : W arszawa, ul. Boduena nr. 2

„P O R A D N IK  T E C H N IC Z N O  - O G R O D N IC Z Y " .

W skazów ki i zasady, dotyczące rozplanow ania terenów 
szkolnych, ich urządzenia i rozplanow ania podaje podręcz­
nik p. t , .Poradnik techniczno-ogrodniczy, projektow anie  
zakładania i prowadzenia ogrodów  p rzy  szkołach", wydany 
w  r. 1932 przez T ow arzystw o  Popierania O grodów Szkol­

nych —  W arszawa, Bagatela 3.

W ydawnictwa dozw olone do użytku szkolnego.

M inisterstw o W .R . i O .P . uznało następujące w y ­
daw nictw a i środki naukowe za dozw olone do uży tku  

szkolnego:

I. P o d r ę c z n i k  i:

P o d y m o w s k i  S. Algebra. W ykład dla klas w y ż ­
szych szkoły średniej. Część I i II. W arszaw a. D rukarnia 
K rajow a. 1934 —  dla uczniów  w yższych -klas gim nazjal- 
nyuch (N r. I P r. —  4 0 0 /3 4 ) .

II.  W y d a w n i c t w a  p o m o c n i c z e :

P o d y m o w s k i  S. Dawnaście zadań algebraicz­
nych i geometrycznych z tem atów  m aturalnych rozw ią­
zanych i objaśnionych do uży tku  ab itu rjen tów  szkół śred­
nich. W arszaw a. D rukarn ia  K rajow a. 1 9 3 4  —  dla uczniów  
wyższych klas gim nazjalnych (N r. I P r  4 0 1 /3 4 ) .

III. Ś r o d k i  n a u k o w e :

R o m e r  E.  i S z u m a ń s k i  T .  Polska n a p a  
fizyczna. Podziałka 1 : 1 .2 5 0 .0 0 0 .  Nakładem  K siążn icy - 
Atlas, L w ów  —  W arszaw a, w raz ze Skorow idzem  nazw  
topograficznych —  dla uczniów  V II klasy szkoły p o w ­
szechnej, oraz dla uczniów  od I —  IV  klasy gim nazjum  
(N r. I P r  —  2 6 9 /3 3 ) .

I V.  K s i ą ż  k i  d o  bi b l j  o t c k:

B e n n e t t  J . Skow ronek. Przełożyła St. Honesti. 
B ibljoteka „ Isk ie r '.  T o m . 4 1 . W ydaw nictw o K siążn icy - 
Atlas. L w ów  —  W arszaw a —  dla m łodzieży lat 11 —- 15 
(N r. I P r. —  2 S 6 1 /3 4 )  .

B u r d e c k a  J . M . Planetoida 21 0 0 . Zajm ujące czy- 
tanki N r. 64. W ydaw nictw o M . Arcta, W arszawa, 1 9 3 2 - -  
dla młodzieży lat 11 —  1 5  (N r. I P r .— 4 0 0 7 /3 3 ) .

B u y n o - A r t c o w a  M. Koledzy. Powieść dla m ło­
dzieży. W ydanie 2. W ydaw nicfw o M . A rc |a. W arszawa, 
1934 — dla m łodzieży lat 11 —  15 (N r. I P r— 4 4 0 6 /3 3 ) .

C o n r a d  J .  Z e wspom nień. T łu m . A n, Zagórska. 
W ydaw nictw o D om u książki polskiej. W arszaw a, 1934 ■ ’ 
dla m łodzieży od la t 15 (N r. I P r  —  1 4 1 0 /3 4 ) .

G ó r s k i  A r t .  M onsalw at. Rzecz o Adamie M ickie­
wiczu. W ydanie 4 . W ydaw nictw o Książnicy Polskiej. L w ów  
—  W arszawa, 1923 —  dla starszej m łodzieży — (N r. II 
2 4 0 2 4 /3 0 ) .

G r a b o w s k i  J . Puc, B ursztyn i goście. B ib ljo ­
teka książek różow ych. N r. 162. W arszaw a —  dla dzieci 
lat 9— 11 (N r. I Pr. —  1 9 3 /3 4 )-

G r o d z i c k a  C z e c h o w s k a  W . Przygody 
Basi i Krzysia. W ydaw nictw o M . Arcta. W arszawa. 
1934 *—  dla dzieci lat 7 —  9 (N r. I P r.— 4 4 0 9 /3 4 ) .

H e ł m  P i r g o w a J . Zastęp. W ydaw nictw o M .
Arcta. W arszawa, 1933 —  dla m łodzieży lat 11 15
(N r. I Pr. —  1 2 0 ) .

J o r e y k o  J  ó z e f a .  Księga pam iątkow a p o ­
święcona jej życiu i działalności. \Varszawa 19 2 9 • N a ­
kładem Z w iązku  Polskiego Nauczycielstwa Szkół P ow ­
szechnych O dbitka z Polskiego A rchiw um  Psychologji T o in  
II ___ N r. 2 —  4 —  jako książkę do b ib ljo tek  nauczyciel­
skich i uczniowskich w zakładach kształcenia nauczycieli 
(N r. I P r  —  2 2 8 6 /3 4 ) .

K a r b o w sk i J . L o t o świcie. Skład główny w 
księgarniach Książnicy - Atlas. L w ów  —  W arszaw a —  dla 
m łodzieży od la t 15 (N r I P r  —  45 5 3 /3 3 )-

K o r c z a k  K. Kiedy znów  będę mały. W ydaw nictw o 
J .  M ortkow icza. W arszawa, 1925. —  jako książkę do  b i­
b ljo tek  nauczycielskich oraz zakładów  kształcenia nauczycieli 
(N r. I P r —  7 6 7 /3 2 ) .

L e w i c k a  A n .  W ieczory w igilijne. Bibljoteka ksią 
żek błękitnych. T o m  166. W arszaw a —  dla dzieci la t 9 —  
11 (N r. I P r  —  4 4 /3 4 ) .

L e w i c k a  A n .  Z  m łodych lat wieszcza. B ibljoteka 
książek błękitnych. N r. 154. Skład główny w Księgarni
N oow ści. W arszaw a —  dla b ibljotek szkolnych dla dzieci
lat 11 —  15 (N r. I P r  —  1 0 8 /3 4 ) .

P a r a n d o w s k i  J .  D ysk olim pijski. W ydanie
2. W ydaw nictw o Gebethnera i W olffa. W arszaw a, 1934 
—  dla m łodzieży gim nazjalnej (N r. I P r  —  1 0 8 2 /3 4 ) .

S c h i l l e r  F  r. D on  Karlos, in fan t hiszpański. W
przekładzie K. Iłłakow iczów ny. B ibljoteczka uniw ersytetów  
ludowych i m łodzieży szkolnej L . 112. W ydaw nictw o 
księgarni Gebethnera i W olffa. W arszaw a —— dla ucz­
niów  wyższych klas szkół średnich ogólnokształcących 
(N r. I P r  —  1 4 0 ) .

T  o m a n e k Fr. Organizacja pracy w szkole zaw o ­
dowej. Nakładem  T ow arzy stw a  szkoły handlow ej we L w o ­
wie, 1933 r. —  do bibljotek nauczycieli szkół handlow ych 
(N r. I Pr. —  1 6 8 6 /3 4 ) .

Z a r u s k i  M . N a skrzydłach jachtów . B ibljoteka 
geograficzno - podróżnicza: D ookoła ziemi. W ydaw nictw o
Książnicy-Atlas L w ów  —  W arszaw a —  dla młodzieży la t 
11 —  15 (N r. I P r  —  3 8 9 9 /3 3 ) -

S i e r o s z e w s k i  W . Józef Piłsudski. B ibljoteka 
Szkoły Powszechnej. Nr. 1. Nakładem Państw ow ego W y-
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daw nictw a Książek Szkolnych. L w ów  1933 —  dla uczniów  
szkół powszechnych od la t 1 2 .stu oraz dla uczniów  szkół 
średnich ogólnokształcących (N r. I P r. — - 5 ^ 3 /3 3 ) .

S t f p o w s k i  M,  W  dżungli p o lsk ie j , W rażenia

z wędrówek radjokronikarza. B ibljoteka Szkoły Powszechnej 
Z  cyklu: Co wiesz o  Polsce, N r. 77 Państw ow e W ydawnic- 
dawniccwa książek szkolnych. L w ów , 1933 —  dla m łodzie­
ży lat u  —  1 5  ( N r ,  I Pr .— 1 1 6 / 3 4 ) ,

Konkurs na artykuł
D O  DZ. U R Z . K. O . S. B. N A  T E M A T :

„N  a u k a  ( c i c h a  w  \oi d  d  z i a ł a  c h  ( k i a *  
s a c h )  ł ą c z o n y c  h “ .

P row adzenie nauki cichej w oddziałach łączo* 
nych, to jeden  z bardzo  w ażnych problem ów  
naszego szkolnictw a pow szechnego. Jeśli bo* 
wiem  szkoły pow szechne I i II  stopnia, a takich 
w  naszym  O kręg u  jest 67 proc., m ają należycie 
spełniać nałożone na nie przez ustaw ę ustro jow ą 
zadanie, to czas, przeznaczony na naukę cichą, 
m usi być napraw dę w pełni w ykorzystyw any.

D otychczasow e obserw acje i dośw iadczenia 
w ykazały , że organizow anie nauk i cichej w  od* 
działach łączonych n ap o ty k a  w  prak tyce szkol* 
nej u  w iększości nauczycielstw a na znaczne tru* 
dności. Z  tej p rzyczyny zagadniecie nauk i ci­
chej w  oddziałach łączonych pow inno być przez 
nauczycielstw o szkół pow szechnych starannie i 
g runtow nie przepracow ane, a w ynik i tych  prac 
pow inny znaleźć żyw y oddźw ięk  n a  łam ach Dz. 
U rz. K . O . S . B .  w  części nieurzędow ej.

W  celu pobudzen ia  ogółu nauczycielstw a do 
w iększego zainteresow ania się tern zagadnie* 
niem, R edakcja D z. U rz . ogłasza ko/nkurs na 
opracow anie a rty k u łu  na tem at: „N  a u k  a c i*  
c h a  w  o d d z i a ł a c h  ł ą c z o n y c  h “ .

W  artyku le  tym  należy omówić i w skazać 
rodzaje nauk i cichej, sposoby  jej prow adzenia, 
zakres nadającego się do niej m aterjalu  nauko* 
wego, stosunek  do nauk i głośnej i pracy  domo* 
wej dziecka, w yzyskanie podręcznika i pom ocy 
naukow ych. T r e ś ć  a r i t y k u ł u  n a l e ż ’y 
o p r a c o w a ć  n a  p o d s t a w i e  p r z y k ł a *  
d ó w ,  w z i ę t y c h  b e z p o ś r e d n i o  z p r a k *  
t y k i  s z k o l n e j ,  k tó re pow inny dać jasny  
obraz:

1) nauk i cichej, jako  samodzielnego* opiraco* 
w ania przez uczniów  nowego,, dostępnego 
dla nich tem atu  i przygotow yw ania się 
do nauki głośnej;

2) nauk i (cichej, jako  uzupełnienia nauki 
g ło śn e j ;

3) nauki cichej, jakloi utrw alenie i stosow anie 
naby tych  w iadom ości.

A rty k u ły , zaopatrzone w  godła, należy nad* 
syłać do R edakcji D z. U rz. najpóźniej do  końca 
lutego 1935 r.

D o  pracy konkursow ej w inna być dlcłączc* 
na zam knięta koperta, opatrzona na zew nętrznej 
stronie tern sam em  godłem , co artyku ł, a wew 
nątrz zawierająca imię, nazw isko i dok ład n y  
adres autora.

N a g r o d ę  z a  n a j l e p i e j  o p r a c o w a *  
n y  a r t y k u ł  s t a n o w i ć  b ę d z i e  z b i ó r  
k s i ą ż e k  p e d a g o g i c z n y c h  w a r t o ś c i  
5 0  z ł .

W y ró żn io n y  artyku ł będzie d rukow any  w 
D z. U rzędow ym  K. O . S. B.

W  sk ład  ju ry  konkursow ego w chodzą: 
p. R. M łyńsk i, 
p. W . Łastowiecki, 
p. T- O siecka, 
p. K. U rbańsk i.

N A S Z  S K L E P  —  U R A N  1A 

Spółka Akcyjna 

O d d  z  i ał  w  B r z e ś c i u  n.  B.

Przypom ina, że posiada na składzie materjaiy piśmienne  
książki szkolne i p e d a g o g i c z n e t oraz zwraca uwagę 

n a  p o m o c e  n a u k o w e .  

P R Z Y J M U J E M Y  S U B S K R Y P C J Ę  
na dzieła B o l e s ł a w a  P r u s a

A d res R edakcji i A dm in istracji: Brześć n /B .
K uratorjum  O kręgu  Szkolnego B rzeskiego.

Prenum erata  roczna D zienn ika U rzędow ego 6‘zł. 
C ena pojedyńczego num eru 60 groszy.

O głoszenia na okładce: cala strona 160 zł. Vs strony  80 zł. 14 strony  40 złotych. 
O głoszeń w tekście nie um ieszczarńy. K onto  P. K. O . N r. 30.527.

O dbito  w D rukarn i „L iterackiej" w Brześciu n.B. z polecenia K uratora Okręgu Szkolnego Brzeskiego,


